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L Waszych posiówów prayjm owoc Scipionie I 
Chłopięta siegdyś tćj lubelskiśj ziemi, 
Dziś się schodzimy w innćj świata stronie, 
Po leciech wielu, między krakowskiemi. 



Ojcowie nasi łamali się chlebem, 
A co Waez Rodzic przyrzekł Panu Bogu, 
Dtyą* mnie do chrztu — nie zaprę pod niebem, 
Lecz .chcę dotrzymać i składam w tym progu I 



Bo owo idzie pokolenie trzecie, 
Jako się nasi wiernie znali z sobą, 
A co wiązało w onóm lepszćm lecie, 
Niedi to nam będzie na te dni ozdobą. 
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Owo Będziwa ijje jeezcze Matka, 
Go bIowu memu z pociechą, zaświadczy; 
A zresztą biorę jui Boga za świadka, 
Co nam maiczyło i co dzid nam matczj . . . ? 



Wiele-by mówić i przemilczeć wiele, 
Fisz^ do Waezćj Miłości, potrzeba, 
Bo z laski nieba w Ojczyźnie wesele. 
Zresztą nic nie ma prócz Boga i Nieba. 



Bo zresztą, zresztą „pobielane groby" 
Pochybne czEuiy, lata niedoboru, 
Nieapane noce a i dnie żałoby, 
Lub ciche modły sług Bożych eród choru. 
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Więc nie ehe^ Wadzić śród iyeia manowców. 
Jam ezedl na modlj kędy Zygmunt wota, 
I cichy siadłem w cieniu tych grobowców, 
I Pan dał łaskę pod niebem Kościoła. 



Bywały niegdyś ta dusze ognistsze, 
Wielcy kapłani i pobożni Mistrze, 
Wielkie po sobie połoiyli ślady, 
Otói z ich dziełmi zasiadłem na rady. 



Pytam: co geniusz a co świętość znaczy? 
I gdym się ciężko przy grobach zadumiał, 
Dopićrom w skrusze i modłach zrozumiał, 
Jak Bóg oboje tam opatrzyć raczy: 
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^Geniuszbj wzlecial Archanioła skrzydłem 
„Prosto ku Niebu, skąd mu jasność błyska, 
„Gdyby mu pycha nie była wędzidłem, 
„Co go cięiarem do ziemi przyciska. 



„Geniusz co bywa w pokorze natchnięty, 
„To jui nie geniusz — to na ziemi święty I 
„Bo czómie świętość jak nie czystćm trwaniem, 
„Wiecznćm natchnieniem — i wiecznĆm ko- 
chaniem?" 



w daied B. Salamsl. 
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Gdzie mię to Panno wiedziesz ku tym progom? 
I co mi robić tu na obcćj ziemi? 
Wasak ja się cudzym nie pokłonię bi^om, 
Kiedym w zakonie chodził z wybranymi. 



A ona na to rzekła mi w miłońci: 
«Tam w obcój ziemi leżą czyste kości — 
Ciebiem wybrtJa, abyś je wybawił, 
I w domu ojcÓw poczciwie postawił; 
Boć w dziejach moich pono nie nowina, 
Że matka zwłoki wykupuje syna. 
Zapłać co trzeba, Pan ci to policzy, 
A niech co swoje ziemia ta dziedziczy.* 
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Takim wzi^ rozkaz — i za tym rozkazem. 
Jam się wyprawił, jakby grób odpytaiJ? — 
ŚwiadM iywota l^ty juź pod głazem, 
Toć }ni dziel tylko o tę przeszłość pytać. 
W dzielacłi — duch widM znaczył swoje diady, 
Otoi to 2 niemi zasiadłem na rady, 
A po nich przeszedł Pan w godowćj szacie, 
Więc po owocach i Wy je pozDacie. 
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Czy wy się kiedy spytali Łam o to: 
Kto te kościoły w ojczyźnie postawił, 
I B(^ ojców anielską prostotą 
Kajpićrwszą pieśnią na ziemi wysławił? 
Eto wam tę drogę ku niebu wyżłobił? 
Eto waa przez wieki w karności prowadził? 
Eto wzniósł chrzcielnice? ołtarze ozdobił? 
I u Paiiskiego stołu nas posadził? — 



Był to wiek łaski PadskićJ osobliwy, 
Etóry namaszczał nieskalane skronie 
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Katchniraiiem Boińm, jako źrzódlo Ź7W7, 
Gdzie naród chodził po Padsklm zakonie; 
B7I czaa, gdzie łaski awojćj Pan nie szczędził. 
Gdzie wielka naloAć tak maluczkich zjęła, 
Że duch pokorny ku niebu wypędził, 
I świadcząc Panu wielkie czynił dzieła . . . 



Dla woli, pracy, ducha i sumienia, 
Przez imię Paiislde zapragnął skupienia, 
I świat się skupił w powszechnym kościele, 
I było dobra i miłości wiele I — 



Z góry szło światło, z góry namaszczenie, 
I łaska z góry od nieba do tronu; 
A od rzesz wiernych szło w niebo weetcbnienie, 
I świat się trzymał jednego zakonu. 
A jak do ula mknie z pożytkiem pszczoła, 
Tak się tćź garnął naród do kościoła: 
Wielki i mały pized Bc^em się korzył, 
I do budowy cegiełkę dołożył. 
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I wszystko byfo po imieniu zwane 
Od cnoty Świętych począwszy do grzechu, 
I w Boie węzły wazystko zawiązane, 
Od prawa królów ai do bractwa cecho. 
Cala zsainga byta tylko na tćm, 
Co kto miał, — dzierźćć 1 a czćro był, — tóm zoetaćl 
I najzacniójszym w pośród swoich sprostać, 
± w karbach Bożych przejść jak pielgrzym 
światem. 



Przez imię Paiiskie i w imię skupienia 
Pragnął na ziemi człowiek ślad połoiyć: 
I Pfin Bóg dawał prorocze natchnienia 
I ifbrę swoją — i człek zdołał tworzyć. 
Ale nie ze krwi, ani z ciała rodem. 
Lecz z ducha tyiko brano te pochopy; 
Otóż Duch Święty wzniósł się nad narodem, 
I w las palmowy sklepiły się stropy. 



Cech drobną czeladi garnął wielką matn^ 
Cech w Boże węzły wiązał miejską nędzę, 
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I goli rany tą miloMą bratnią, 

I wysnuł csystą z dasz poboiiDych przędzę 

Na chwalę paiiaką, jak kadz^iia wonne . . . 

I wyszła piękność z pod mistrzowBkićj ręki, 

Były rozkosze, lecz tylko zakonne, 

I tylko z nieba zachwycone wdziękL — 



Na chwałę Paiiską dla świata nauki 
Wzniosły się gmachy, przemówiły sztuki: 
I co ogromne, — to wielkie ubóstwem, 
A co poboine, — strojne ozdób mnóstwem;.* 
Boć w cichym ducha nad Łą pracą radzi ^ 

Grono cierpliwćj kunsztownej czeladzi. 
Co twórczą piękność rozbiła na drzazgi, 
W cudny filigran, w anielskie drobiazgi, 
I dołożyła wszędy dzielnćj ręki, 
Że się te prace choć drobne i marne, 
Niby podarki wydają ofiarne; 
Bo wzory brane, jak z tkanki pajęczćj, 
Z szeptu aniołków, i z potopu tęczy, 
I cała dusza w każdćj pracy leży, 
I świadczy Panu, — i kocha, — i wierzy; 
I w rozmiar drobne, choć małe — nie małe, 
Bo dzielne duchem — choć ciałem dziedone, 
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I choć aunotoe — przecież dziwnie cafe, 
Po ladzku proste — anielsko-niewiniie ! 



I kościół Boży, a to już ówiat cały, 
I człek w nim niknie, i tak dziwnie mały, 
Bo stanął niby pod palmowym lasem, 
Bo jednym Ducha Świętego zapasem 
Wyszły filary wysmukłe i gonne, 
A. DB nich wsparły się sklepienia wonne, 
I stoją niemo i w ciszy proroczćj, 
A czńm się więcćj serce ku nim sobi, 
Tćm atę tć^tjbardzićj oko ziemskie mroczy, 
Ale się wma\6j za to w duszy robi^ 
Boć to gniazdami, jak na nocućm niebie, 
Męcą tych aklepieii błękity do siebie, 
A co z miłości i z piękności znane, 
Tćm ściany gmachu uroczo zasiane 
Miby kobiercem ozdób i ozdobi, 
I każdy ołtarz i okno się żarzy, 
Więc barw tysiącem i tysiącem twarzy 
Postaci świętych, mistycznych osóbek. 



Dobrzy ci byli , co dzierżyli w cechu 
Niesforną czeladź bogobojnie, karnie, 

a 
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Co się na bezwstyd dziś rozlało w grzftchu, 
I trując daszę samo ginie mamie — 
To na wędzidle wiek surowy chowaJ; 
I ile możoa, ku Bogu kierował, — 
A pracowicie, — i karno poczęte, 
Przy łasce Boga bywało i święte. 



W onych to czasiech piękne miasto wzrosło 
W pośrodku Niemiec, -Norymbergą zwane, 
Co się i pilnie i kunsztownie niosło, 
I po wszśj Hanzie było ze czcią znane, 
W jego to bramy ja was dzisiaj wiodę. 
Bo tam to zwłokom poczciwym się legło! 
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Było to w Maju i w piękną pogodę, 
TStL wiek ezesnaaty dobrze jui nabieglo, 
Miasto w gotycki filigran dzie^ane, 
Z czerwonćj cegły drobno wyrabiane, 
Btrzelilo strojnie ozdobnemi szczyty 
Z za baszt i murów w majowe bfękity; 
A nad tóm strojnćm i tządnóm gniazdeczkiEnn 
Wzniosła się góra z rycórskim zameczkiem, 
I po nad miastem mkną stadem gołębie, 
A nad zameczkiem ważą się jastrzębie. 



I tak się prawie wydaje gród stary, 
Jakby sen piękny, który ludzkodó mi^a 
W wieku natchnienia i gorącćj wiary, 
Co cudem niby skamieniał do cała. 
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Taro na zatyZku niewielkiego domu, 
Co nie służebny, nie dłużny nikomu, 
A jak klasstorek cichy i zamknięty, 
Wybiegi szczyt domu w koronkę opięty 
W msly ogródek, — kędy pośród sadu 
Stoi tawecska w cieniu winogradu. 
I drzwi brzęknęly, a niewiasta młoda 
Przez próg ostrożnie rękę komuś poda. 
I wyszedł starzec — a ona prowadzi, 
I na ławeczce w cieniu go posadzL 



Czarny gorsecik złotem bramowany, 
A na jćj głowie namitka w przeźrocze. 
Jakby się przyjrzeć nie śmiały i ściany 
Temu, 00 w twarzy dziewiczo-urocze. 
U szyi wisi przezrzoczysty krzyżyk, 
I drogo złotem dziergany szkaplórzyk, 
I przez zasłonę świeci brylant w uszku, 
A kieazeń wisi z boku na łaiicuszku. 
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Siadła — i w ręku jni robotę trzyma ) 
Ale na starcu spoczęła oczyma .... 



I któż to będzie ten atarzec w żupanie? 
1 kto naii okiem choć z przypadku rzud , 
Temu źrenica pewno w miejscu atanie, 
I juź od ni^o duBzy nie odwróci — 
Bo jakaś wielka i dzielna wspaniałość 
Świeci od czoła zoranego znojem; 
W calćj postawie jakań dziwna stałość 
Przemawia ciszą i wielkim pokojem, 
A jednak robią jeszcze brwi krzaczyste, 
Jakby wikłane przez burze wieczyste; 
A przy t^m dziwna jakaś myńli żywońó, 
Świadcząca temu, jaką była stałość; 
Ale po wszystkićm rozlana jest tkliwość, 
I choć spokojna, ale wielka i&to6i; 
1 rycćiz niby z siły i odwagi. 
Jakby się z bronią tylko w boju nosił, 
A kapłan iście ze czci i z powagi, 
Jak gdyby światu słowo Boże głosił. 
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Kto jeflt ten starzec? — kto jest ta mewiaata? 
I zk%d się biorą w tym zakątku miasta f 
Ona do starca dziwnie jeet podobna, 
Tjlko że w sercu nie jest tak żałobna, 
Tylko ie czysta jako Bóg ją stworzył, 
Kiedy swą gwiazdę na czole poloiyt. 
A on już takim, jakim ćwiat go zrobił, 
Nim cdę starości i tój ciszy dobił; 
Tylko, że tutaj wszystko wiosnę wróży, 
A tam jaż zima po jesiennćj burzy. 
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Lekki wiatr musowi po krzewinach, sadu , 
A starzec spytał: „Wszak tam pięknie pono? 
Podaj mi dziecię listek z winogradu, 
Po szmery wiatru alyszę, ie zielono?" 



„Moja dzieweiiko! a co tam na dworze? - 
Coś orzeźwiałem — a zkąd Łam tchy Boże? - 
— A ona rzekta: 

Wiatr od wschodu wieje. 



„Ha atozumiałem, ie od mojćj strony, 
Bo niby dobrą wieść mi w duszę sieje, 
Bo jakoś dziwnie czuję się skrzepiony . . . . " 
Bzekl starzec z cicha — i głową w tył rzucił, 
I znać tym wiatrem myśl zbolałą cucił 
I spytał wnuki; 
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„Co to robisz dziecię?" 
Koronkę nizam — rzekła mu życzliwie. 



„01 gdy się bawisz dziecię tak cierpliwie, 
To ci coś powiem 1 — " 



■ Proszę! gdy raczydel - 



„Tyj juź oatatDia moja jest mifości, 
Jako krew ze krwie i jako koi6 z kodcit 
Tobie mój żywot wDuko znaĆby trzeba, 
Nim mnie Pan w fasce do siebie powoJa , 
Nim zeszłe do mnie swojego anioła, 
A oko ciemne ujrzy znów blask nieba; 
Czuję to wnuko, że się koniec zbliża, 
I bardzo tęskno mi w tćj długićj nocy, 
Lecz czuję także, żem jest w Bożćj mocy, 
Bo patrząc w niebo, widzę znamię krzyża I* 
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„Czyś ty widziała wnulu ukochana 
On^o orla peloego potęgi? 
Co jakod czyta z ócz Świętego Jana, 
Kiedy Apostoł pisze Święte Bjięgi?" 



„Takim ja orlęm byłem, dziecię, z młodu, 
Gdym wśród wielkiego ocknął się narodu, 
I jak ów orzeł, jam z pod świętćj stopy 
Przy łasce Boiij brał w niebo pochopy," 
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„Czarna mnie dola w te kraje zanioąfa, 
Żal mi cię wnuko, żeś tutaj wyrosła! — 
Jam się urodzin w Polsce i w Krakowie, 
I z tcknieii ojczyzny braleia wielkie zdrowie." 



„Tyś nie zaznała jni onego miasta, 
Co się nad Wisłą w równinie rozrasta; 
Jako mój naród jest rycórz orężny, 
Tak twierdzą jego jest ów gród potężny: 
Bo jest w ojjniwa mnogich baszt ujęty, 
FloryaiiBki| bramą jako pierścieil spięty , 
A wielce rządny i bardzo ozdobny, 
A ksztatteni dziwnie do orla podobny." 



„Inni znów dzieją, ie on Kraków stary 
Ozdobnej lutni przypada do miary, 
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Na którój Fan Bóg sam nawijał stmoy, 

Aby grat ćwiatu jako lutnia wcale, 

Bo te kościoły w grze Uczą za tony 

W pieśni — co świadczą wielkićj jego chwale." 



„Inni znów dzieją, ie ten gród ozdobny 
I>o lycćrsldego luku jest podobny, 
A naród jego — to niby cięciwa 
W ręku rycórskićm jako struna żywa." 



„W królewskim zamku król zasiadł aa tronie, 
A przy nim zasiadł biskup na stolicy; 
A wszystek naród chadzał po zakonie, 
Jakby wziął z daru rószczkę gołębicy. . . . 
I kogo Pan Bóg wysoko posadził, 
Ten jako gwiazda w mćj ojczyźnie świeci , 
Bo ma to zdane, by o drugich radził, 
Ztąd się dźwigają i maluczkich dzieci." 



„O, moja wnakol ial mi bardzo ciebie! 
żeś się schowała tu między obcymi, 
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Bo tu nie ówićcą gwiazdy t^ na niebie, 
Jako tam świćcą ladzie swoj^ ziemi ! . . . 
Ka co człek patrzał, dziwnie w sercu grzało, 
Więc kaidy sobie za drugimi w tropy, 
I czfek bral z Boga i z ziemi pochopj, 
Bo co się działo^ na prawdę się działo 1 



„Jam urósł zdrowy, silny, urodziwy, 
I w całśm mieście nikt mi nie był krzywy, 
Bom się już z młodu wziął do dobrśj pracy, 
Stojąc przy cechu — a byli tam tacy, 
Co przed oczyma stali, jak wzór iywy, 
I kierowali do pracy poczciwćj." 



Wielka tam piecza jest o rzeczy Boskie, 
Jako klejnoty starego Krakowa, 
Świadczą tam Panu kościoły Piastowskie. 
Alboź ów zamek — co tam za budowa! 
Jakie krużganki — jaki dworzec paiiski I 
Alboż po zamku — biskupia stolical 
A w eamćm mieście — co za dom hetmailski! 
A jaki rynek, — ratusz, — sukienka! 
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A po tych domach w jakież upominki 
Kaidy patrycyusz , kaidy cech się zdobi ? 
Czf^o tam snycerz i złotnik nie zrobi? 
Czego nie mają nawet miejskie synki? 



I byłem czysty i jeszcze bez grzechu, 
Gdym się wyzwolił już w malarskim cechu, 
I miałem w ręku juź kawałek chleba, 
I czekać było tylko łaski nieba I 



„Bóg dopomoże!"— mawiał mistrz— „Bóg żywię! 
Czas na cię, Wicie 1 popracuj cierpliwie!" 



„To tói nie chciałem słowom mistrza kłamać, 
I ciężko z dłutem począłem się łamać . . . 
„„Mistrzu! nie dźwignę!"" — wołałem przy pracy. 
A mistrz mina to: „Bywali już tacy. 
Co krew oddali z żywotami swemi , 
Nim się dobili obiecanój ziemi!" 
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„Więc bardzom bolał, — lecz na me podechy 
Pan mi sen zeslsi z rzadkiemi uśmiechy." 



„We śnie niewiasta stanęła przede mną, 
Dziwnie anielska, bardzo urodziwa, 
Cała owiana zasłoną tajemną, 
Wdzięcznie zakonna i miłością żywa, 
Przed sobą lampę gorejącą niosła, 
Niby to jedna z mądrych dziewic wieiica, 
Które witały w Piśmie oblubieiics.. . 
Jam tći ją przyjął jako niebios posła." 



„Ktoś ty jest Pani?" — pytałem nieśmiele. 
A ona na to: „Czy mnie kochasz Wicie?" 
I rzekłem płacząc: „Kocham bardzo wiele I" 

— „I będziesz zawsze?" 

— „Będę całe życie!" 

— „To patrz w to światło!" A światło w jśj ręku 
Zgrało cudnie kolorami tęczy. 
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I chór Aniołów przeszedł się po łęku, 

I w siedmiu tonów, w siedmiu barw obręczy 

Stanęła czysta na niebiesiech Panoa, 

I głos słyszałem: „Hosanna! hosannal" .. . 

I osłupiałem — a mądra dziewica 

Z Bożóm natchnieniem spojrzała mi w lica, 

I rzekła do mnie: „O to twoja drt^l... 

I od Łój lampy duszę twą zap^ę, 

I będzie świćcdó na tę chwałę Boga, 

I będzie służyć wielkiój jego chwale! 



„I w surowości stanęła zakonnój , 
I z owćj lampy tęczami płonącój 
Na moją głowę zlała olój wonny... 
I strzelił w niebo płomleil gorejący, 
I jako Bucha Świetno zesłanie 
Język ognisty nad głową mi stanie. 
A gdym się wlepiał w te anielskie wdzięki , 
Dziewica krzyż mi wcisnęła do ręki, 
I w chwili krzyż ów urósł tak Ł^romnie, 

Że całą duszę prsyległ ml ciężarem 

„„I cóż ja pocznę. Pani I z twoim darem? 
Płomieri twój pali a krzyż mnie twój gnieclel"" 
A ona na to rzekła w smut&u do mnie: 
„Erzyi <a puścizną będzie na tym świecie, 
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I łflko w ów czas zdotaaz go potUw^ąd, 
Jeśli w mitońci nie będziesz ta stygnąć , 
I zs tym jasnym i czystym płomieniem 
Przejdziesz po ziemi duchem i sumieniem 1"" 



„To rzekłszy znikła — a jam mówił sobie: 
Co ten sen znaczy? — czy krzyi wróży ^ubę? 
Czy to Pan może stawia mnie na próbę? 
Gdy mi krzyż dała — to i krzyż odrobię!" 



„I wziąłem dłuto, i rzekłem — co żyje 
We mnie po Bogu , w miłości i części , 
Niechaj to chwali te Paiiskie boleści I 
A niech o Bożą mękę się rozbije, 
Co nie jest człeku do nieba przewodem , 
Co nie jest z ducha, ale ze krwi rodeml" 



I był to prawie post czterdziestodniowy, 
Kiedym się przybrał do pracy surowej; 
I jui nie powiem, jakom bardzo bolał, 
I iłem razy pracę łzami polał, 
Gdy przyszło dłutem wznowić Paiiską mękę, 
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I przebić stopy, i przebić mu rękę, 

I wcisnąć z ciernia koronę na głowę : 

Tom utrapienia cierpiał Judaszowe! 

Ale gdy przyszJo Panu bok otworzyć, 

Ka to ju£ w końca nie stało odwagi, 

I grzeszne dłuto musiałem odłożyć: 

Bo Pan przede mną stanął w prawdzie nagiej , 

A bez obrony jako na Golgocie. 



„Więc jakaś dziwna trwoga serce zjęła, 
Jakby mnie szatan opętał w robocie , 
I uciekałem od mojego dzieła, 
A spasowany w tym ciężkim frasunku 
U Sakramentów szukałem ratunku." 



„W kaplicy naszćj zakonnik zasiadał , 
Co jeszcze ojca moj^o spowiadał; 
I gdym się w żalu do stóp j^o rzucił, 
Bardzo się zrazu nade mną zasmucił. 
Bo patrząc na mnie i moje zmieszanie. 
Kiedym wymówić słowa nie był w stanie , 
O moją duazę począł się już trwożyć, 
Więc koił serce słowami pociechy:" 
„„Co ci to, Wicie? jakie twoje grzóchy?"" 
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„A ja mu Da to: „Wielką cierpię mękę! 
Bom do boleści krzyża ściągną! rękę, 
I mam bok Panu na nowo otworzyć, 
A ta do pra<^ nie staje odwa^, 
Bo pan przede nmą stanął w prawdzie nagiej I 
I duszę szarpią zgryzoty Judasza, 
I pada na mnie ta krew Messyasza!" 



„Ka to rzeki kapłan: „„A zaprzaj się siebie 
Krew przenajświętsza odktipifa człeka, 
Syn w Trójcy Świętśj króluje na niebie, 
A krzyż podany od wieka do wieka . . . 
Dobryś jest chłopcze, że miłujesz Pana! 
Otóż, i za cię była krew przelana I 
Bóg wielki ciężar z twojćj duszy zbiera. 
Bo chwały Padskiój twą pracą przymnożysz; 
Zto Pana blużni, ten mu bok otwiera, 
Ty za pokutę Panu bok otworzysz!"" 



„I było prawie w najświętszą rocznicę. 
Kiedym do domu powrócił z kaplice, 
Bo w Wielki Piątek — więc z wielką pokutą, 
Lecz czystóm sercem ująłem znów dłuto. 
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I otworzyłem ranę, jak kazano .... 
I ani w niebie jui straszliwszej wieśd, 
Ani oa ziemi większćj jui boleści 
Nie byJo pono — jak konać tą raną!" 



„Tom krzyża tego tóż nie dal nikomu, 
Jako go wziąłem z wiary tajemnicą, 
I był puklerzem przez wiek mego domu, 
I wraz go tylko opuszczę z gromnicą." 



„Gdym ten krucyfiks zaniósł byl do cechu, 
Kzekt mi mistrz stary: „„Widzę, ieś bez grzechu! 
Bo służysz Panu robotą poczciwie; 
Więc cię nawiedzim w twym domu życzliwie.,.*"' 



„I przyniósł z sobą cechowe puhary, 
I poczcił dom mój w znak łaski i wiary." — 



„Miałem w mym domu poddasze osobne, 
Gdziem sobie siadał, kędym latem rabial; 
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Było obszerne i cale oztlobne, 

Bom go różcemi czasy przyozdabiaf." 



„Z małego poszło. — Raz rzekł do mnie starszy : 
„„Wyście jest w cechu, Wicie, mąż najjarozy! 
K'rzecznych miewacie i nie lekkich gości, 
Toć kąt wypada mieć na osobności! 
Bo co tam słuchać i patrzeć czeladzi. 
Gdy o przedniejszych sprawach starszy radzi!"' — 



„Więc umyśliłem uczynić świetlicę, 
A przed świetlicą postroić poddasze. 
„,Ze chrztu i krzyia jest przymierze nasze, 
Więc na początek dajęć kropielnicę 
By czyste miejsce bywało bez grzechu 
Ma chwalę Parfską i na sławę cechu."" 



„Tak mistrz nakazał — więc wziąwszy 
początek, 
Zwolnam sposobił ów czysty zakątek, 
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Gdzieby się gościom schadzać na osobne . . . 

I naprzód odrzwia czyniłem ozdobne, 

A po nad drzwiami Matkę a Dziewicę, 

A z prawćj ręki dałem kropi elnicc. 

Z tycb drzwi dopićro nad dziedzińcem naszym 

Wzniosły się stropy komnaty z poddaszem. 



„Okno komnaty by/o malowane, 
Wyzór daleki i cale przyjemny, 
I z czasem nadal się mur nieforemny, 
Co od sąsiada czynił wielką ścianę: 
Bom go rozebrał niby w żywe członki. 
Na drobne łuki, w misterne koronki, 
Ze się to wszysko liściem przyodziało; 
I gdy gość zacny wyszedł ns poddasze 
I spojrzał w koło — iście się zdawało, 
Jakbyś mu podał ze czóą wonną czaszę 1 ' 



„Nie było także pusto i w komnacie, 
Bom był poczynił cale zdatne gracie! 
Że im się nawet dziwowano w cechu. 
Że gadka o nich biegła ai do dworu." 
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^8t6t z wę^erskiego ciosany orzechu. 
Skrzynie od cedru, a lawy z jaworu; 
I wielki komia był przy jednćj ^cienie, 
A yii przy drugiej uczciwe siedzenie; 
I mia< stan każdy tam stale osobne, 
W wielkie kl^noŁy i hasła ozdobne. 



„Że Bóg da/ króla — więc dla jego diwały 
Stal niby w środku tam tron okazały; 
Boć jemu pićrwsza w ojczyźnie poczciwość, 
I gadem legia u atóp mu zelżywośó, 
A ku ozdobie dwa lwy ją przysiadły, 
By się nie diwignął więcćj smok zajadły, 
A przy Iwacli z prawćj legła pańska sfora, 
Niby to żywa wiemośó i pokora, 
A przy lwach z lewćj — od serdecznój strony, 
Z harfą Dawida zasiadał lutnista, 
Aby myśl pańska była taka czysta, 
Jako głos bywa psalmom podchwycony. 



Wyićj dopićro były wielkie godła, 
I niby hasła w poczciwej Koronie, 
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Które krew dobra na tarcze wywiodJa, 
Których król dobro obmyśla na tronie... 
A ponad czopem tych ziemskich miłości 
Świedlo oko Boźćj opatrzności... 



„Dal Bóg biskupa — toć tói na cześć jemu 
Stolec biskupi stał tam po staremu; 
A ponad głową gładko urobiony 
Święty Stanisław, ów patron Korony, 
I król Bolesław kląkł za jedną stroną, 
Zs drugą giermek z Siewierską koroną, 
A drogi pallinsz Jedwigi królowój 
Znaczył oparcie jai powyźćj głowy." 



„Hetman — jak mówią — prawa ręka Pana I 
Więc był tam stolec i na cześć Hetmana. 
Z rycerstwa wielka jest ojczyzny sława, 
A przodek sławie trzyma tam buława. 
Więc prawy poręcz — to koii knlbaczony, 
A lewy — iście — taran do obrony I 
A wyićj nieco stał źóraw z sokołem. 
Bo ma iść czujność z t% bystrością społem. 
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A ie to Jaszcze była pamięć świćźa 
Grunwalf}zki^ bitwy — wielkiego praymićrza: 
Więc co chor%g:wi na Krzyiakacti wziętych 
Po ówiętycłi grobach wisi tam zatkniętych, 
Wseyitkie-m pomieścił na wielkićm oparciu; 
A co Idejnotów alawnych w ooćm stardu, 
Wazyitkie-m misternie z kolei wykowal, 
I paa tych herbów zdobycz obramowa/." 



,Nie jeden biskup — jest i kapituła! 
Z ktÓT^ w ojoiyinie wyrasta infuła, 
Więc uoiyniłeni stale kaaoniczą, 
Bo wielki klejnot bracia tam dziedńcią! 



Jltko ki^ilaństwo w tym staiym sakonie 
Na lud wybrany posalo po Aronie, 
Tak i tam prsesala po Arooie stula, 
I feny korony daieiiy kapituła. 
Wico jako stoją wśród paiskiego wda, 
I Boga diwalą w Raeesypo^Kilit^, 
Wai^ett je w wiNuee mJstenue uwl^ 
Ba poły 1 kłosów, BA pół z wlnogrodu. 
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gDal Bóg Rektora — jest tam „Alma 
Diater! " 
I hetman glównćj szkofj jak bohatćr, 
Dwa berła dzierży na Rzeczpospolitę, 
Bo jedno dane — a drugie zdobyte!" 



„Z Ko^dota dana jest ta bojaiii Boża, 
I przed łćm berłem zniżają się gZowy^ 
Dmgie hetmani mądrości ńwiatowćj, 
Szafbjąc światłem od morza do morza! — 
Więc uczyniłem berła zkrzyżowane. 
Co strzegą wiernie starćj szkoły pr(^u. 
Aby świadczyły, co jest wyznawane: 
„nCześć rozumowi, co nie zbluźnil Bogul"" — 



nDał Bóg burmistrza — więc ku jego chwale, 
I miejską ławę urobiłem w cale; 
Więc na oparciu trzy obronne wieże. 
Jak z Trójcy Świętćj początek się bierze, 
Bo sławią ludzie, i nie tylko doma 
O tym Krakowie — że to „wtóra Roma!" 
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Toć jak klejnotem jest w storćj Koronie, 

Tok iwięty pielgrzym Ucczy w jego bronie. — 



„O, mój ojczyiinie dal Bóg wielkie znaMI 
I ziemię żyzną i szerokie szlaki! 
Umia/em pisać i tęczą 1 zlotem; 
Lecz gdzie mi w cechu by/o wiedaieć otćm, 
Co najprzedniejsi chowali w swóm kole, 
I co wybrani posiewali w rolę? — 
Toi od wybranych brałem wielką radę, 
A co radzili , to ja tylko kładę. 



„Czasem się ozwal takie między tłumem 
Glo» Boićj prawdy tak wielkim rosumem. 
Jakbyś go wydarł z bardzo starój karty. 
Więc i na niego miałem słuch otwarty: 
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Boć z zienukicli ekarbów pono to najlepsze, 
Co człeka w dobrym zamyśle podeprze." 



A więc i lipy więc i dęby stare 
Dawały wielką Boźćj sprawy miarę I . . . 
Jest tam za Moniem góra Bronisławy, 
Ścieszka na groble wiedzie między stawy 
Do tój pustyni — gdzie przed laty gwiazda 
Świeciła ziemi z Odrowążów gniazda. 



Tam to z Przeorem chodziliśmy oba. 
Miła tam strona i wielka podobał 
Bo ścieszka wiedzie wprost na święte ólady, 
A stare drzewa dodawają rady. 
W ciemnycl) konarach gada cod uroczo, 
A wody Wifi/y jak toczą — tak toczą 



O dziecię! — drzewa bardzo są pobożne, 
I chwałą Padską tak arcy wielmożne. 
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Że nie FAZ — kiedym anchy kłoc nhrabial, 
Tom i oamutniat i nad nim osłabiał: 
Czemu to ścięte? czemu to nie ^ywe, 
Co tam pod liściem takie miłościwe 1? 
I ledwo mogłem sam siebie rozgrzeszyć, 
I ledwo mogtem w tę myśl się pocieszyć, 
Że to ma świadczyć, więc i nam i komu, 
Z Bożego domu do Bożego domu I 
Że zjednój karty pisane na drugą, 
Że i to służy — a i ja też sługą, 
Że z ziemskich skarbów to pono najlepsze. 
Co człeka w dobrym zamyśle podeprze . : . . 
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,W onych to czaaiech miaJem przyjaciela, - 
Co mi dodawał dii8ZD^;o wesela — 
Bywał na Zamku lutnistą królewskim; 
Postać wspaniałą kiył płaszczem niebieskim, 
A w rysi kołpak głowę przyodziewał, 
I czystym głosem czyste pieśni śpiewał." 



„Berdysz mu dziano! — iył też po zakonie: 
Harfę Dawida wygrzewał na łonie, 
A. był tak prosty i taki uroczy, 
Ze jak mąi Boży miewał wzrok proroczy. 
Nie wiele mawiei — lubił siadać nisko — 
To tćŁ mu dłutem obciąłem siedzisko, 
Aby wypocząć miał kędy poczciwie, 
Crdy raczył dom mój nawiedzić życzliwie ; 
I odrobiłem na niskićm siedzeniu 
Króla Dawida z harfą a w natchnieniu. 
A gdy siadł sobie i łaskawie bawił, 
Tom złoty pubar u stóp j^o stawił." 
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„A miałem puhar z królewskiego daru, 
Tak dMiy prawie, jak gniazdo gołębie; 
Berdysz myśl dobr% brał z tego puharu, 
I lubial patrzeć w tę złocistą głębię, 
A kiedy oko jego w puhar wpadło, 
To się wed wlepiał, jak w czarów zwierciadło, 
I naprzód z cicha na lutni przygrywał, 
A potom nucił — ai w koiica zaśpiewał! 
A pieśni jego były jak zdrój czyste, 
A jak źar ziemi świętój tak ogniste: 
Bo w ziemi świctśj badał mądrośó do dna, 
I tam z puharu czytał tajemnice; 
A chociaż była myśl j^o swobodna, 
Nigdy już uśmiech nie wybił na lice, — 
Ztąd tói źrenicą byt w królewskićm oku, 
I kiedy Pan się myślami obciążył 
Z pieśnią przysiadał się do jego boku 
I po nad głową, niby orzeł krążył. 
Podniosłym strojem w Łakićj wysokości, 
Że się jozbiły o nią te żałości I 



„Lecz kiedy huczno było w paiiskim dworze, 
Berdysz na Zamku ostać się nie może; 
I z lutnią rankiem bieży już pacholę, 
I w moim domu gościa zapowiada; 
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I zasiadamy z Berdyszem przy stole, 

I o pizedoiejszych sprawach tylko rada." 



„CzEtsami zagrał, czasami zaśpiewał, 
A czasem kaze^ robić mi przy sobie . . . 
I zawsze wielki dla mnie to dzieii bywał, 
Czylim go słuchał, czyli przy nim robię, 
Bo mi się serce tak wysoko niosło. 
Jak gdyby w piersiach w tyło troje wzrosło; 
A czegom nigdy sam nie wyrozumiał, 
Tom przy nim dzieriyć, a i czynić umiał; 
I dziękowałem zawsze memu Bogu, 
Kiedy postawił stopę na mym progu." 



„Z wielkićj to ręki wziął był Berdysz wiano! 
I wielką mądrość po czystych w puściinie; 
Był tam mąź sławny — nie tylko w ojczyźnie — 
Co go Gl'zegorzem z Sanoka nazwano : 
Mądrych rozumem przygarnął do siebie 
I ciekawości postronnej posićwem; 
A wszystkie inne zgarnął był dpićwem, 
Jakby podsłuchał głos Cheruba w niebie." 
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,Z jego ramienia byl Łśż danj Panu 
Berdysz lutnista, na pociechy dnszne; 
Kikt nie znaf rodu, sie znal jego stanu, 
Lecz każde serce bjto mu posłuszne. " 



„Bo Berdysz bardzo w narodzie zasłyń^, 
Gdy krwią pod Warną Wladya/aw oplynąl; 
I pieśni jego w świecie się rozniosły, 
Kiedy za królem wyprawiano posly, 
Nie wiedząc jeszcze, czy król mo^ iyje? 
Czy w obcćj ziemi mogiła go kryje? 
A trzeba wiedzieć, źe takich Polacy 
Bardzo miłują, co są prawi pracy, 
I lubią sercem wysoko się wspinati, 
Choć krzywd nie zwykli na obcych odcinać. 



„Więc król Władysław, choć był jeszcze młody, 
Wiernie zamieszkał na koniu w narodzie; 
Więc wieść o jego śmierci szła »a grody, 
I naród czekał wieści o grzygodzie, 
A ile razy krzyknął: — ^Król nasz iyjel" 
I jeszcze w Bogu do Krakowa wróci I 
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We wazystkie dzwony stary Kiaków bije, 
A Berdysz pieśni o tćj Warnie nuci 



„Ale gdy czasu wiele już ubiegło , 
A tfun pod Warną lirólowi się legło, 
A brat po zmaiiym berło odziedziczył, 
Zaaiadł już Berdyez przy królewskini boku, 
I tak mu żywot pieśnią osłodyczył, 
Że był źrenicą w tym królewskićm oku." 



„Bo chodził światem długo i szćroko, 
I znal co bywa, i patrzył głęboko; 
I czy to wzięte, czy to było dane, 
Brwi miał myślami bardzo powikłane I 
I kiedy radę w dłuto mi położy, 
To sam to czułem, że się praca boży! 



„Więc z rady jego by/o wiele wzięte . . . 
Lecz wielkie morze jest to Pismo Święte! 
Toć cz^o myślą aam już nie wybrodził, 
O to do drugich dla mnie Berdysz chodził." 

- 4 
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„A. bfl Łam kapłan, wierna paiiska rada, 
Go wielką mądrość z dawnjch książek wyssał, 
Żywota Świętych i biskupów bada, 
I sprawy królów już pomarłych pisa/, 
Aby to było wszom w obec niestarte , 
Co jest poczczenia i pamięci warte; 



„ByJ Kościołowi, a i Panu k'rzeczy: 
Któl swoich synów oddal jego pieczy. 
Aby ich w Bożój bojaźni prowadził. 
To t&i ów Długosz tak temu poradził, 
Źe była chwała dla j^o miłości: 
Bo cztórech w świecie na tronach posadził, 
A juź jednego dal świątobliwości. 



„Szeroką i-ęką brał sprawę narodu. 
Sam wielki świecznik z Wieniawitów rodul 
Otoi od niego brał to Berdysz rady, 
Ody mi iść przyszło nieznanemi ślady; 
A i mnie czasem do niego prowadził . . . 
I byłem mocny gdy Długosz poradził! 
I byłem dzielny — i praca mi rosła, 
1 sława imię po świecie rozniosła. 
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„Raz gdym z poddasza patrzył na zaranie, 
We drzwi komnaty wchodzi niespodzianie 
DIugoBz z lutnistą — zerwałem się pilnie, 
I serce w piersi poczęfo bić silnie , 
Że gośd tak wielki nawiedzać me progi; 
Więc mu płaszcz z siebie rzuciłem pod nogi , 
A on łaskawie obejrzał się w koło, 
A mnie znak krzyża położył na czoło.*' 



„Wielu bywało panów w mój komnacie, 
I oglądało obrazy i gracie j 
Wielu bywało także i duchownych; 
■ A nigdym nie znał już takiój radości, 
I takich w sercu pociech niewymownych , 
Jak gdy Długosza zeslaf Pan Bóg w gości.'' 



„Nie jeden patrzał, nie jeden się zdumiał, 
Nie jeden łaską bytność swoją znaczył; 
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Długosz do kois. tjlko spojrzeć raczył, 
I nie rzeki słowa — a wszystko zrozumiał! 
Bo wielki w sprawie stał i w łasce Pana. 
Więc go tói ze czcią wziąłem za kolana, 
Prosząc , bj łaską gościnę oznaczył , 
I choć na chwilę w stalli zasiąść raczył I 



„Usiadł tćż sobie, lecz stolec hetmaitski 
Kazt^ mi w świetle przed sobą postawić; 
Bo rycerz z rodu choć w szacie kapładskićj, 
Toć chorągwiami umiał się zabawić j 
I wszystko bardzo łaskawie occBil, 
I rzekł: „Jak widzę, toń się Waść Bie lenił! 
Dobryś jest Wicde i cały bez sacaerbu, 
Więc rycerskiego prawie godzien stanu. 
Powiem to naszym — a ty skłoil się Panu, 
A Wienawici przyjmą cię do herbu!" 



„Na takie słowa zwiodłem się w rozumie, 
I zwielmoiniały odparłem mu w dumie : 
Panie I jam pićrwszy dzid w tćj miejskićj matni, 
A wśród rycćratwa — ja by/bym ostatni? 
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„Więc rzekj mi na to: „„B6g rycerstwo trzyma, 
I wśród wybranych ostatniego nie mai 
Z owoców baczę, ieś bral żywot twardo, 
Żeń wiernie czynit i pilnie się starał, 
Lecz nie truj duszy, mistrzu, taką wzgardą, 
Żeby za pychę Pan Bóg nie ukaraJT! . . . 
W pokorze ducba bywa mąź chwalebny. 
Eto swoje zrobił — sługa nie potrzebny."" 



„To rzekłszy, wyszedł. — Lutnista się zgniewał, 
I długie czasy w mym domu nie bywał; 
I upfynęlo czasu jui nie mało, 
Nim się tój ranie zabliźnili udało. 
I było za co — bo sam król na tronie 
Słowo Długosza tak wysoko waiył, 
Że województwo Bełzkie był obdarzył 
Na prośby j^o — i Gryfa w koronie 
Kadał Bełzaaom." 



„Więc Berdysz się smucił. 
Żem takie łaski niebacznie odrzucił." 
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„Jest tam w Krakowie kościóJ Maryi Panny, 
Największy pono w Rzeczypospolitej-, 
Gwiazdy obsiały kościelne błękity, 
A z wieiy hajnał o zorzy porannej 
Niesie tę wielką chwalę Matki Boakićj 
Na góry, lasy, na pola i wioski . . ." 



„W tym to kościele wielki ołtarz stoi, 
Tam to się modlą Bogu wszyscy moi . . . 
Jako monstrancya, albo ikoii święty 
Na dzień powszedni oftarz jest zamkniętym 
Lecz kiedy stanie na święto otwarty, 
Żywot Chrystusa od żłóbka do męki 
I żywot naszćj Najświętszej Panienki 
Odczytasz wszystek jakby z iywźj karty." 



„Moje to dzieło — jam ten ołtarz pisał. 
Jam przenajświętsze Dziecię ukołysał, 
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I jak się działo z Bodego przejrzenia 
Od dwictój Lilii do Lilii udpienia, 
WazyBtko tam wielkość Matki Boiój chwali, 
Wszystko ją wielbi, albo J6j się żali!" 



„Długom się noeif w mćni sercu z cięźs 
Błagając nieba, aby było darem, 
Czóm się dom Pariski miało przyozdobić. 
I lat dwanaście zbiegło, nim stanęło 
Z nowego zrębu ukoiiczone dzieło, 
I nim tój chwili mogłem się iuż dobiiSj 
Aby odsłonić w kościele Maryackim, 
Co ledwo znane było w kole brackićm." 



„Nadszedł nareszcie i dzień uroczysty, 
Głdzie przyszło odkryć ów ołtarz Maryacki; 
Dzieli był szarawy i jak na to mglisty, 
Kiedym szedł rankiem do kaplicy brackićj. 
A więc w żałości padłszy na kolana, 
O promień słońca błagałem ja Pana I 
„Com w łasce Twojej uczynił cierpliwie, 
„Oświeć twćm światifem z niebieskiego dworu, 
„I w sercach ludzkich niech to Panie źywie, 
„Co Ciebie wielbi z anielskiego choru! 
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„Tak się modlifem mych wnętrzności ai^ą. 
A gdym się ocknął, ludzi juź nie by{o: 
Tylko lutnista klęczał, przy mym boku, 
I takŹB, widać, modlił się gorąco: 
Bo kiedy powstał, miał jeszcze łzę w oku, 
A gdy mnie ujął, czułem rękę drżącą." 



„„Wstari i chodź! — rzekł mi — Pan wysłu- 
chał ciebie, 
I dank mieć będziesz, i słoiice na niebie! 
I jam się radził t&j harfy Dawida, 
I podsłuchałem na świętej spowiedzi. 
Że się do chwały Paiiskiój dzieii ten przyda; 
Będziesz miał słoiice — Bóg te mgły rozrzedzi."" 



„I odprowadził mnie do mego domu, 
I rzekł po chwili: „„Bracie, mistrzu, Wideł 
Niechajźe będzie, co się godzi komu: 
Dziś się ustrójcie w czarnym axamicie, 
Bo wam nie mierzchnąć jui w tym szarym tłoku ; 
Niech chwała nasza nie ginie do kodca . . . 
Więc krzywą szablę upnę wam do boku: 
Eto Maryą kocha, ten Maryi obrorical"" 
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„Ucałowałem więc rękę lutnisty. 
Jakoż nie bronił — bom go kochał wiele, 
I błogosławił — i stanąłem czysty." 



-Wszystkie trzy bramy rozwarto w kościele . 
I mnogi naró<ł roił się jak mrowie, 
Co tylko żywe, wyległo w Krakowie... 
Gdy się lud zgarnął, a starszyzna siadła, 
Skinąłem ręką, i zasłona padła. 
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„Kiedy mistrz ni^dyś wyzwalał mię w cechu, 
Rzeki po przysiędze: „kT>o wszelakich wzorów 
Jak Sakramentów jest siedem kolorów; 
A jako piękno^ó tęczy jest bez grzechu, 
Tak masz szafarzyć tą skarbnicą tęczy I 
Bo człek wyzwala — a aam Kościół wieńczy ..."'' 



„I miałem siedem kolorów pod ręką, 
I nie raz z wielką nawet duszy męką 
Prosiłem Boga, aby było żywe, 
To co w żywotach takie miłościwe." 



ni dłuto było karne i posłuszne, 
I szła mi czysta robota od ręki; 
A żem ukochał te bez grzechu wdzięki; 
Toó wielkie były tśż pociechy duszne! 
I rad widziałem, źe robota czysta; 
I nie poganił jój takie lutnista." 
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„Lecz kiedym stanął w Marjackim kościele 
A zewsząd ludu oapfynęlo wiele, 
Kiedj szmer ucichł, a starszyzna siadła, 
Odym ręką skinął, a opona padła: 
Spojrzę DB ołtarz — a on szaro-bury I! 
I praca moja wydala się mamą, 
I w duszy bardzo zrobiło się czamo " 



„Wtćm wyszło slorice nagle z poza chmury, 
I niby piorun, jary promieii strzeliJ, 
I chwałą Padską dom się uweselił! 
Bo niby cudem , jednym niby miotem, 
Wyszły kolory na podkładzie złotym, 
I miłościwe stanęły postacie: 
I co czerwone — spłonęło w szkarłacie, 
A co niebieskie — błękitem przejrzystym, 
Co żółte było — bije złotem czysteml 
Seledyn — perłą, złoto — blaskiem słoiica! 
I jak w żywota księdze miłościwe, 
Wszystko a wszystko było duchem żywe, 
Od stóp ołtarza do samego krodca!" — 



„I mnoga rzesza wielkim głosem jękła, 
I przed ołtarzem całym duchem klękła, 

I poświęciła go ręka kapłaiiska 

I rzekł mi Berdysz: „„Owo łaska Pariska!" 
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„I rzekli aobie i wielcy i mali: 
„„Wielki dar Boiyl szczęńliwa to głowa! 
Znać Pan to serce w {asce swojój chowa!"" 
„I krajn mojćj szaty dotykali." 



„Więc wńród Narodu po zakonie-m chadzał, 
Na Bożą wolę całą pracę-m składał, 
I z wybranymi tylkom się naradzał, 
Z czystymi tylkom poza stołem siadał. 
I uwierzyłem, ie pójdę tym torem: 
Że mi się życie złoży gdyby wianek; 
Ze będzie wieczór taki, jak był ranek j 
2e przejdę w pracy poważnie i śmiele, 
Jak zwykł przechodzić dzieii w Bożym kościele 
Poczęty jutrznią — skodczony nieszporem . . ." 



„Nie tak się stało ! i jest grzech, co dęiy, 
Na t^ co z prochu, a duszę przylej 
Od krzyża swego nikt się nie wybija! 
^cha mnie wieiicem otoczyła węży, 
I zrozumiałem , że w miłości stygnę, 
Odym mówił: „„Pani! ja krzyża nie dźwignę!"" 
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„Wprost Marjacldego w Krakowie koAcioIa 
Są tam na rjnka porządne kramnice, 
Na Hanzę sławne, stare sukiennice: 
W nich kramna czeladi roi się wesoła, 
I cenną kupię z całego jui świata 
Do tych sukiennic wszelki naród zmiata.** 



„Tam więc bywali kupcy rozmaici . . . 
A bacząc sobie, źe się naród szczyci 
X wielką cbwtJą i Bożą miloócią, 
I liwiątyii Paiiskich wielką ozdobnodcią. 
Po swoich kątach roznieśli te wie^ 
X ztąd tśż było dła nmie wiele części. 
Bo Norymbei^a, co się na to sadzi, 
Że jest ojczyzną kunsztowno] czeladzi, 
Co bardzo harda i karkiem wyniosła, 
Nawet do króla wyprawiła posła, 
Prosząc poczciwie, by Pan wejrzóć raczył 
Na potrzeb grodu — co się chce sposobić 
I domy Boże u siebie ozdobić — 
Więc, by mu mistrze sposobne wyzDaczył> 
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„I kanderz rzeki mi na to: „„Tyś jest czysty I 
Ty tam pojedziesz I"" — i oddal mi listy. 
A w mieście jedni odradzali bardzo, 
A drudzy znowu po swojemu hardzą: 
„„Jedź, mistrzu Wicie! szczciSliwa ci droga 1 
A po naszemu pochwal Pana Boga I 
Jedź, mistrzu Wicie! wszakto z tego krają 
W cały świat poszły Norymberskie jaja? 
Niedi się tAi Hanza i nam raz pokłoni, 
Kiech pozaa smaki tćj Sarmacklćj woni!"" 
I bardzo , bardzo trzymali mnie w dumie. 
Ze się &i ciemno czyniło w rozumie." 



„Tylko lutnista groźno brwi nastrzępił, 
I patrząc w puhar bardzo się zaaępił." 



„Co widzisz? pytam" — „„Widzę czarne kruki, 
Nie dobre rzeczy, — Hanzeatyckie sztuki; 
Nie jedź! — w puharze zakipialo czarno, 
Anioł-stróź zniknął; ty tam zginiesz mamo!"" — 



„Płakała żona, zawodziły dzieci, 
Cały cech wielką okrył się żałobą : 
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„„Czyi to tam jaśntój Boże eloiice świeci? 
A cóż bez ciebie tnj tu poczniem z sobą?!"' 



„O, wiele było Berdeoznego jęliu! 
Lecz jak się cofiaąć? — jak się tu obwinić? 
Listy królewskie trzymałem juź w ręko, 
Zapadła klamka, — nie byJo co czynić!" — 



„Więc wziąwszy z sobą coś wiemćj czeladzi, 
, Ruszyłem w drogę na niepewne losy, 
I długo jeszcze brzmiały w duszy głosy 
Z Floryaiiskićj bramy: „„Niech cię Bóg 

prowadzi!"" 



Gdyśmy wjechali w pograniczne lasy. 
Zabiega drogę dziewczę dziwnśj krasy, 
Patrzę, cyganka — by kwiat czarnój róiy 
Lekko niesiony czarownemi kwiaty — 
Zaprasza z sobą do poblisklój szatry : 
Bo tam przy ogniu macierz nam powróży. 
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Dziwnie nęciło wćród puszczy c^;niAko - . 
Lecz gdym docierał' już do szatry blisko, 
Znikła mi postać mila i weselna, 
Ale jak jędza i fuija piekielna 
Z głownią porwała się cyganka stara, 
I zawołała głosem przeraźliwym: 
,aWracaj do domu, pókiś jeszcze żywym, 
Hadba się znaczy w twćj drodze i kara."" 



Zwróciłem konia — „sen mara, 
Bóg wiara I" 
„Miedba o wróżby, 
Eto jest z Boźój służby," 
Mówiłem sobie — spluwając od czaru . . . 
Lecz i lutnista źle wróżył z pubara, 
A i syn własny nienajlepiój wróżył, 
Choć to z przypadku stała się ta wróżbu 
I bardzo miłą była sercu służba, 
Lecz kloc niezdarny do roboty użył. 



Gdy na tćm stało , że pojadę w drogę , 
Chciał mi syn matkę pocieszyć niebogę. 
Otóż powiada: twarz ojca odrobię. 
Aby świadczyła, nim wróci do domu, 
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I nam domowym a jeszcze i koma, 

Jako poczTDal i czynił tu sobie; 

Bo kiedy matka na twarz okiem rzuci, 

TSie tak się bardzo wszystek dom osmuci, 

Bo będziem mówi<£: wszak ci pan nasz z nami, 

Ot i nie będziem bez rodzica sami. 



Więc zezwoliłem i a był chłopak zdatny, 
I już w przedniejezćj robocie popłatny, 
Zdatnie mu z dłuta lecimy jui wióry, 
Że mu tam zrównać mógł jui mało który. 
Jakoi zasiadłem w podróźnćj opończy, 
i czynił pilnie — i uczynił sprawnie ... 
I nawet macierz miała tę rzecz sławnie. 
Lecz gdy robotę po dniach kilku skoiiczy, 
Ai tu z policzka nagle sęk wyskoczy, 
A i coś dziwnie zmieniły się oczy. 
Zganiłem chłopca, Je wziął kloc niezdarny; 
Więc się utrapił i sęk ów zaprawił, 
Ale sęk odlazł przez noc krwawo-czarny, 
I rzekłem chłopcu, ie się źle zabawił. 



Strapił się chłopiec bardzo na to słowo.. 
Ale lutnista źle pokiwał głową: 

5 
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„„Ęj nie Jedź Wicie, bo w puharze czarno, 
I sęk z policzka niemiło wyskoczył, 
To coś jak piętno tknęło, gdym to zoczyła 
Ej nie jedź Wicie, ty tam zginiesz marno."" 



Trzy liche wróżby — w siodte-m się poprawiJ . 
Ale się czarno wszystek 4wiat mi stawił, 
Bo z trojćj ręki takie stówa wieszcze. 
Zebyć cyganka — jeszczećby to jeszcze, 
Aleć lutnista, aleć własne dziecię 1 
Coś i mąż boży, coś i krew przeczuje, 
I gorzśj wróżba niżli świat otruje. 



Miałem relikwiarz dany mi od księży; 
Więc choć zła wróżba bardzo duszy cięży, 
Zmówiłem z cicha bezpieczne pacierze, 
I pojeżdżałem dalćj w dobrćj wierze. 



„Dopóki Bzląskiem — szło mi wszystko gtedko, 
Bo swoi ludzie, a książęta znane 
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Listem królewekiin hyłj obesłane; 

Więc i gościna bywała nie rzadką. 

Lecz kiedym wjechał już w sąsiednie kraje, 

Drogi — choć lepsza — co chwila nie staje 1 

I wszędzie pełno i zbójców i zdrady, 

Że trzeba z bronią tylko czuwać wiecznie, 

A nawet szlachta bawi się napady; 

I w całćj drodze miałem się odsiecznie." 



„Toż w Norymberdze szło mi jak po grudzie; 
Więc pytam siebie, coto wszystko znaczy?,,. 
Tam w nafizćj Polsce — jakoś to inaczćj ! 
Tam kram dla ludzi — tu dla kramu ludzie 1 
I czeladź miejska zdała mi się mamą, 
Dziwnie ni^łaźną, — niemiłą, niezdarną, 
1 nie po duchu, lecz po mieczu karną!" 



„Wielki był hałas, kiedym wjeżdżał w miaato,. 
Ratusz i pręgierz otoczony rzeszą: 
Wyrok się pełnił nad jakąś niewiastą.,. 
A nawet dzieci mękami się cieszą I" 

5* 
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„Na taki widok przejęła mnie zgrozal 
U nas gdy karać już trzeba człowieka, 
Srogiego eądu lud ze trwogą czeka; 
A zakonnicy polecają duszę, 
Aby za grzechy Pan przyjął katusze" 



„Tu gdym szyderstwa posłyszą/ óród tłoku, 
WieUdm wstręt uczuł już na pierwszym kroku, 
.1 licho jakoś powróżyłem sobie: 
Żem wjechał w miasto o niezręcznśj dobie, 
Koń mi się żachnął i utknął znienacka; 
Więc się stropiłem — chocS wjechałem z gracka. 
Bo mnie myil naszła pośród lego gwaru. 
Że mi lutnista żle wróżył z puharu..." 



„Gdym wjeżdżał w rynek w kilkanaście koni, 
Hiałem ze sobą książęcych rajtarzy. 
Od Sasów wziętych , zdatnych do pogoni, 
A sam tói byłem konno 1 przy broni. 
I to na wstępie wadziło Uczmanom, 
żem się po drodze opędzał ich panom; 
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I drwić poczęli: t» to z tego będzie, 
Ozy wojewoda, że tak dworno jedzie? 



„Barmistrz, jak na to, szedf na ratusz hardo, 
Jak gdyby wagą wszystkiój Hanzy mierzyf, 
Nie wiem w co więcćj — ale w rfoto wierzył; 
Więc list oddając podniosłem się twardo, 
I rzekłem krótko — nie czcią, ale słowy: 
„„Jak praca będzie, jam do nićj gotowy."" 



„Zajrzę do cechu — patrzę a to knechtyl 
Piwem opiłe, nicponie i szlechtyl 
Z których cech jeszcze złych sęków nie obif- 
Kaźdy nie o to pyta, coby zrobił. 
Lecz o to tylko, co od sztuki płacą? 



„Zajrzę do mistrzów, pytam o robotę? 
Niema co mówiól było pojrzćć na cot 
I wielką pracy uczułem ochotę. 
Lecz gdym się pragnął ztoiyó z bracią nową, 
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Oni ni sercem — ni ręką — ni mową 
Przyjąć nie chcieli mojego przymierza, 
I faaźdy tylko wzrokiem mnie uderza; 
I jeden pyta: czym ja zJFotnik może? 
I wielem przywiózł do ich miasta złota?" 



„A dragi pyta: z czćm ja kram otworzę? 
I czy w targ pójdzie od ręki robota?... 
I tak udali, że nie znają zgoła, 
Że mnie z Krakowa Norymbei^a woJa? 
Jakbym z napaścią zabiegi do icłi granic? 
Jakbym zpod bruku wyrósł samozwaniec? 
Więc przekładałem jasno i cierpliwie. 
Że cześć w móm sercu dla mistrzostwa iywie, 
I jak go6& tylko w ich mieście przysiędę, 
A co miśłS zechcą, to i czynić będę." 



„Na to mnie jeden spytał w grzesznym śmiechu: 
„„Gdziem ja wyzwalał się w malarskim cecho, 
Że aż w to miasto na zarobki chodzę?"" 
„„Zkąd czeladź wezmę?"" — rzekł drug;i nie w 
porę... 



rv Google 



Więc rzekłem gniewnie, gdy mnie zbodli srodze: 
Ja was tu wszystkich na czrfadź zabiorę!" 



„A byJ tu prawie stanął pod te czasy 
Kościół świętego Sebalda od węgła, 
Ale był jeszcze bez Bofój okrasy; 
Ztąd się wbrew czeladź na obcego sprzęgła. 
A co w robocie za najcięższe znano, 
Eu temu tylko miałem się sposobić." — 



„Grób mi świętego Sebalda oddano, 
Aby go jako najwięcśj ozdobić. 
Miał być ze spiżu wszystek odlewany, 
A w kształcie wieży i bardzo misternie 
W drobne koronki, w przeźrocze dziei^ny. 
A więc nad wzorem pracowałem wiernie, 
I uczyniony na rozum cierpliwie 
Wzór ten złożyłem w ratuszu na stole; 
Burmistrz i Rajcy siedli w wielkićm kole, 
A z tyłu mistrze wyglądali chciwie." 



„„Co ci dać za to?*" — spytał burmistrz bardo 
Rzuciwszy okiem zaledwo na kartę. 
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„„Znasz się na wedzel — rzekłem mu z pogardą — 
To zważ na fanty i powiedz, co warte?"" 



„Obok burmistrza stal Viszer w pobliżu, 
Uąż zacDĆj duszy — wielki mistrz od spi^ul 
I kiedy Radni do rąk wzór mój biorą, 
Patrzę — a jemu oczy ogniem górą ! 
Widzę, iż rączo i serdecznie czyta, 
yie tylko patrzy, ale wiarą chwyta! 
A w koricu rzekJF mi w bardzo zacnój dumie: 
„„Dobrą ja wróżę tćj pracy nadzieję!"" 
Więc go spytafem: „Rozumiesz?" 

„„Rozumie!"" 
„A czy odlejesz, mój bracie?" 

„„Odleję!"" 



„To w twoje ręce — rzekłem — wzór mój kładę t 
Przyjmy go w darze, w znak czci i przymierza! 
Niech Pana chwali Sebaldowa wieża . . . 
Jest, coście chcieli — ja żegnam i jadę!" 



nGdy się rozbity po Niemczech te wierci. 
Żem praw robocie a złota niegłodny, 
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Byłem już potom u nich niby w części; 
Ale mnie mierził taki żywot chlodnj, 
Żem tak od ludzi musiał sercem stronić, 
I stad na straży i w czujności wiecznie, 
I że się przyszło tylko dumą bronid, 
I mieć się tylko do świata odsiecznie; 
Czułem to nawet, że mi już opornie 
Robota idzie zatruta tym kwasem, 
Ze żyję tylko ojczystym zapasem, 
Choć wszystko jeszcze szło na oko sfomie." 



„Królowie słali mi bogate dary, 
Hiasta wzywały mistrza na wsze strony, 
Lecz mnie ciągnęło dp ziemi i wiary . . . 
I powróciłem do dziatwy i żony." 



„Król był już wgmbie,gdymztćj pracy wrócił; 
Lutnista lutnię strzaskał i nieśpiewal — 
I po raz pierwszy może się zasmucił, 
Bo hardy kołpak aż na brwie zawdziewał." 



„Biskup muie kazał, zawezwać do siebie: 
.„Wiem, żeś po świecie dobrze zrobił swoje! 
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A kiedyś nie byJ na Paiisldm pogrzebie, 
Poóciel.dziś Panu na wieczne pokoje..."" 



„Ha tu JQŹ byfo z czego wątek snować! 
Ze czcią się lubią tam królowie chować, 
Są tam nagrobki dwóch ostatnich Piastów, 
A i Jagiełły swoich protoplastów 
Zloiyli także w katedrze poczciwie . . . 
Więc do tśj pracy rzuciłem się chciwie." 



„O, wielka szkoda, że juź Długosz nie żył, 
Gdy biskup po mnie tćj pracy zaiądał... 
Ale lutnista każde cięcie mierzył, 
Jakby ź rozkazu Pana mnie doglądał. 
I gdy z marmuru król się już wyłamał, 
Mówił mi z sercem — „„Wicie, tyś nie klamE^I 
Gdy Pana widzę, czasami się mamięl 
Tenże majestat — i dnsza — i cnota, 
Jakie piastował w sobie za żywota — 
I tak ci stoi Łam w niebieskiój bramie, 
Eędy mi trzeba ponieść slnżby moje!" 
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„Jakoż zaprawdę hył taki podobny, 
Że kiedy sobie przy robocie stoję, 
A obcy wejdzie do izby oaobnćj, 
Nie raz, i nie eto, tak mi się wydarzy, 
Że nikt od progu zbliżyć się nie waży. . . 
A ions moja nim izbę posprząta, 
Zawsze się wprzódy pomodli od kąta." 



„Gdym począł pracę, wielbie-m czuf wesele, 
I znalem w sercu, ie po dłucie zbiegnie; 
Lecz na czćm panu na wieczność pościelę? 



„„O! niech na sławie ojców swoich legniel 
I sprawach swoich!"" — lutnista mi rzecze — 
„„A pamięó jego w pokolenia ciecze — "" 



„Więc wyścieliłem mu królewskie łoże, 
I tarczę z orłem dałem na podnóże, 
A drugą tarczę z litewską Pogonią, 
Dalój herb ziem tych, co je odbił bronią; 
I bardzo pańskie podniosło się łoże! 
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„Na tćm to loiu Pao w królewskiej azade 
Legi — jako siadał niegdyś w majestatue; 
Więc miecz po prawćj , a berło po lewćj, 
Więc lwy przy boku , orzeł na szyszaku ; 
A znak pamiętny wielkiemi posiewy 
W kościele Boiym — w dowód laski znaka — 
U stóp złożyłem jako klejnot jasny, 
Bo krzyż podwójny jest Jagiełłom własny.... 



„Była tam w Wilnie świątynia Perkuna, 
W koło ozdobna niebieskiemi znaki , 
Z których wróżyła starych wieszczków struna , 
A między nimi byf tam i znak taki, 
Po którym znano: gdy światem zawładnie, 
To i pogaiistwo na Litwie upadnie; 
I kiedy przyszło na znak panowanie, 
Jako mówiono, tak się cudem stanie I 
Ztąd krzyż podwójny jest na tarczę wzięty, 
Więc i pamiętny, odkąd Chrzest przyjęty." 



„Nad łożem Pailskićm czyniłem nagrobny 
Baldachim ze czcią, godłami ozdobny, 
I tam u góry wielkie były rzeczyl!" 
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„Bóg Ojciec zaBiadl na przedwiecznym tronie, 
A mając cały ród ludzki hb pieczy, 
Na globie ztoijł swe ojcowskie dfonie: 
Słowy stworzenia szumi jeszcze 8zaŁa, 
Po lewśj — Anioł, który strąca pyszne, 
Po prawćj — zasiadł sam Zbawiciel świata, 
A pierworodne i po Ewie grzeszne, 
Co się do Ojca zbliżyć nie ośmiela, 
Tuli się z trwogą pod krzyż Zbawiciela " 



„Takto od Boga w początku poczęte, 
Co jest przedwieczne i grzeszne i świętel 
A juź od Pisma ma iśó dalszy wątek, 
Zkąd tćj genezy ua ziemi początek: 



„Więc Anioł Pański przed Zacharą spada 
W czańe oOary, za kapłańskim progiem, 
I przyjście Jana z puszczy zapowiada: 
Co będzie mocny i wielki przed Bogiem I 
W iywode matki jeszcze ducha pełny, 
8pro8ti^'e ścieszki Pana uprzedziciel , 
Bo spaaze biodra w te wielbłądzie wełny, 
A w ślady jego postąpi Zbawiciel — 
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gDalój uklękła dziewica urocza 
W święłćj modlitwie, przed kei^ą zakonną, 
AnióI poddaje jćj lilią wonną; 
A z kąta patrzy sybilla prorocza, 
I we czci wielkiej na duchu przypada, 
I „Ecce Yirgo!'^ na świat opowiada. 
Marya się bardzo i dziewiczo zlękta, 
Ale w pokorze przed Panem uklękła: 
„„Jam służebnica jest Pana mojego, 
Niech mi się stanie według słowa Twego."" 



„I chwalą Pariską zdarzały niebiosy 
Od takiśj wieści od takićj miłości, 
I chór Aniołów wzbił się w wielkie głosy: 
Chwała bądź Panu tu na wysokości, 
A święty pokój ludziom dobrój woli!" 



„I zeszło ziarno przenajświętszej roli: 
Marya dzieciątko piastuje na łonie, 
A radość matki i wielka i czesna, 
Obok nićj siedzi już matka bolesna, 
A na jśj ręku w ciernistej koronie 
Pan z krzyża zdjęty — I owo spełnione, 
Co od początku wieków przyrzeczone!... 
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„A więc do walki powstawaj człowiecze, 
Gdy przenajświęteza krew juź za cię ciecze! 
I powstaJ mocarz z lwem w walce gor^j, 
I król — myśliwy — wiernego psa dzierży, 
I powstał rycćrz — wiarą wojujący, 
I na zeliywe toporem uderzy. 
Że lew hyl srogi, wielka chuć myśliwa; 
Ze twardo, topór do drzewa przyłożył. 
Więc praca męża ścięła tak do żywa, 
Że aię na wieczne już przespać położył.,.." 



„Usnął w świadectwie przed obliczem Fana! 
I Twarz narodu bardzo upłakana — 
A dusza syna, co berło dziedziczy, 
Taka już pełna żalu i goryczy, 
Że ją pokazać światu się nie waży, 
Więc zakrył ręką, co wymowne w twar^ " 



„Ze król był wielki wśród Padskiego sadu, 
Pnie się do koła rószczka win(^radu 
Dobrym owocem pełna i bc^tal 
I spiął się po nićj i kozioł ofiarny, 
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By się nadzieją pocieszana atrata: 

Że iyyfot w walce przed Bogiem nie mamy I 

A o tak wielMćj narodu boleści 

Biegną z modłami i do nieba wieóci . . . ." 



„Tu juź Zbawiciel w mifościwćj szacie 
Ka sądy świata zaaiad? w majestacie; 
Po prawćj — Matka i dziewica czysta, 
Po lewćj — blaga Jan Ewangelista 
Za dusze zmarłe — a pełne otuchy 
Tulą do Maryi się czyscowe ducliy; 
A po za świętym Janem się przewija 
Z Apokalipsy czarnych duchów żmija.... 
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„stanęło wreszcie to śmiertelne toie, 
Które królowi na wieczność posłano, 
I z rady padło, źe go na nieszporze 
Odkiyć raz pierwszy dla narodu miano." 



„W mieście we wszystkie uderzono dzwony! 
I we drzwi wielkie wszedł biskup w swćj szacie, 
I na drzwi wielkie wszedł król w majestacie, 
A za nim blaski Litwy i Korony — 
Za nimi naród płynął do kościoła . . . 
I wielka Jasność świeciła od czoła, 
Bo gmach tak gorzał światłami rzęsisto, 
Jakby powodzią zalany ognistą," 



,Grób był osłonion od stopy do szczytu 
W demny fiolet w białe orły szyty, 
I ca/y wdzięcznie, niby tron okryty 
W sute podpięcia, w zwoje aksamitu. 
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„Gdy orszak cały do grobu eię zbliżył, 
A król w żałobie głowę swą uniżył, 
Padła opona takim wdzięcznym wałem. 
Że fałdów takich jak źyw nie widziałem! 
Tak po królewsku — po prostu — a auto, 
Że kiedym złożył u stóp króla dłuto, 
Coś jak od szaty Boga Ojca szepce! 
I strach mi było: nuż ją kto podepce! 



,Lecz i król orła zdeptać się ulęknął, 
I wał przestąpił bardzo bacznym krokiem, 
Choó był i w żalu i w smutku głębokim. 



„Gdy przy ojcowskim grobowcu uklęknął. 
Ze czcią ojcowskie stopy ucałował, 
Jakby doplóro do grobu go chował; 
A kiedy powstał — kiedy się oddalił. 
Dopiero w oa czas naród się rozżalił, 
I na grobowiec w miłości się rzucił, 
I wielkim płaczem po panu się smucił. 
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„Jam nie mógł pfakać, — lecz jako głaz 



Eiedy gię naród rozlał nad tym watem. 

I gdy juź myślą chwytem jego zwoje, 

Pyta mnie Berdyaz : — »j)Ty nie płaczesz, 

bracie?"" 
Rzekłem mu na to: Jam odplakal swojel 
„„01 ieby gorezy płacz nie przyszedł na Cię!"" 
Rzekł mi proroczo, — „„żebyś nie zaszloubał, 
Żeó więcój sławne, niż serdeczne kocball"" 



„I rok nie ubi^, a ionę-m pochował, 
Nie ubiegł drugi, a syn na mym ręku 
Skond przedwcześnie — i jam się spasowaf, 
I życie oraz obrało się z wdzięku; 
I duch uleciał do pracy ochotny . . . 
I choć z dniem każdym sława moja rosła, 
Z wielką żałością dusza mi się niosła, 
I byłem nędzny i w sercu samotny." 



„N& Spiżu nowe stawiano kościoły. 
Więc Łam jechałem, by uciec od smutku; 
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I praca moja nie była bez skutku . . . 
Lecz bardzo wielkie, — wielkie to mozoły. 
Pracą się bawió i ująć boleści, 
Kiedy dla serca tjlko smutne wieści!" 



„Ledwo, itan otarł pot z moj^o czoła, 
A juź na nowo Norymberga woła; 
A i z miast innych tćj niemieckiej rzeszy, 
Kie jeden poseł z liaty do mnie spieszy. 
I znown jedni odradzali bardzo, 
A drudzy tylko po swojemu hardzą, 
Tylko lutnista siadł nisko i płacze: 
„,Juź ja cię, Wicie, więcój nie zobaczę! — "• 
Więc rzekłem hardo: — „Ot-byś wróiby rzadłl 
Wszak^eś złe wróżył, a jam cały wrócił?" 
A on mi na to: „n-lui ci serce stygnie! 
W pnbarze, mówię, zakipiało czarno! 
Trzymaj się domu, bo tam zginiesz mamo, 
A co prorocze, teraz cię dościgniel"" 



„O, wielka nędza, gdy wszystko wygore 
W aercu prócz dumy, gdy nie na kochanie, 
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Lecz dumy tylko dla żywota staaie! . . . 
Dla haYdój duszy podróż by/a w porę, 
Bom bez miłości zapragnął kadzidła . . . 
Aniól-stróź zniliąt, i popadłem w sidła." 



„Gdym w Norymberdze stanął po raz drugi, 
Wszystko juź było na moje usługi. 
Tu miałem pczdć tę „mistyczną Różę" .. 
A więc w powietrzu rozpiąłem różaniec, 
I wieniec czystych aniołów na chórze 
Zawiódł w obłokach na Jój chwałę taniec! 



„Ta cześć Haiyi była ludziom miła, 
I z nićj się nowa praca mi zrodziła: 
Uiaato cyborium umyśliło sprawió, 
Więc cała rada na mnie prośbą natrae, 
Aby uczynić większe i bogatsze, 
Nifli się zwykło po kościołach stawić." 
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„Toć plac musiałem obmyślić w kościele, 
I plac obrazem przy wolnym filarze, 

Gdzie i widoku i przystępu wiele 

I bardzo długo myślami aię ważę, 

I mówię sobie: „„brzemię mi zadali!"" 

I bieduśj głowy jął się jakiś zamęt, 

Bo gdy Sebalda taka wieża chwali, 

Jak Przenajświętszy poczdć już Sakrament?" 



„Otoź do Polski wyprawi/em listy. 
Prosząc o radę Matki Rodzicielki ■ . , 
I nadszedł mądry tćź list od lutnisty, 
I dodał sercu rady bardzo wielkićj I 



„Bierz, mistrzu Wicie! co jest wzięte z daml 
Kiedym złotego radził się p u baru, 
Z ust Salomona padła dla cię rada : 
„„Gdy cię niebiosa ogarnąć nie mogą, 
Jako mnićj Panie dom Cię będzie sławił, 
Com chwale Twoj6j na przybytek stawił?"" 
I zrozumiałem, co czynić wypada, 
I obmyśliłem, jaką mieć eię drogą .... 
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„W niebiosa lotem wygonię rybitwy, 
Lekką się yrieią w sklepienia napędzę, 
Aby ku niebu poniosJa modlitwy, 
Dając świadectwo tój ducba potędze. 
Lecz sam szczyt wieży pod sklepieniem skrzywię, 
I znów do ziemi nagnę miłościwie, 
By dać świadectwo pod niebem kościoła, 
Że dach wielkości Boźćj — nie wydoJal" 



„Tak umyśliłem, i- sprawiłem iście. 
A gdym cierpliwie wzór ów przysposobił. 
To go z kamienia już inny odrobił; 
I ów przybytek Paiiski stanął czyście! 
I padli na twarz młodziedcy i starcy, 
I była chwała, — bo tśż było arcy!" . 



„Lecz po kościele gdy na ucztę proszą, 
Z chytrą się radą widzę rajcy noszą, 
I jeden rzecze: „„Jest się czemu dziwić I 
Ale źleś, mistrzu, na wysokość liczył, 
I szczyt wieżycy musiałeś zakrzywić I*" 
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„aJabym nie liczby, lecz serca wam życzył! 
— Rzekłem z pogardą — tu w waazym kościele, 
Nie miałem kędy zapędzić się śmiele! 
Bo zDsm to z rodu, jako czdć świętości, 
Zwalcie sklepienie, a wieża się sprości ! 
Lecz, że wss pono jechali tu czarci, 
I żeście cudu liczmany nie wEirci: 
Zwalde sklepienie, ja sprostuję wieżę!"" 



„O, dzisiaj jeszcze prawie płacz mnie bie 
Gdy idę śladem moj^o żywota, 
Boć to ostatnia była już robota! 
Kramni i mistrze zawarli przymierze, 
Żem się poważył tak wielmożnie chlubii5, 
I uradzili , ażeby mnift zgubić 



„Już gdym wychodził z pamiętnćj biesiady, 
Po oczach wszystkich wyczytałem zdrady: 
I trzy dni całych jeszcze nie ubiegło, 
A imię moje na pręgierzu legło." 



„Wystąpił jakiś kłamany wierzyciel. 
Jam zaparł listu, zbił skai^i nieprawe; 
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Lecz kupnych świadków przywiódł oskarżyciel, 
I zaprzysięgli krzywą jego sprawę. 
I w ingnieDiu oka było w mieńcie świetno: 
Że jemu grzywny, m&ie wyrok na piętno!" 



„Gróy na mnie górą upadla niesława, 
WołatTem w gadzie przeciw wyrokowi ; 
„„Wy Dinie nie macie tutaj sądzić prawa; 
Jeślim zawinił — niech król mój stanowi 

mojćj winie i o mojój głowie."* 

Ale daremnie! — Burmistrz hardo powie: 
„„Król na królestwie, ja tu sądzę w mieśdel'"' 

1 krzyknął katom: „»Pod piętno go weźcie!"" 



,A jak pod ruję ryje stado dzików, 
Z takąto chucią ńród jadu okrzyków 
Zwiło się w kołtun to kramarstwo chciwe. 
Wieczyście głodne tego, co zeliywe, 
W koło pręgierza — i kat się nasroiył, 
I do oblicza piętno mi przyłożył." — 
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„Tu kiedym ujrzał, że ratunku nie ma, 
Stanął mi Długosz żywo przed oczyma, 
Jak mi rzekł niegdyś: „„dobrześ ty się star^, 
Ale za pychę ieby Bóg nie karał I"" 
I tu jęknąłem: jakżem wielce zbłądził, 
Żem flię nie uciekł pod puklerz Wieniawy, 
Dziśby mnie burmistrz w ratuszu nie sądził, 
I tam sądzony byłbym dez obawy." 



„G^ mydlisz może, że już koniec ns tćm? 
Nie doś6, że z piętnem miałem już pojś6 

światem, 
Z pręgierza w powrót stawią mię przed radę : 
I na krucyfiks przysiądz mi kazano. 
Że nigdy w życiu z miasta nie wyjadę! 



„Tu zrozumiałem jasno, o co chodzi. 
Że moja praca i sława im szkodzi . . . 
A jako Tatar przetrąca kolano 
Jeiicowi swemu, tak tu rzecz pamiętna: 
Że ja pod piętnem — a oni bez piętna!" 
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,iB6g mię ukarał ciężko za me gnechj, 
Że nęcić mo^a jeszcze inna sława 
Oprócz tój sławy — co Ojczyzna dawał 



,Lecz oni ze mnie nie mieli pociechy: 
Dom mój zamknąłem jftko grób bez mała, 
By mię źrenica ludzka nie dojrzała; 
A zastarzawszy , w miłości zakrzepłem, 
I wpośród wrogów na koiicu — oślepłem.* 



rv Google 



,Na co się zda2o poczciwe i ówięte, 
Co tam w ojczjżDie było rozpoczęte, 
Kiedy świat zmami/ poczciwe mi/oćci; 
I gdy nie \egaą w ziemi Ojców kości. 
Trudno ztąd trafić będzie i do nieba, 
Gdym zdawna z ludźmi nie lama/ jui chleba, 
I ledwo we mnie Pan się z łask uiści, 
Gdy koiiczę żywot z 4wiatem w nienawiści." 



„Panie! wszak jam ci żywotem nie k/amaZI 
I wiemiem służy/, kiedyś /ask nie skąpi/, 
Za GOŚ mnie. Panie! na starość odstąpi/?" 

i 

I starzec ręce w ża/ości za/arna/. 



,A wnuczka jego s/uchając powieści, 
Bra/a robotę , i w powrót ją k/adla. 
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I ledwo mogła wyrwać od boleści. 
I to pIoDcfa, to znów nagle bladła, 
I Izy się w oczach skręciły dziewicy, 
Lecz nie chcąc płakać podniosłe je w górę, 
I patrzy w niebo na srebrzystą chmurę, 
I KDÓw rozlała się Iza po źrenicy, 
Co z dłngiój rzęsy miała perłą trysnątS . . . 
Na sercu ciężko — więc jęła go cisnąi!. 
Ale się trudno w końcu i obroniło : 
Kiedy łza za łzą poczęła już gonić, 
Kiedy nie było jaż opizeć się na czćm, 
To się zalała w końcu wielkim płaczem." 



A starzec słysząc te serdeczne łkania, 
Z boleóci swojćj nagle «c ocndł: 
I nadsłuchując, ku nićj aię obrócił, 
I cały sercem ku wnuczce się słania, 
I kładzie rękę na oczach i czole, 
Jakby chciał leczyć serce na te bole, 
Na które w świecie lekarstwa jai nićma. 
1 ręka j^O była mu oczyma. 
A gdy nią powiódł z miłością po twarzy, 
Rzekł jój po chwili : „Na grobowcu króla 
W chórze Aniołów jest tam taki samy, 
Jak ty aniołek, co w niebieskie bramy 
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Lecąc — miłością Cherubów się żarzy, 
A nad upEuUdem ziemi się rozczula. 
Kiedym go krć^lil, znać przeczułem (śebie, 
Że będzie taki anióI mi w potrzebie 
Świecił na ziemi i w niebie przede mną; 
Lecz nie przeczułem , ie tak będzie ciemno . 



Wiater pociągnął po krzewinach aadu, 
I starzec rzucił listek wiuogradu . . . 
Hal i ten listek był z Padsluój winnicy, 
A dziś pomiecie nim wiatr po ulicy I 
Prowadź mnie córko, czas dla mnie na loie, 
Tutaj nas jeszcze kto podsłuchać może . . . 
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I rok upłynął od ow6j spowiedzi, 
A w małym domku na zakątku miasta 
W powaźnćm krześle znowu starzec siedzi, 
A przy nim niza koronkę niewiasta. 



„Wtćm się odezwał u drzwi wielkich dzwonekj 
I wstało dziewczę od złotych koronek, 
I jakąś chwilę u drzwi się naradza, 
A potom gości do izhy wprowadza. 



„Eto tam? — zapyta starzec zadziwiony — 
Do domu mego wchodzi nieproszony?" 
„„To myl — poważnie rzekli mu męiowie — 
Wpn^wasz wstępujem — acześćWam izdrowie!"" 
„Eto taki? — spytał starzec niecierpliwie — 
Wie jeszcze o t6m, ie stary Wit żywię?" — 
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B^My mistrzu Wicie, wjBlannicy rady, 
Przychodzim do Gę, by Cię z czcią pozdrowić 
I ojców naszych przymićrze odnowić!"" — 



Na to się zetwaJ starzec, jak lew srogi, 
I krzyknął gniewnie: „Czy na nowe zdrady, 
Biee was prowadzi w zapomniane pr(^? 
Córko daj rękę ! — i podaj mi dłuto! 
Wszak w waszćj radzie ze czci mię wyzuto? 
Ja byłem orłem , kiedym do was zjechał, 
I ^wiat szeroki sławą się uśmiechał . . . 
I choć gościna moja tu pamiętnEi, 
Wyście do orła przyłożyli piętna. 
Uziś ja lew ślepy , ale mam pazury, 
I nie leź gadzie I nie leź do Iwićj nory! 
Bo pójdę z tobą na dłuta i noże, 
Kiedy cię czuję dzisiaj w moim progu; 
A gdym z boleścią bok otworzył Bogu, 
To dziś z rozkoszą łotrom bok otworzę! — 
Wnukol daj rękę, i podaj mi dłuto! 
Wszakto w tój radzie ze czci mię wyzut^i!" 



I zadrżał cały i w szalonym gniewie; 
Gdzieby uderzyć — sam już więcej nie wie. 
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Więc w głębi duszy zadrżeli posłowie, 
A jeden z posłów tak po chwili powie: 



„„Nieprzyjaciele wasi leżą w grobie! 
My mistrzu Wicie cześć wracamy tobie! 
Ci co w złćj radzie na ciebie się sprzęgli, 
Co oskarżyli i krzywoprzysięgli, 
Dziś już nie żyją; ale się wykryło, 
Że przeciw tobie uknowano zdradę, 
Że się Sądowi w wyroku zbłądziło. 
A gdy twą krzywdę wzięto zn/Sw na radę, 
Rada ci Mistrzu dawną cześć powraca: 
I oti'ąbiono w miasta cztery koiice, 
Że sława twoja jasna jako słońce, 
I znowu mistrza chwali jegO praca!"" 



Na to rzekł starzec: ^Czy Fincyng nie żyje?" 
A posły na to: »nJuź go ziemia kr^e! 
Sam się oskarżył na łożu śmiertelnym. 
Że nknuł zdradę pod mistrzem tak dzielnym, 
I że przed Bogiem stanąć tak nie może; 
Ci co świadczyli, nie przeżyli roku, 
A i sędziowie zeszli już z widoku!"" 
7 
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Na to rzekł starzec: „Wielkie sądy Boźel 
Chwała ci Panie! chociaż bicz Twój zaciął, 
Bo długi iywot padł mi z Tw^o daru, 
Jako mi wróżył lutnista z puharu . . . 
1 owom przeżył wszystkich nieprzyjaciół I 
I sprawiedliwy i czysty się stawię, 
I posłom taki^ wieści błogosławię I!" 



„Bo ówiatJo Boże wraca do źrenicy, 
I czuję i-adość wielki^o wesela. 
Podaj mi, dziecię, ów krzyż Zbawiciela, 
Com go wziął w darze od mądrćj Dziewicy, 
Bo czuję znowu, jakim Bóg wiódł torem: 
Że się nachyla do wieczora ranek, 
I że się składa z róż i z ciernia wianek 
Poczęty jutrznią, skończony nieszporeml 
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Boską jest iskra, która z nieba spadnie, 
Łecż krzyżem temu, na kogo upadlał 
I kto tćj drogi w Bogu nie opadnie, 
Temu nie zajrzeć do prawdy zwierciadła. 
I biada światu! gdy w złości niweczy 
To, co w geniuszu po Panu jest święte; 
A geniuszowi biadał jeśli przeczy 
Temu, co dane i od Boga wzięte! 



I na tćm koniec — i koniec powieści: 
Grób, to lekarstwo na wielkie boleści... 
Na obcśj ziemi kości roietrza legły, 
Grób zapomniany — i wieki ubi^fy.... 
A przy ołtarzach jego klęczą ludzie, 
A po grobowcu jego wiek nasz czyta, 
I spracowany w bardzo wielkim trudzie 
O imię mistrza i zagadki pyta, 

7* 
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Ktdre w swych dzidach wielki duch poznaczył, 
A nie ma Łe^, coby je Uómaczyl. .... 



Uądra Dziewico! ^ikai nam twe lice, 
I TwoJ% lampą rozświeć tajemnice I 
A za Twym śladem i Twoim przewodem 
Pojdziem i przejdziem w zakonie pochodem. 
Jako ci przeszli, któiym olej wonny 
Polać Tańczyłaś po myśli zakonnej. 
Bo kto raz poznał, kto pokochał Ciebie 
W zorzy porannej i w gwieździstćm niebie, 
Lub w szumie wody u górskiego stoku, 
I w starych gajów uroczystym mroku; 
Eto Cię raz pznał na morzu i bitwie, 
W udsku duszy i w raewnćj modlitwie, 
Ten juź za Tobą pójdzie z krzyżem wiernie, 
I patrząc w niebo, przyjmie w siebie ciernie! 



Knkowie — pni Uliar Kauonn^ w JuuniuiiOf Jui* 

£»ci uoi^tii dńk ITgD Grudnia US3 luki, Ikod- 
cions dnlł łSgn 81]U>u» ISSt roku. 
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OBJAŚNIENIA. 
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Kiedyś, i to jui bardzo dawno, rzekł P. AIex- 
ander Fredro, ie dla autora najlepiśj byłoby nie- 
tji. WyriekJ to zda się w uczuciu i chwili, kiedy 
mc widział zmuszooym przemówić do aluchaczj swo- 
ich, o własnych swoich utworach — ; w tóm samćm 
położeniu widzę się ja dziś. 

Wolałbym utworami poetycznemi przemawiać 
do koła czytelników moich , nii pisotj przedmowy do 
poematów, i dodawaó do nich objaśnienia. Odzie 
przedmowy i objaśnień potrzeba, tam nie ma jui wła- 
ściwego związku i poczucia między poetą a kołem, 
dla którego śpiewa. Nie chcemy rozatrzygoó tego, czyja 
wina , — najpewniej , stron obódwu ; wszakie jedno 
co sądzimy, ie nam wolno powiedzieć jest, żeśmy się 
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nie jmieiYi utartemi drogami ani w ^yciu ani w lite- 
raturze, ale teimj wediug znania, przekonania i su- 
mienia wJaanćj ćcieazki szukali. Co się na nićj zna- 
lazło, bywa w dobrćj czy zfćj wierze zagadkowo 
brane; a ie najdziwniejsze zasady przypisują mi fa- 
fikawi czy niefaekawi interpretatorowie moi za pnnkt 
wyjęcia, zt^ widzę się zmuszonym do oznaczenia 
stanowiska, z kŁóregom wyszedł, kreśląc Wita z Kra- 
kowa. 

ł 

Kaidy bobatćr poematu jest — na co go stad — za 
swoje trzy grosze bohatćrem. Ale trudniejsza sprawa, 
gdy tym bohaterem jest artysta; bo jak na wielkićm 
pobojowisku, gdzie rycerscy ludzie i dzielne l^j 
rumaki, kr§iy czarnym korowodem ptastwo z wyo- 
etizonemi dziobami , tak w koło artysty podanego na 
widok publiczny (a więc poległego na pobojowisku) 
krąży (!ma zasad abstrakcyjnych, dyletaabSw este- 
tycznych, anatomów literackich, ićni głodnych. 

Bohaterstwo artysty leiy w jego twórczym duchu, 
a twórczo^tS i jćj tajemnica pozostanie pono po wszyst- 
kie wieki tajemnicą. Dla tych zać panów tajemnicy nie 
ma i byó nie moie, bo oni słyszą nawet jak trawa ro- 
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inie; a z obowiązku i \>tAoieui& ewego musK§ wszystko 
wyświćci<5 jak na dłoni, i wyja^nici jeżeli nie aobie, to 
drugim przynajmniej. 

I tak na przykład, znamy WBzyBcy komunały este- 
tyczne, z któremi, mówiąc o artyćcie i sztuce, koniecznie 
spotka*! się potrzeba, jako lo: „Sztuka jeat wyigza 
nad wBzyetko. — Sztuka ma cel aama w sobie". To 
bezwzględne, abstrakcyjne i niczśm nieokreólone sta- 
nowisko przyznaj%G sztuce, nie wiem, gdzie się spo- 
tkamy z Bogiem i człowiekiem , ze stwórca i stworze- 
niem, z najdoskonalszą wolą i dowolną twórczością 
człowieka. 

My słyszeliśmy zawsze, ie tylko Bóg ma cel sam 
w sobie, ie człowiek Jest stworzony na podobieństwo 
Boskie, ie tyle w nim dzielności ducha ile łaski Boiój. 

Zapewne, czuję to, ii się tego rodzaju zdania wy- 
dadzą dziwactwem modernistom, estetykom i literatom 
naszym, bo ostatecznie sprowadzone do prawd kate- 
chizmu, nie cierpią i nie dopuszczają repliki; wszakie 
niech się będzie wolno zapytać, czy ta prawda jest 
większą, z którćj się wszystko ostatecznie wyprowadził! 
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daje, czj ten rozum jest wyiazy, który na TozstRiy- 
gnienie każdego wypadku OBobnćj formułki, zasady i 
tranzakcyi sam dla siebie i dla drugich potrzebuje? 

W pogańskich wiekach, gdzie nie znano prawd 
Boiych , pojmuję to, ie wyprowadzić usiłowano z tre- 
ści ducha ludzkiego prawdy wszelkie, ie odtwarzano 
mizernie i sztucznie — na szczudłach filozofii — na- 
wet prawdy wieczyste; ale w świecie chrześcijańskim, 
w społeczeństwie prawd Boiych objawionych , w spo- 
łeczeństwie zarządzonym przez Kościół, uciekad się 
do małych sposobów i sposobików rozumu a mo^e 
tylko dowcipu, w rozatrzygnieniu kwestyj najwyższych, 
jest to tosamo co świecid ludziom kagankiem po dniu 
jasnym i słonecznym , i ałuchad gaworzenia niemowlę- 
cia, kiedy już Bóg-człowiek przemówił na zbawienie 
świata. 

Gdybyśmy rzeczywiście czerpali z wielkiego zapasu 
europejskiego ducha, żywilibyśmy się prawdami Bo- 
iemt, które nie jak „głos na puszczy wołający" dzi- 
siaj przemawiają do świata, lecz jako głos przez Hatkę 
odszukanego Jezusa, który do zwątpionćj przemówił 
Synagogi w kościele Jerozolimskim. 
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We wszjetkich wiekach b;{a Synagoga równie 
satwardsialit — i Samarytanie wszystkich czaeńw byli 
tacy sami ; do niśj tedy przemawia*! naprńino. Odzy- 
wam się tu więc do koła słuchaczy moich po za kołem 
Synagogi stojących: dla padania kilku szczegółów i 
przypomm'enia kilku epok w sztuce chrześcijańskiej, o 
kt^^rych nadmienić wypada; dla wlf^ciwego ocenienia 
pod względem sztuki i historyi czasu, w którym iyl 
Wit Stwosz ; dla właściwego ocenienia pobudek moral- 
nych , które w owyoa wieku tak wszechwładnie na 
artystę wpływały. 

Dzisiejsze teorye i pojęcia o sztuce wzięły po- 
pocz^tek z XVIII wieku z czasów największego upadkn 
sztuki i człowieka , gdzie człowiek pden zwątpienia 
i szału, pełen rozpaczy ducha, rzucił się na wszystko 
GO Boskie lub po ludzku święte, gdzie odrzucił wszel- 
kie religijne i historyczne tradycye, a, w nędzy swojej 
ujrzawszy się nagim, ul^ł się sam siebie i okrył się 
łachmanami pogańskiej filozofii. 

Gdyby prawdy staroi:ytaego świata mogły były 
na wsze czasy wystarczać dla człowieka i społeczeń- 
stwa ludzkiego , bylibyśmy po dziś dzieó poganami nie- 
zawodnie; wszakże, gdy to pogaństwo runęło w skutek 
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prawd chrze^jańskich , czfł; moina dz\i po upfywie 
OBiemDastn wieków ery chrzećciaćski^j karmi*! ludzi 
jeszcze dzieiaj ochłapami odpadłymi od pogańskićj 
uczty? Czy moina dziś sztuce naznaczad stanowisko 
bezwzględne, Diezawisłe od Kościoła i dziejów? a co 
najlepsze, ie to czynie ludzie, którzy się mienia he- 
roldami postępowych idei?! 

Gdyby sztuka miała cel sama w sobie, i stano- 
wisko bezwzględne w hierarchii duohowój dzielnośts, 
mielibyśmy prawo od niój iądaó tych wszystkich 
własności i przymiotów, jakie Ghrze^ianin przypisuje 
jedynie Bc^. Co te nie jest i byd£ nie moie, s^zę 
ie dowodzenia nie potrzebuje. W hierarchii duchowćj 
dzielności zajmuje człowiek dopiero owe stanowisko, 
jakie duch na podobieństwo Boie stworzony a ciałsk 
^ęiarem obleczony, przyciśnięty brzemieniem pierwo- 
rodnego grzechu, zajfć zdołał. 

Za tóm fałszywćm i pogaiiskióm oznaczeniem 
stanowiska sztuki poszło takjie i fałszywe ocenienie 
etanowieka artysty czyli twórcy w ramach ludzkiój 
natury i środków ziemskich , w odblasku duchowego 
jego pochodzenia, jako lepszćj części jego. 



rv Google 



113 

Jak prędko sztuka miała cel sama w sobie i 
stanowisko bezwzględne, stal eię art]r8ta Bogiem za 
tę sam% cenę. 

Rzecz dziwna, ie nawet pogaństwo nie posu- 
nęło tój kwestyi do takiego zarozumieaia, bo w nieni 
miano Dajwjżezych tylko artystów 'zaledwo za na- 
maszczonych kapfEinów, ale nigdy za półbogów, a 
tóm mni^j za bogów Olimpu, choiS ci bogowie byli 
dobrze grzeszni. 

W pogańskim, mówię, świecie nawet nie dopu- 
szczono się takiego występku duchowego przeciwko 
wielobóstwu, jakiego się w zeszłym i dzisiejszym 
wieku dopuszczono grzechu przeciwko Duchowi Śmu. 
w świecie Chrześciańskim ! . , . . Ukarał tti Duch 
Święty: bo sztuka, odrywając się od źródła Bodego 
ewego pochodzenia, stała się niepłodna, a artysta, 
wyłamując się z pod saakcyi Kościoła, poszedł w po- 
niewierkę i na 8łui;bę powszedni^o świata, odk^ 
zapomniał, albo przyznać nie chce, że to, co w nim 
Boie i wyższe, wzięte i dane jest z góry, a to, co 
władne jego i marne, ie to mu zdoby<S wolno. 

Cała zasługa artysty leży w tśm, w czćm i z&- 
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sługa chrzedcieniDa : w walce jego ducha ze światem, 
materia i ciałem. He laaki z górj, tjle tworczotoi ; a 
tjle faeki, ile miłości przyniósł do walki w zapasach 
z ijciem, ciałem i mateiyę. 

Tak pojmujemy, sztukę i artystę — sztukę w 
iwiecie ehrzećclańskim, a artystę w słuibie Kościoła — 
bo zapatrujemy się tu na niego jedynie w najwy^ 
Bzćj sferze jego działalności. 

Cicik^ pracę i eięikie zadanie maj% artyści XIXgo 
wieku, bior^ w puściznie wiek XVIIIty z całym jego 
pogaiistwem; bo i jakiei jeat ich zadanie? 

Zapewne nie inne, jak ocu^i^ serca z pogaii- 
stwa, ożywić je i rozegrzad dla prawd rel^jnych, a 
przez uczucia narodowe, ziemskie i po ludzku święte 
sprowadzić aa drogę chrześciaiiskiego iywoła i po- 
atawiiS je w punkcie, gdzie szafarzem łask Ducha Śgo 
jest Kościół. 

Pojmuję to bardzo dobrze, z kim i z czćm się 
tr^cę, wymawiają otwarcie takie przekonania. Ro- 
zumiem, jakie stanowisko w ten sposób naznaczam 
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artyście i sztuce: — artyata będzie laikiem yr Ko- 
^ele i to tylko w najwyŹBZćm powołaniu swoj^m — 
sztuka Bluiebnic% Ducha Sgo, który usgue ad consu- 
maUonem saeadi będzie z Kościołem. Tak poj^em 
Wita StwOBKa, który był człowiekiem artystycznej 
epoki, nietylko u nas ale w Europie, w czasie, 
w którym żył. 



Jak Eoćciół stoi tradyoy^, tak tei tradycya jest 
kluczem do rdigijnćj sztuki. Utwory eztuki są wy- 
pływem liturgii, streszczeDiem i zobrazowaniem jój, 
wcieleniem i upoBtaciowaniem słowa Boiego a nadto 
upostaciowaniem tych żywotnych podaii, które się od 
pierwiastków chrze4eiaiistwa przechowuje w Kościele. 
Trudnoby je poj^ć, nie znaj^ źródła Bożego, z któ- 
rego wypłynęły, nie znaj^ ducha podania, który je 
uzupełnia. 

Koleje, jakie Kościół przechodził w dziejach 
świata, s^ podaniem iywćm w Kościele. Sztuka reli- 
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gijna jest w ten sposób wielkim pomniiueDi historyi 
powszechnej , a utwory sztuki mogę hj6 zrozumiane 
tylko za pomoc% sJowa Boiego i tych żywych tra- 
dycyj miejscowych, które — poczynają od oft&rzy i 
relikwij SStyeh ai do grobowców, stal, ławek i kru- 
cbty, do pieczar i grobów — co do przeszłości i zoa- 
czeaia objaśnia podanie miejscowo. 

Odnowienie tedy tćj tradycyJDĆj nici — która 
się od pierwiastków Kościoła, kolej% wieków, ai po 
nasze przewija czasy — nie będzie moie i tutaj bez 
połiytku, bo nawykliśmy szczególnićj wielkie dzielą 
sztuki religi jnój uważad tylko za wyjątkowe zja- 
wiska w dziejach sztuki, a to głównie z powodu 
przerwania tćj tradycyjućj nici, która je objaśnia i 
puśdznę w żywóm słowie ku czci podaje. Co prze- 
cież tak nie jest, bo ta nid iywych podań enuje się 
przez wieki. I więeój jak polowa tego, w co Kościof 
powszechny wierzy, co wyznawa i obyczajowo pełni, 
nie jest spisane — i tylko podaniem iywe. A kaidy 
pomnik religijny, kaidy obyczaj Kościoła, kaide po- 
danie, odpowiada swemu wiekowi i duchowi Hatki 
Rodzicielki. 

Upostaciować słowo Boie i żywą tradycyc Ko- 
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idola, s»kl%(! je widomie i ujfć w nowe kszta/t^ 
knnsztowDie, nie było zadaniem łatwym — bo z jednćj 
zasady muaialy wjjió ta wszystkie sztuki, wszystkie 
obrzędy; i obyczaje Koioiola musiały wziĄid nama- 
szczenie z góry — bo chrzęści aństwo rozsiadło się aa 
spoteczeiistwaiA i formach skończonych, na dziejach 
dokonanych, a duchem nowe i odmienne od pogań- 
skiego iwiata mneialo górować duchem najwykwint- 
niejsze i skończone formy. 

Niemał§ to Tzecz% było ijv6m sfowem zawojo- 
Yra6 pogaństwo, tego bohatera miecza, i nakrytS ra^ 
mionami krzyża sztukę i filozofia grecka, oi^nizm i 
prawo p<^ańeki^;o Rzymu. 

WcielitS ideę niecielesn^ nie byfo zadaniem ła- 
twym: otworzytS księgę iywota czytelna dla wszyst- 
kich, i okazań j% ziemi w podwiacie Ducha 8go, na to 
potrzeba było osobliwćj laski. Typy bowiem staroży- 
tnej sztuki były zużyte, były to trzcionki, ktÓremi 
duch prawd chrze^ciańskich wypisań nie zdołał ; były to 
niezdarne środki na wyrażenie prawd Bożych, o któ- 
rych ćwiat pogański nawet nie miał przeczucia. Łabo 
tedy stał wysoko społecznie i dziejowo, nie miał 
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modły oa iywj odlew prawd wychodnących z ducha; 
i owBieni duch ten był tak pot^ny, tak wszech- 
mocny, ie nie roogęc się potnieśaii w modle urobionćj, 
rozsadził wszystkie fonny pogańskie : bo nie dzia/ał 
według miary i wa^ cieiesno^ei, leei działał jak 
światło i ciepło, które spółeesedstwu dawał. 

Typy starotytnśj sztoki były, jak mówię, zu- 
żyte; wolno tei tylko bardzo i tylko żywotem mę- 
czenników dorabiał się Kościół swego wzrostu i zna- 
czenia pierwotnych typów w sztuce, obrzędów i oby-' 
Czajów koMelnyoh. 

Groino otaczał świat pierwotnych chrześoian; 
przekonanie słowa Boiego płacono iywotem, iywot 
męczeiiski milczeniem. W tćj atmosferze duchów, 
gdzie cierpienie bohatórsŁwem było, nie stać człowieka 
na sztukę ; przekonanie wystarczało, i oiepotrzeba było 
zewnęłarznych pobudek dla zmysłów na utwierdzenie 
tego przekonania. 

Tradycya, rodzicidka sztuki, była tu jeszcze tak 
iywę, ie prawdziwym artystostwem ducha było mę- 
czeństwo lub niczćm nieziomne wyznawstwo ; a kto 



.(jrv Google 



119 

nie upadł w tćj walce, nie byt powołany do twi^rczośet 
ale był błogOBławionym. Er% tei męoEeńek^ nazwano 
dzieje Eodoioła a£ po czasy Konateatyiia Wielkiego, 
gdzie Rońdót ju& po dniu Boiym i po Botyta świe- 
cie szereyó Bię poczyna — gdzie Eoóoiół wychodzi 
w chiześciaiiekim tryumfie z pomroku katakumb zwy- 
^iko. 

Pićrwsze tedy najstarsze, n&jproateze a zarazem 
największe pomniki chrzęści ański^j sztuki znajduje się 
w katakumbach odwiecznej Romy, na tym pierwot- 
nym — dziś jui nie klassycznym — ale męczeńskim 
gruncie cbrześcialiatwa. 

Wszystko, coby sztuce mogło dać początek, jest 
tu tylko prostym znakiem, symbolem oznaczone, 
wszystko stoi tu i iyje jedynie tradyoy^^ a bez tra- 
dycyl, tćj tajemnicy chrzećciańskiego ducha, nie- 
moinaby tu niczego zrozumied — aui znaczenia prze^ 
sziości ani obietnic przyszłości. 

Krzyż, jako godło wiary i zbawienia — księga 
iywota na apokaliptyczne pieczęcie zamknięta, jako 
godło objawienia — baranek Boży jako godło odku- 
pienia — znak położony na grobie ^ fpro Christo}, 
jako znak męczeństwa — imię męczennika wyryte 
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mozolnie na kamieDin niewprawna ^^y l»b tjlko 
dzień jego Imieroi napuszczony czerwona barwą, jako 
barwa tryumfu i męczedatwa — pęk makówek lub 
rozpęknię^cfa granatowych jaUek, jako świadectwo o 
wielkim posiewie ducha — pęk ostu, jako godło cierp- 
kiego iywota — rybka (tc^tu IHOTS) jako znak ea* 
mego Zbawiciela Pana — narzędzia męczeństwa wy- 
ryte na kamieniu lub zloione w grobie męczennika, 
jako świadectwo iywota — małe szklanne naczynie 
z krwi% zamurowane widocznie w ścianach katakumb, 
jako zadatek relikwij — trójkąt, jako znak Trójcy 
Przenajświętszej — lÓdka wielkiego rybitwy, jako znak 
szczęśliwego połowu dusz — ptaszki pij%ce z naczy- 
nia, jako godło źródła iywota — gołąbek, jako znak 
Ducha 8., I a gołąbek z rószczką w dzióbie, jako poseł 
pokoju wyniesionego z arki nowego przymierza — 
w końcu: pićrwsze ołtarze, gdzie pierwsi chrze^a- 
nie wspólnie przyjmują Najś. Sakrament — pierw- 
sze konfessionaly , w których się wierni obwiniali i 
dla siebie szukali pociechy — pićrweze w końcu sie- 
dziska starszych kapłanów w kamieniu wykute , które 
dały początek biskupim stolcom; — oto pierwsze typy 
i symbola religijnćj sztuki, które Chrześciaństwo w po- 
mrokn katakumb cłoiylo. Zrobid tu musiemy uwagę, 
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ie nie tjlko w katakumbach ale w domach piy- 
watnjch schadzali sif na modły pierwotni diraeJoi»- 
nie : ca^ić tedy mieBzkania była ozdobiona krzy- 
iem, około którego zawieszano pieczęcie i sygnety 
zeszłych, na znak ie pieczętowali przekonania swoje 
iywotem — ; zawieszano tói tam puhaiy, jako symbola 
wapólnćj uczty; lampy, jako symbola czci. — Łódka 
czyli okręt była tam symbolem Kościoła — kozioł sym- 
bolem odporności syn^ogi — palmy symbolem pokojn 
po męczeilstwie — korona w obłokach, symbolem na- 
dziei — Boniu pastor wynosimy z przepaści owieczkę 
straconą, symbolem samego Zbawiciela Pana — lyT*j 
symbolem dusz grających w Panu — kogut, symbo- 
lem czujności duszy poboinĆj i zaprzania się Piotra i. 
Te same symbola przenimzano takie na groby i gro- 
bowce wiernych. 

Ołói pierwsze zadatki, typy i symbola religijnej 
sztuki; BĄ to jakoby hasła wojującego Kościoła, za 
których wskazaniem i wymówieniem obóz wojujący 
słowem Boićm zawsze gotów był do walki, i na 
śmierć — są to jakoby ziarna wielkiego posiewu, które 
dopiero po^niój zejśd miały na gruncie odkupionym 
krwią wiernych, na gruncie oświeconym promieniem 
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Di^ieskiego ^wiafa. Z tąd białość lilii, symbolem 
ozystodci dueba; z t^d dwieoa, vrjobrazicieIk% światła 
wiary; ehoi^giew w kofeiele, symbolem tryumfu; 
«zkarlat, pami^tk^ po krwi męczeńskiej. Z tych kilkn 
podali widziemy , ie tu o wla^ciwćj eztuce nie ma 
jeezoze mowy, a przeciei 8% to największe zadatki 
i godła,, które się następnie upostaciowały w religij- 
nej fiztuce, poozynająo od architektury a kodczęc na 
harmonii chi^ze^iaiiskiego ohoru, który ostatecznie 
nie jest niozdm innćm , jak tylko symbolem żywota 
w Bogu i najwyższego poczczenia i wy znawstwa 
wiary, miło^i i nadziei. 

Wszystko, co wielkie, twórcze i zacnym posie- 
wem pamiętne, zaradza i szerzy się w dziejach świata 
zawsze tylko w małćm kole wybranych i poświęco- 
nych, zebranych w duchu i wylanych na prawdę, 
która je ożywia. To wzmaga się dopiero następnie 
w płodnój ciszy; w twórczem odosobnieniu urasta 
potęioie w ducha, w czyny, w owoce; rozmaga się 
szeroko w iyciu, i staje się podaniem iywćm, ży- 
wotna zasada w dziejach. 

Tak^ jest geneza wiary — władzy — jztuki — 
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oświaty; tak% jest natura w poweaeobnośoi posiewu 
ducha i dwtatla, ie w skupieniu tylko działa i tylko 
z góry podany Bzerzy eię. 



Na ducha i jeniuBZ nie ma deftnlcyi; ńwiat nie 
ocenia ani dzielności ducha, ani pfodów jeniuBzu po- 
dług treści ducha i miary jeninezu, ale dopiero ze 
skutków , jakie duch lub jeniusz z czasem wy- 
wiera — ; słowem duch i jeniuaz po lem jedynie po- 
znane sę w dziejach , ie pisz^ prawa w swoim za* 
wodzie dla sfer pokrewnych sobie duobem lub twór- 
czością. 

Pnśoizca po obudwu rodzi podanie. To podanie 
było iywe, kiedy święta Helena jud; w wieku pode- 
szłym, bo jai przeszło 80 lat majic, wyprawiwszy się 
w pielgrzymkę do Ziemi Stćj odszukiwała drogi Zba- 
wiciela Pana po świecie i miejsca pamiętne męk^ 
Jego. Pierwsze tedy kościoły, które stawiła na tym 
historycznym gruncie chrześciao były w ducha tych 
podali wzniesione; a piórwotne wieki męczeńskiego Ko- 
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ściols, i^wot pastehiicz; ehrze^cian i męczeńskich kata- 
kumb zaalasl iiiwicceoie swoje w tak zwanych kryptach, 
pieczarach ciemnych , i koiciolach podziemnych , ktćie 
nowo wznoszącym się kościofom niejako za kamień 
węgielny i siibstrukcyę rfnżyly. W ten sposób prze- 
chowała jat sama budowa najstarszych kociołów 
w podziemiach i sklepach swoich — grunt klaseyczny 
pierwotnych chrześciao. 

Żaden język tak doskonale tego nie wyraia jak 
nasz: bo Eo^ól poszedł od koici, na których Btan%ł. 

Kiedy ^w. Helena pi4rweze wznosiła kościoły, po- 
szła w architekturze za typem dawniejszych tradycjrj j 
podług niewątpliwych bowiem świadectw istniały 
już w Hałój Azyi i Palestynie kapliczki i kościoły 
przez chrzeician wzniesione, juŁ w III wieka ery 
cbrześoijańskićj , a mianowicie w ^ch spokojnych cza- 
siech dla ohrześcian, które przypadaj% pomiędzy prz^ 
śladowstwem Waleryana a Dyoklecyana. Najpiękniej* 
szy i największy kościół z tego czasu wuiosil się 
w Nikomedyi. 

Jak kościoły Św. Heleny stanęły w Ziemi Świę- 
tćj na miejscu podania, lak też na katakumbach 
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(dirzeńciBÓekiego Rzymu wzDiosij się b&zyliki poeta- 
wiooe E okazałych gruzów pogańskich gmaehów i 
ówiftyń, nakryte drewnianymi etropami, kiedy ko- 
^ofy 6vf. Heleny były sklepione , w pólokr^e luki, 
według stylo architektury na Wschodzie. 

Tę tedy erę, gdzie kościół wyszedł z katakumb, 
i szerzyć się jai pocz^ po Boiym i sIoDecznym świe- 
cie, nazwano er^ bazylik. Co do znaczenia i trądy- 
^i, teł same i jedne ~ co do kształtu zaś równią ńą 
bazyliki włoskie od bazylik Wschodu. 

Pomiędzy bazylikami rzymskiemi a kośdołami 
na Wschodzie zachodziła głównie ta róinica, ie jak 
pićrwBze gminy ohrześciadskie wyszły głównie w Hałój 
Azyi i Ziemi Swiętćj z łona Izraelski^o narodu, tak 
leż przechowały pierwsze kościoły bizantyńskie w roz- 
kładzie swoim podział według jeroiolimskiój świątyni 
na trzy części : przedsionek dla pogan , nawa dla ka- 
tachumenów i wiernych, a trzecia cząńó oddzielona 
zasłoną i kratę dla kapłaństwa — co się dotąd jeszcze 
we wschodnim kościele zachowało. Z osobna były ka- 
plice przeznaczone na chrzcielnicę awykle kształtu 
okrągłego, a na wchodzie do kościoła biło albo rze- 
czywiste źródło , albo zncydowało sie naczynie z wo- 
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d%, przeznaczone do otHii)'eia aię przed wejściem do 
^wi^tjoi — z zwyczaju takie wziętego ze starego za- 
konu — które zaat^pilo kropielnice nasEe. 

Sztuka grecka niezupefnie jeszcze była upadla 
na Wschodzie; tam tei wiccćj artystyczności , kiedy 
się bazyliki rzymskie dźwigały z gruzów, i w cza- 
sie, gdzie jeszcze sztuka chrze^ciańsUa nie przemó- 
wiła była niejako językiem własnym. Do tćj epoki 
naleiy odnied(S bazyliki we Włoszech iw. Pawła za 
murami, częióŁateraneńskićjjSaota Maria maggiore 
a w końcu amSteatralof baaylik§ iw. Apiieszki za 
murami, która w niozćm dot%d nie została zmieniona. 
Bazyliki nie tylko stawiaue były z gruzów ale zmie- 
niuio tak&e na nie gmachy publiczne i świątynie po- 
gańskie. 

Pomiędzy kryptami a bazylikami jest nieprzer- 
wany łańcuch tradycyj, z tę tylko ró^Dic% ie tu po- 
czyna się już wcielat! iywe słowo w postacie. 

Relikwie 00. męczenników wyniesione są z ka- 
takumb i cłoione w ołtarzu w skutek wielkiój trady- 
eyi „tangnis marlyrum semen CAmttanorum". 
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CieleflDjoh postaci lęk&ia się bardzo w pierwia- 
stkach religijna sztuka: i pierwsi artydci, którzj wzno- 
uli bazyliki, woleli się uciec do mozajki i do gry 
kolorów jako muzykalnego iywiofu w sztuce. 

Tu zdziwić się wypada, jak wynalazek mozajki 
■tal się efomym środkiem do oddania postaci Pisma 
^o!; powiedzieliby nawet moina, ie, gdy jui mo- 
zajka w Tyrze i Sydonie, w Kartaginie, C^recyi i 
Rzymie była doprowadzona do wielkićj doakonalo- 
iti, stafa eię tak odpowiednim i zdamym środ- 
kiem do wydania na jaw prawd ewanielicznych , ii 
rzecby trzeba, że ona się w ręku olirzeician udii- 
chowaila, stała się nowym środkiem artystycznym 
mimo odwiecznego pochodzenia swego — stała się 
now§ dźwignią ducha ludzkiego w dziejach sztuki. 

Do typów religijnych już nam z katakumb zna- 
nych pTzybywaj% z każdym dziesiątkiem , z każdym 
■etkiem lat, co raz nowe typy. 

Fryz, to było miejsce w pogaiiskićj architekturze 
przeznaczone na najwyższe okrasę gmachu lub świą- 
tyni. To tói miejeoe zajęły w bazylikach mozajki przed- 
atawiająee żywot Chrystusa Pana, żywot N. P. Maryi, 
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liib te tylko chwile z ksi^ Starego ZakoDo, które ric 
jako prorocze i sjbiliczne oduoeily do ijwoŁa Zba-* 
wioiela Pana. 

Fryz to goćcioiec artystyczny starożytnego świata. 
Chrzes'oiaiiBtwo, które nic nie brało ale dawało, osy- 
pało ten gościniec kwiatami i owocami Ducha Sw. 
Ale ołtarz wielki był w pogaństwie nieznany, bo nie- 
znane było skupienie ducha, które tylko by<i moie 
w tajemnicach wiary chrześciaóski^j — otół najwspa- 
nialsze mozajki najkolosalnićjazych rozmiarów umie- 
Bzczano w bazylikach na złocistćm tle, na ścianie po 
za wielkim ołtarzem , za którym stoi ' kapłan, ai po 
te czasy twarze obrócony do ludu, jako pośrednik i 
szafarz łask pomiędzy niebem a ziemia. 

Jeieli łatwo wymienić było wszystkie prawie 
typy, czyli zadatki sztuki, znajdujące się w katakum- 
bach, to wymienienie typów artyetyczaydi, z Pisma 
Sgo wziętych, przechodzi jui granice tych uwt^ , gdy 
pod stropy bazylik wst^piemy: tu jufc Chrystus na 
krzyżu z Apostołami, lub Chrystus, a pod krzyiem 
Stojka N. Harya P. i Jan ^w., lob Harya Panna na 
odwrotnej stronie krzyia ze zfoi;oaemi rękoma, Piotr 
ńw. z kluczami nieba, Paweł 6y/. z mieczem; Hary* 



rv Google 



139 

a dzieciątkiem Jezus na ręku jest jui znacznie pófniej- 
Bzym ^pem — a jeezeze póżniejazjm Przenajświętsza 
Rodzino, Ojcowie Ko^iofa i Święci Pańscy. Ale Aniofów 
i chory anielskie znajdujemy jui w typach z ery bazylik. 
Jednym z głównych typów biatoryczn^o znaczenia 
8^ symbol a tyczące się tryumfu Kościoła odnie- 
sionego nad synagoga — którą przedstawiano zwykle 
jako królowę odarta z korony z zawiązanymi oczy- 
ma — naprzód, tylko godta czterech Ewangielistów, jako 
to, skrzydlatego wolu i lwa, orla i anioła, następnie 
jui i postacie Ewangielistów, a dopiero u ich stóp umie- 
szczone godła. Z dawnych typów pozostaje krzyi, Ag^ 
mu Dei^ Bomu pastor ^ et ii a z nowych przybywa jeleń 
pijący ze iródla żywota u stóp krzyia: „Sicut cerma 
ad fontem aquarv,m, ila desiderat anima mea ad Te 
Deus. Lew oznacza takie często potęgę wiary. 



Wszystkie te typy pod w^lędem artystycznym 
przypominają krągłośó i wykończonoćć kształtów sztuki 
greckiój; znaó tu jeszcze zapatrzenie się na wzory sta- 
rożytne, ale duch jui inny. 

Styl bazylik wypada rozróiaió od bizantyńskiego 
stylu. Bazyliki stanęły na tych kilku rzymskich — styl 
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btzantjdski roEwijoI eię ciągle. Nie odnoeiemy eię tu 
do l&t, z t^ tek ostatecznie powiedzieć wypadnie, fce 
czćm b;Ia bizantyńska sztuka i o ile z pogańskiego 
artyzmn wzię^ć mogła, to wzięła, a ozćm była, to 
widzimy ostatecznie w ko^iele Sw. Zofii w Eonstaty- 
nopolu, postawionym przez Justyniana, i w kościele 
Św. Marka w Wenecyi, 

Nieruchome postacie, wielka prostota w układzie 
grup, rzeczywiste bogactwo klejnotów i złota, a 
w końcu jaskrawość kolorytu w obrazach mozajki, i 
w całem ubarwnieniu tła — przypominającego drogie 
makaty i kosztowne kobierce — to podaje zwykle za 
charakterystyczna cechę tak zwanćj bizantyńskiej 
szkoły. 

Dodać tu wypada, ie te s§dy wychodzą gło- 
wnie od estetyków XVIII wieku, którzy nie pojmo- 
wali wielkidj gry duszy chrzęści ani u a, ale tylko ruchy 
ciała lub rzuty draperyi. Zarzutem tedy głównym 
czynionym bizantyńskim postaciom, jest nieruchomość: 
bo sędziowie nie widzę ruchów fizycznych, a maje- 
stat poważnych i spokojnych postaci chrześciańskich 
jest dla nich tajemnica. 
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Mozajki bazjlik i pierwszych bizantjiUkioh ko- 
ćciofów miały to zadanie, aby przemawiały w duchu 
chrze^dańskim do zmysłowych pogaD. Bogactwo tedy 
atota, klejDotów i tak zwaaa jaekrawość kolorów, 
bjla tu na Bwojćm mićjsou, bo oznaczała z jednć^ 
strony potęgę aczucia w grze silnćj kolorów, z dru- 
gićj strony chrześciaiiekie zaparcie się świata w od- 
daniu ziemskich skarbów na chwalę Boga i na iwia- 
dectwo wielkićj jego chwały. 



Jeszcze jeden zarzut, który bizaiityliekiój sztuce 
i mozajkoro w bazylikach czynie, jeet odstrychnie- 
ttie się od naśladowania natury. Zapewne ostatecznie 
lei% pićrwotne typy wszelkich kształtów w pryzma- 
tach kryształu, w tkaninach roślin, kwiatów i owo- 
ców, albo w prostych kształtach zwiórz%t i postaci 
ludzkich. Ale twórczość artystyczna chrześcianina 
nie czerpała w Ładnym wieku ani czerpie z natury 
lecz z duoha, bo twórczości zadaniem nie jest lywa- 
lizacya z natura ale z ideałem — a tym ideałem 
dla chrzedcianinB jest iiywnt Ckrystusa Pana. 

Jakby diileko zajść była mogła sztuka ehrześciaii- 
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ska D& tćj drodze, □& ktńrćj ją widziemj, w kodoio- 
I&ch bizantyriskioh i w bazylikach rzynukich zasi- 
lona cafym urokiem i oal% potęga religijnych trady- 
cyj ; jak daleko byłaby saszla pray t4j czysto^ 
artystycznego ducha, przy tóm zaprzanin się w stta- 
ce indywidualności twórczej — trudno jest pnewi* 
ddetS, bo naturalne stopniowe jćj rozwinięcie aię 
zoBł«Io kolejno przerwane przez trzy wielkie wy> 
padki V dziejach świata. 

Naprzód przez sektę obrazoboroów , kłńrzy od 
EoDstantynopola przeszli ai do Paryia, niszcząc dzieła 
i pomniki chize^ciaiiskićj sztuki z oaJtą w^ciekloici^ 
dzikiemu fanatyzmowi wladoiw^; powtóre przez krzy- 
tewe wojny, które zachód ze wschodem zetknęły i 
mnóstwo różnorodnych narodowych Ływiolów i po- 
trzeb wniosły do ko^ola; a w koiicu przez upa- 
dek państwa bizantyńskiego i jego starćj stolicy na 
Wschodzie — w skutek czego i wiara w tych krajach 
upadła, i sztuka nie mogła jui zt%d brać zasiłku. 
Jak Konstantyn Wielki wyprowadził koteioły z ka- 
takumb, tak Earol uorganizował cale epófeczeństwo 
chrzedciadfikie hierarchicznie , wychodząc z ducbo* 
wdj hierarchii Eoicioła. Tu tedy przybywają nowe 
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środki artystynene w pomoc epoIeczeiiBtwu chrzećciatf- 
skiemn: dcwonj, wieże w pogniłstwie niesnane, chorał 
ambrozianski , gregoryaiStki , perspektywa i sztuczne 
odwietleaie. 

Przez obrazoboroiłw zagrożona sztuka religijna 
ociekła eię do nowyeh środków zapewniających przy- 
szłoćó jćj w świecie chrze^oiańekim , przyszłoś i upo- 
' wazeohnteiiie jćj tworów; był to czas, gdzie cale naro- 
dy przechodziły na wiarę chrześoiańsk^. Przeprawa do 
tych nowyoh ziem zdobytych dla krzyża i narodów 
riwieżo nawróconych była trudna, a biskup czy kapłan 
apostołujący musiał mieó wszystko z sobą, czego służ- 
ba Boża wymagała. 

W tój epoce tedy wylewa etę sztuka religijna 
na pergaminowe rękopisy, księgi Pisma Świetno, księgi 
liturgiczne, kanoyonały, kalendarze, psałterze ozdobio^ 
ne minaturowemi malowidłami; w tój tedy epoce sku- 
pia się architektura w drobnćj złotniczej robocie, w re- 
likwiarzach, kielichach, monstraneyaeh , ampułkach, 
w naczyniach do olejów świętych , kadzielnicach, 
ohrzoielniooch, kropietnioaeh dzwonkach, pacyfikałach, 
i pa^rałat^, sJowem w utensyliach ho^oielnycli. 
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Jak z katakumb pnesała tnuijeya do baijiik 
nymskich i bUaatjn^Bkioh koJGłol6w, tak pneeala 
z nieb po ^>oce obrazob<Hvóir w miniatarowane 
pej^amiaj i apnąty kodeinę — 2 niob to dopióro 
rozwija się w ezasie knit^at i po nich fliigraoowy 
go^cyzm, któr; nawet w olbn^micb gmachach z ka- 
mienia kutjeh przechował świadectwo swego po- 
chodzenia, t. j. ie ze zfołoiozych robót i drobnjeh 
cacek swoje brał wzory. 

Jui w IXtjm wieku poczęfj się wiąza<! w Euro- 
pie osobne bractwa pod stnero duchowieiistwa od- 
dające się wjlęcznie architekturze ko^iein^j ; minia- 
turowe rękopisy i utensylia kościelne atnijlj tu za 
wzory do budowy kodcioKw i ich okrasy pod sterem 
duchowieństwa , które się głównie zajmowało roz- 
powszechnieniem rękopisów i robot złotniczych, po- 
dróżnych ołtarzy, dyptyków, malowideł i rzeźb. Że 
to były czasy po klęsce ko^oła, jni po odszczepień- 
stwie, po epoce obtazoborców , i zagroienin Chrze- 
^iaństwu od Wschodu — wszelkie tedy tradyoye od 
katakumb idące usiłowano Łu skupkS w tych dro- 
bnych rozmiarach sztuki z całym urokiem pierwo- 
tnyeh tradycyj — i to udało się rzeozywióoie. A 
io duch w skupieniu silny, tak tei stała się płodof 
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sstukn relig^Da w tych mafycb ramach i drobnych 
losmiarach zamknięta r— i z t^o to posiewu bierze 
w ozaeie i po wojnach krzyżowych początek tak 
zwany gotycyzm w architekturze, w malowidle, w rzeź- 
bie i w muzyce kościelnej. 

Dodati tu trzeba, ie okuło roku tysi^ czaego stała 
cywilizacya arabska na najwyiazym stopniu , i i,e 
sztuka chrze^ciańaka wydała tam inne płody, gdzie 
się niejako materyalnie z cywilizacy% arabska starła. 
Czasem widzimy to nawet w tym samym kościele, 
w tćm samćm dziele sztuki, jaki wpływ wywarła 
arabszGzyzna na budownictwo chrseściańekie , miano- 
wicie w południowych krajach. 

Pomimo to uaa gotycyzm wszędzie te same cechy ; 
i nie moina go przypisad wyłącznie żadnemu narodowi. 
Sxtuka gotycka ezersąo się, szła od małych rozmiarów 
do wielki)^. Naśladowała w malowaniach na szkle : 
pierwotne mozajki i miniatury — a w budowie ołtarzy : 
dyptyki albo złotnicze wyroby relikwiarzy i monstran- 
cyj. Trudnoby sobie było inaczćj wytlómaczyd to 
zjawisko, dla czego się sztuka gotycka w tak róinych 
krajach równocześnie rozwinęła w tym samym duchu, 
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w tym samym kieranku, podług Łjch samych tradycyj- 
nych typów, a jednakowoż z tak% rozmaitością, gdy- 
byśmy dla nićj nie prayjęli jedDcgo źródła wspólnego 
pochodzenia — a takiemi byfy owe miniaturowe malo- 
widła w księgach litui^icznycb, kalendarze i utensylia 
kościelne. Symbolika katakumb, bazylik, bizantyńskieh 
kościołów i miniaturowych malowideł przybiera w go- 
tycyzmie olbrzymie rozmiary. 

Arystoteles i Plato, i z ich dzieł wyrastająca 
eobolastyczna filozofia organizuje w duchu ohrzeici- 
ańskim naukt ś. Teologii w tych samych rozmiarach —; 
jak się na tćm polu rozszerza duchowa efera, urasta 
na zewnątrz architektura gotycka z całćm czarodziej- 
stwem sztuki w gmachy olbrzymie. 

Drobne znaki i symbolu znsjduj% tu jui wciele- 
nie w całej budowie kościoła. — W ślady krzyia ma- 
łego z katakumb , wznosi się tu jai. świątynia w kształ- 
cie krzyia postawiona. . Cata krzyiownica gmachu 
wyraja 4ch ewangielistów; ISoie filarów kościoła, 12tu 
apostołów; błękitne stropy świątyni gwiazdami zasiane, 
Btrop nieba; kaplice, pojedyncze epizody w dziejach 
kościoła — a cały kształt jego jest naśladowaniem 
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drobnej f/klki, która w katakumbach pierwszych chrze- 
idAD była wyrazem powszechnego Kodciofa. Nad przed- 
sionkiem i wnijiciem do kościoła stoją ksiąięta ziemi 
i fundatorowie jego, witając id%ce pokoleniri ~ Ojco- 
wie ko^iofa lub ApMtotowie narodu wskazując drogę 
do wielkiego oftarza — ; za wielkim ołtarzem świadczę 
3 okna Trójcę Przenajświętszą, lub 5, pięcioro przjka- 
zaó Kościoła. Oalalakie hierarchia kwiatowa i duchowa 
znajduje swoje pcezczenie w tym gmachu: więc na- 
przód tron biskupa; następnie tron cesarza, króla lub 
księcia'; a w pomniejszych kościołach ławka kollatorów; 
następnie duchowe i świeckie stale senatu, rad i du- 
chownych, chóry prezby teryalne , stale ławników, ła- 
wki wiernych ; po stronie idą grobowce biskupów, 
kaiąiąt i znamienitych; pod posadzką mieszczą eię 
groby wiernych; w nawie zaś kościoła ambona i 
chrzcielnica; w przedsionku trupiarnia dla zmarłych i 
kruchta dla ubogich; — i zawsze jeszcze podziemne 
kościt^y zachowują tradycyę krypt 

Tyle co do urządzeń zewnętrznych — a czegoi 
jui nie wyraia sztuka wszystkiemi środkami swe- 
mi, począwszy od wielkich ksiąg Hojieszowćj genezy, 
ai do ksiąg apokaliptycznych świętego Jana i OBtat«- 



rv Google 



188 

Częeto nawet widzimy cafe łco^cioTy na sfowa 
Pealmu zbudowane, lub na cytaeye z Pisma Świę- 
tego; słowem, mówiąc, wazjatko jest z ducha poczęte, 
a upostaciowane środkami eztuki, — wszystko jest 
oświecone idealnćm światłem z wiary, trzymane w pól- 
ćwietle rzeczywisto^ i poezyi. 

Jest wprawdzie upowszechnione mniemanie, ie 
sztuka gotycka była na pofudniu wyjątkowi tylko 
zjawiskiem; szczególnie tego b% zdania estetycy nie- 
mieccy, którzy ją wyłącznie prawie środkowćj Euro- 
pie na wfasnoić przypisują, a ztąd niemiecka sztuka 
nazwali. Rzecz ma się inaczćj. Nie będę tu jui mówit 
o gotycyzmie w Hiszpanii i o niezawisłym jego wy- 
kształceniu od Guropy drodkowćj w przymięazania 
maurytańskićj architektury; ale wskaię tylko na naj- 
etsrsze pomniki sztuki gotyckićj we Włoszech, jako to 
3Ł Haria supra Miuervam w Rzymie, bazylikę 
Ś. Franciszka w Asyiu wraz z klasztorem i wspania- 
łemi w tym stylu krużgankami — ; wogolnoici wszyst- 
kie najstarsze kościoły Dominikanów, Franciszkanów 
a po czędci i (Cystersów w całych Włoszech są bez 
wyjątku gotyckiego stylu. 

Zapewne zachodzą znaczne bardzo równice po- 
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raiędsy goiyeyziaem hieepaiUkim, wloekim a drodko- 
wćj Europy, ale czyi to zadsiwiad moie? Wezakie 
«6tetjcy dzisiejsi Bzukaj|c pierwotnych typów do ko- 
dciofów gotyckich musieli w końcu zapędzić eię at do 
naszych modrzewiowych kościółków ca Szl^k i do 
Polski — bo odrzuciwszy tradycye Kościoła, trudno się 
orientować w tym lesie faktów, zjawisk, i dzief 
sztuki. 

Na ocenienie wszak łe dziel religijnej sztuki, 
estetyka nie moie podawać skali, bo ta rodzi się z sy- 
stematów filozoficznych , i jest zawsze zawisła od 
prawd czasowych. Jaki systemat filozoficzny, taka i 
estetyka; a dzieje atoj^ od systematów niezawisłe, a 
prawdy wieczne, znajdujące w sztuce swoje odbicie, 8% 
zawsze tei same, a wojujący Kościół wojuje wiecznie 
jedną broDią. Żywe słowo i krew, wyznawstwo, i 
męczeństwo, wiara i sakramenta — oto odwieczna 
broń Kościoła, oto jego tradycya. Zapytuję tedy : czy 
ma z tćm co wspólnego filozofia i estetyka z nićj się 
rodzą«a? Czy to wła^iwy trybunał? Kto daje pozew 
do t«go sądu? Kto sądzi? — Te wyroki estetyki są 
niejako zawsze prawdziwym obrazem sądów pogań- 
skich z ery męczeńskiej; tam na męki brano ciało, 
tu oa męki biorą ducha religijnej sztuki. Na ocenie- 
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nie dziel sztuki chne^oiaiiBkićj mogą poalui.y6 zft 
skalę ^Iko dzieje Eodciofa Bpieane a objadnione 
fcywą tradycja powszechnego Ko4ciola , z którym ai 
do skończenia wieków jest Duch Święty. 

W kaidój wielkiój chwili w dziejach chrze^iad- 
stwa odpowiada w sztuce chrzećei&ńskićj twórczość i 
plodooid, Jak Kościół jest wiecznie rodz%eym drze- 
wem i pfodnę matkę. 

Doszedłszy do epoki gotycyzmu , mueiemj jui 
artystyczne typy zostawić na stronie, i cafe gaterye 
«hrzeteiańskiego kunsztu ; a wypada się uoiec raczćj 
do Matki Rodzicielki, do całych epok źródłowych i 
pamiętnych coraz now% plodno^ci^ chrzęści adskiego 
ducha, w którćj się wyraia cala hierarchia sfer du- 
chowych, z którćj bierze początek i ma swój grunt, 
ddelnorid chrzelcianioa i płodność artysty. 

Tu tedy wyznawstwo, apostolstwo, męozeiUtwo^ 
i ńwiętodó odpowiada cafym epokom w dziejach 
oał^ hierarchii sfer duchowych. 

Po iywóoi słowie Boićm i męce Zbawiciela 



rv Google 



141 

id% dzieje Apostolskie i męezeński^j ery w krzyiu ; 
po nich dzieje Ojeów Kodoiola^ dzieje pustelnicze wy- 
branych sług Boiyoh , ijwoty eremitów w wielkiej 
pustyni wTebaidzie, w Palestynie. 

W żywocie eremitów leiy pierwotna tradycya 
oenobitów i w powazechno^i zakonnego iywota. — 
W tych tradyi^ach maję swój początek klasztory, 
s których każdy był iywćm wcieleniem i wyobrazi- 
cielem prawdy ewangielicznćj lub cnoty chrze^ciaó- 
skićj, według ustawy zakonodawcy swego. 

Jeielidmy wspomDlelt o Konstantynie Wielkim i 
Karolu Wielkim w swojem miejscu, jak każdy w swo- 
jćj epoce zarządził społeczeństwem w duchu Kościoła; 
to juicii w hierarchii duchowych sfer wypada wy- 
mienić światła Kościoła, którzy całemi zarządzili sfe- 
rami duchownemi chrze^ciańskiego żywota, jak i. 
Bemedykt i i. Bernard, jak i. Dominik i i. Franci- 
szek. Wypada wymienili, jak się dzielność ich ducha 
wylewa na świat, a skupia następnie w tradycyi Ko- 
ścioła powszechnego , naprzód . opinią dwiętohliwośoi, 
Dostępnie ubłogosławieniem , a w końcu uświęceniem, 
bo podaniem ku czci powszechnego Kościoła. 
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Tft hierarchia doehów odaost się do dńejAw 
Kościoła na demi; cói dopiero gdy się dogiatttjeaiij 
stron; sfer duchowych dotknie sztuka? 

To tylko Ecclesia militans — ale jest patiens, i tri- 
wnphont; a cale dzieje nieba i Eodoiola, osysca i 
piekła ujmuje gotycka sztuka w historyczna ramę, 
daj^ iywy wizerunek hierarchicznotó sfer ducho- 
wych i urzędseil społecznych w ducha tćj hierarcbiL 

Sztuka gotycka byfa obrazem i upostaciowaniem 
powszechnego Kościoła. 

Gmacb gotycki z cafym swoim przyborem, wy- 
posażeniem, urządzeniem miejscowćm, ozdobami we- 
wnątrz i zewn|trz, jest cały : wcieleniem tradycyi Eo- 
6taot&, zebraniem wszystkich jui uprzednio znanych 
środków i typów sztuki, wyobrazicielem hierarchii 
duchów i hierarchiczności społeczeństwa, poczynają 
od wielkiego ołtarza, a kończąc na kościelnój kru- 
choie ; poczynając od słowa, które się Ciałem słało, a 
kończy na płycie grobowćj w posadzce kościelnój, 
po której wierni depc% na znak zuikomośd rzeczy 
ziemskich; poczynfy%c od znaku krzyża wzooszfcego 
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odgłosie omanów i dzwonów ! . . . . 

Wszystko tu wyszło z jednego zapasu ducha; i 
dach zarządza tu na wzór oiebiesklego fadu kwiatem ; 
wszystko tei w y ry wa się niejako z objęcia ciała ku 
niebu i duchownieje coraz więcćj od dola ku górze. 

Ten sam łańcuch tradycyj, który wjąie kościół 
katakumb z kościołem bazylik, wi^e takie bizaatyń- 
eką sztukę z gotyDyzmem. Stopniowe przejecie jednćj 
w drug% dałoby się pojedydozerni gmachami, pojedyn- 
czemi linijami a nawet ozdobami oznaczyć jak naj- 
dokładniej, tak a, w jednym i tym samym kościele 
częstokroć zuajduj^ się oba te style połączone z sob^ 
albo wyrażają się przejścia jednego w drugi — tak 
powolne i artystycznie przeprowadzone, iiby je za- 
ledwo nie moina uwaia^S za osobne typy, gdyby czas 
ich powstania nie wyjaśniał rzeczy. Główna róinica 
leiy właściwie w uŁyciu środków artystycznych ; i nie 
w krągłym ani ostrym łuku ale w wyiezćni podnie- 
sieniu ducha pełnio artystycinćj twórczodd, która 
w gotycyzmie dojrzała, wcielając wszystkie poprzednie 
s^Ie i tradycye, dała wizerunek powssechnego KO' 
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idoia i dziejów jego na ziemi wyobrażeniem oalćj 
hierarchii efer duchowych , upostaciowaniem cafćj hie- 
larchicznodci spófecznćj. 

W t4j tedy tak skończoDĆj epoce Rztuki chrze- 
ćciańskićj przyohodzt Wit Stwosz, a iyj&c dziewięiS' 
dzieaiąt przeszło lat, zehodzi na jćj ukończeniu ze 
świata, przyfoiywszy się dzielnie do rozwinięcia go- 
tycyzmu, mianowicie izeiby, która najpóźniej wielkiego 
wykoiiczenia doszfa. Nie tylko zatem u nas, ale w ca- 
Jyra ówczesnym świecie, jest on człowiekiem epoki, 
tóm pamiętniejezym w dziejach sztuki, ie się z nim 
ta epoka koiiczy. 

Renesansa, która gotycyzm wyparfa, tradycye 
koicielnćj sztuki gwałtownie przerwała, nienaleiy jui 
do objaśnienia tego poematu; dla tego t^ przesta- 
jemy ns tych uwagach, dodając, dla mnićj obeznanych 
z Krakowem , z iyciem jego i dziełmi kilka szczegółów 
u iyeiu Wita Stwosza. 

O Wicie Stwoszu napisano tak wiele, ii raczej 
w tym zachodzi trudnodd, co z tym materyałem po- 
cz%<S, na którjrm się jednakowoż z pewnością oprzeó 
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Die moioa, a to władnie z tego powodu, ii bardzo 
wiele o nim oapiaano i z bardzo róioego stanowiska 
zapatrywano się i nań i na dziewa jego. Jedni uwa- 
iali go za giermańskiego artj^Bt^, inni za po]aka; 
jedni przypisali mu dzielą, kt^Sre nie. e^ jego dfuta^ 
inni cytuje jego praoe i s^dz^ o nich nie widziawszy 
tychie. Jednym brak historycznych wiadomości, dru- 
gim znawstwa sztuki. 

Śród tego balamuctwa najlepiej zostawić wy- 
jaśnienie rzeczy czasowi. Nie piszę ani iywotu Wita 
Stwosza ani poważam się ipówid o tych jego dzie* 
fach, których nie znam. 

Żywot jego należy do historyi; artystyczne oce- 
nienie jego dziei do dziejów sztuki w powszechności 
a w szczególności u nas. Ja daję tu tylko kilka 
objaśnień dla zrozumienia poematu nieodbioie po-r 
trzebnych. 

W Niemczech napisano bardzo wiele o Wicie 
Stwoszu — ■ u nas zawdzięczamy zwróceniu powszech* 
DĆj uwagi oa jego utwory, i odświeienie jego par 
mięci i zasługi w narodzie, głównie poczoiwój pracy 
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Ambrożego Orabowski^o, kb6ry kolebkę jego w ojczj- 
śnie a grób jego w Norymberdze dis nas odsEukaJt. 

Od t4J to chwili stanął Wit Stwoas w idealnćm 
świetle przeszłości i mógł się stad przedmiotem poezji. 
Tu tedy składamy dzięki Ambroiemu Orabowsfciema, 
odsyfajac csył«Iników naszych co do bliższych szcze- 
giMów do pism jego. 

Jakeśmy to jui rzekli Die są jego dzielą arty- 
styczDie doŁ^d odczytane — więc i nie ocenione dotąd 
dostatecznie ani u nas sn! postronnie. Jest wielka liczba 
artystycznych utworów, które jemu przypisuje, a które 
rzeczywiście nie są j^o dftita, albo tylko uczniów 
jego szkoły; inne zad, które a% rzeczywiście jego 
dłuta lub rysunku nie a% dotychczas odszukane — i my 
i postronni pizypisujem mu bardzo wiele albo bardzo 
mało — tak np. jest przedsionek iv/, Barbary w Kra- 
kowie niezawodnie jego rysunku, tak jest 4 ojców 
kodfńoła w Katedrze Krakowskiej niezawodnie je^ dłuta 
— na te wszakie prace jego nikt nie zwrócił uwagi a 
przypisano mu inae natomiast, które nie s^ ani j^o 
czasu, ani nawet jego szkoły. Jak mówię najlepi^ 
to zoslawid czasowi i nie zapędzali uę tak dniało 
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V B^dy, jak to Dp. w Wzorach sredDiowieczoćj 
■ ituki widzimy, gdzie dane b% objaśnienia do gro* 
bowca Eazimićrza Jagiellończyka z dobrodusznym 
•%dem, ii sarkofag jest innego autora a kapitele nad 
Barkofagiem innego, kiedy to cale dziefo wyszło 
z jedaego zapaau i z jednego odlewu duoba. Po- 
wtarzamy, Wit Stwosz był głównie rysownikiem i 
twórca — a bardzo róina czeladź wykonywała jego 
praoe. Wit Stwosz był architektem , malarzem , zło- 
tnikiem, rzeźbiarzem, i, jak wszyacy wielcy mietrze 
tego czasu, nawet rytownikiem swoich własnych prac. 
Wszakie gdyby był nie tylko 95 ale 300 lat iyi, nie 
byłby wykonał własna ręk^ tych dzieł, które mu dzii 
przypisuje w Niemczech i u nas, a do których tylko 
zaiedwo mógł podać wzory. 

Nadto jeszcze przychodzi w jego pracach odró- 
ioiif róine epoki artystyczne ; z późniejszych jego prac 
widzę, Łb nie tylko to wszystko znał i czuł, co w Pol- 
•ce i w Niemczech znad moina było, ale wiedział 
i o tćm wszystkićm, co się równocześnie i we Wło- 
szech pod względem sztuki działo. Drobnych tylko roz* 
miarów dzieła przypisuję jego własnoręcznej pracy — 
w tych tei odbiła się wszechmoonodó jego geniuszu, 
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bo nawet materjal umie tu zmieniEu! według woli: 
marmur przybiera miękkość — drzewo staje eAą na jego 
zachcenie brouzem — drewniana rzeźba ataje się ma- 
lowidłem — malowidło rzeźba. 

Dziś nie umiem zda<S sprawy z jego dziel, bo 
cudzemi oczyma nie radbym patrzyJ i szedł za zda- 
niem niepewnem; ale przyrzekłem sobie objechać po 
Węgrzech, po Polsce i Niemczech wszystkie miejsca 
pamiętne jego prac^. Jeiełi Bóg dozwoli dokonad tego^ 
zdam sprawę z nich w czasie, według naocznego sqdu} 
dziś zaś przestaję na tych uwagach dodaje kilka dat 
jeszcze odnoszących elf do jego żywota. 

Wit Stwosz urodził się w Krakowie 1447 z* 
panowania Kazimierza Jagiellończyka, a ^ył pod pB« 
nowaniem Jana Alberta, Alexandra i Zygmunta Igo 
starego. Kształcił się w Krakowie i czynił. Posiadał 
tam dom własny, miał żonę i dzieci i był starszym 
w cechu. Około roku 14S6 — 1488 pierwszy raz 
udał się na chwilę do Norymbergi dla dania tylko 
wspaniałego rysunku na grobowiec 8. Sebalda — 
zaś r. 1500 przeniósł się do ni^j dla wykonania te- 
goi grobowca. 

Wit Stwosz posiadał w Norymberdze największa 
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pracownię — i wywierał wielki wpfyw na prace 
Piotra Yischera, najsIawnićJBzego odlewnika w Niem- 
osecb, i innych miejscowych mistrzów. Grobowiec i. 
Sebalda, najznakomitsze dzieło odlewnicze Yischera, 
wskazuje, ie byfo robione z rysunku naszło Y^ita, 
jest bowiem na nim jego własny mont^ram i r, 
1486. 

Zdaje się, ie Wit w Krakowie owdowiał i tam 
zostawiwszy dzieci, wdowcem z Polski się wydalił. 

Stwosz iyl bardzo wetrzemięćliwie, nie uiywał 
wina. — W późniejszych latach ociemniał. — Umarł 
około roku 1534 doiywBzy 95 lat. Jego zwłoki spo- 
czywają na smętarzu 6. Jana tam, gdzie złoiooy 
Albert DUrer i inni męiowie w sztukach pięknych 
fllyoni. 
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Gdzie to mnie Panno wiedziesz ku tym progom? 

Jest Ewangielia zapisana u Ś. Mateusza w RozA. 
XXV. od w 1—14. 



„Onego czasu rzeki Jezus uczniom awoim tą 
przypowieść; Podobne jest królestwo niebieskie dzie- 
sicd pannom, ktÓre wziąwszy lampy swoje wyszły 
przeciw oblubieńcowi i oblubienicy. A pięć z nich 
było głupich a pięć modrych. Ale pięłi głupich 
wziąwszy lampy nie wzi^y oleju z sobą, a mądre 
wzięły oleju w naczynia swoje z lampami. A gdy 
oblubieoiec omieszkiwał , zdrzymały aię wszystkie i 
10» 
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posnęjf. A o północy stolo się wołaoie: Oto oblu- 
bieniec idzie, wyjdźcie przeciwko niemu. Tedy wstały 
wsEystliie owe panny i ochędoiyly lampy swoje. 
ŁecE głupie rzekły modrym : Dajcie nam z oleju wa- 
szego, bod lampy naaze gasnę. Odpowiedziały" m§dre 
mówi|c : By suadź nam i wam nie dostało , idźcie 
raozćj do przedajęcych i kupcie sobie. A gdy szły 
kupowatSj przyszedł oblubieniec, a które były gotowe, 
weszły z nim na gody i zamkniono drzwi. Naostatek 
przyszły i drugie panny, mówiąc: Panie! Panie! 
otwórz nam. A on odpowiadając rzekł: Zaprawdę 
mówię wam, nie znam was. — Czujcież ^dy, bo nie 
wiecie dnia ani godziny." 

Artyści średniowieczni oddawali się z wielkićm 
zamiłowaniem wyrażeniu mydli i przedmiotu tf 
Ewangieli^ objętych. Od mądrój tedy dziewicy bierze 
Wit Stwosz namaszczenie ! W istocie trudno cod pię- 
kniejszego widzieli jak mądr^ dziewicę, z gorejąca 
lampf w ręku, nakreśloną takim np. rylcem jak 
Sch&ngauera, który znacznie w sztuce poprzedził czasy 
Wita Stwosza. — 



W małym parafialnym koiciółku widziałem nz 
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pned wielu laty grODo takich dziewic towarzysz^' 
cjch z gorejącymi lampani uroczystemu aaboŁeństwu ; 
byfo to tak zwane „Święto Maryek." Kiedy mo- 
rowa zaraza pustoszyfa podgórza Karpat, miała po- 
boina niewiasta widzenie w pól na jawie w pót we 
ijnie: ie jeieli się z calćj okolicy zbiory wszystkie 
dziewice noszące imię Haryi , i w bieli ubrane z go- 
rejącymi lampami obejdą sioła i miedze, ćpiewajco 
pieśni na cxei6 Matki Boskiej — tedy ustanie za- 
raza morowa. Owa więc niewiasta — mająca to obia- 
wienie — obeszfa okoliczne siota i zebrafa wszystkie 
„Haryjki"; ubrała je w bieliznę, osłoniła rąbkiem 
zakonnym i dała im gorejące lampy w ręce. A 
gdy z nimi okoliczne sioła i miedze obeszła, śpiewa- 
jąc pieśni do Matki Boekićj , mówili sobie ludzie — 
niewiedziący co to ma znaczyć — ie Aniołowie zstą- 
pili z Nieba na Ziemię ku ratunkowi ludzkiemu; — 
i morowa zaraza ustała. Od owego czasu zachował 
się zwyczaj owego Święta Maryek w okolicy, który 
przypomina mądre dziewice z Pisma Śgo. 

Żywe wrażenie, które ten widok pozostawił od- 
niosłem do czasów Wita Stwosza — wnteó reli- 
gijnych i pobudek moralnych — którymi się kiero- 
wali owowieozni mistrze. Były to bowiem czasy głę- 
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bokićj wiarj i wcielenia prawd ewangfialicznjch w iy- 
etu artystów i w ich dziełach, widocznie czyteloe. 



' W onych to czasiech piękne miasto wzrosło 
W poirodku Niemiec Norymbei^ zwane. 

Przez przeciąg całych średnich wieków słynęła 
Norymbei^a w hanzeatyckim świecie, jako miasto 
kunsztownego przemysłu i wielkiego mistrzostwa 
w wyrobach drobnych, które zt^ nawet pod nazw^ 
norymbergekich towarów ai po dziś dzień w handlu 
s% znane. Gzom Wenecya dla Włoch, tóm była Mo* 
rymbei^a dla Niemiec. Ormianie polscy posreSni- 
czyli w handlu pomiędzy Wenecya a Polska, zanim , 
jeszcze Włosi pooeiadali w miastach polskich. Ale 
handel ten szedł wprost na Łewant — i na tej dro- 
dze pobierała Polska za pośrednictwem Ormian we- 
neckie towary, mianowicie jedwabie, szkło, mi- 
sterne kantorki, skrzynie, zwierciadła, dryakiew, 
paobnidła i klejnoty. W handlu pomiędzy Norym- 
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beig% a Polska pośredniczyli Nieme; osiedli w rnia* 
atach Polskich. Pośredniemi punktami pomiędzy 
Wechodem a ^rodkow% Europa byt Stambuł, Kijów 
Kamieniec, Lwów, Jarosław, Kraków nad WisI^^ 
Brzeg nad Odr%, następnie saskie Lipsko, wrzeście 
skrajoa Norymberga. 

W tćm kole i na tćj drodze od Rzymn do We- 
necyi a od nićj do Norymbei^i, nakładając drogi na 
Stambuł i KijÓw, krąiyły wyobrażenia, wyroby prze- 
mysłu i dzieła sztuki. 

Hoini w Polsce iywili się Włochami i Wene- 
ey% — i pobierali ztamt^ cacka, towary i dzieła 
sztuki. Uiasta i ubożsi odnosili się do Norymbeigi — 
i pobierali ztamtąd towary, narzędzia i wzory na tój 



Był to czu, gdzie nikt nie zrywał przedwczesnych 
owoców I Jeieli się tedy w te czasy i w tamte sto- 
sunki przeniesiemy, ujrzćmy ie kaidy naród ływił 
się postępem drugiego, ale zarazem ie wpływy no- 
wych wyobra^ii i wynalazków nie zabijały twór* 
ezoica na gruncie w Ładnym Burodzie. Nie był to po- 
top cywizalioyi — były to porz^ne rzeki , z )ttA- 
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Tych kaida sw4m płynęła korytem, Boeilona gr% 
obłoków, które opatrznie ciągoęły nad dwiałem. 

Fakta przemawiają zawsze więcej od rozumo- 
wania. Jeieli Wita Stwosza wezwano do Norymbei^ 
do najkunaztewni^jBzego podówczas miasta irodko- 
wśj Europy i jeieU go wezwano, i to jako mistrza, 
który miał ozdabiaó kościoły; — znaiS Łe i n nas 
sztuki kwitnęTy, i ie pomniki, które na nas przeszły, 
nie naleiy uwaŁa<S za wyjątkowe zjawisko w dziejach 
sztuki. 

Norymberga to cacko architektury goŁyckićj nie 
tylko pod względem kościołów i ich okrasy, ale 
takie pod względem architektury miejskich domów i 
gmachów. Przybywszy do Norymberg! zdaje sif, ie 
się wstąpiło raczój do jakiegoś średniowiecznego mu- 
zeum, niieli do miasta. Kaidy dom, kaidy przyczółek 
gmachu, kaide drzwi i okno s^ mnićj lub więcój za- 
bytkiem przeszłości i sztuki — cói dopiero powie- 
dzieij przyjdzie o kościołach samych, o kunsztowDĆm 
ioh ozdobieniu? o rycerskim zameczku, który się po 
nad miastem wznosi? — wszystko zachowało się ta 
cało! a nawet restauracye nie skrzywiły, nie nara- 
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szytj i nie zatarty w iadaym wieku pierwotnych 
linij i typów, ozdób i drobiazgów. 

Kiedy dziefa sztuki w Norymberdze D^roma- 
dzoue obudzaj% takie podziwienie dzisiejazego jeszcze 
czasu — chooiai pomniki religijućj sztuki straciły 
właściwe swoje znaczenie przy wyobraieniach dyssy- 
denckich — jakiegoi to miru doznawad musiało 
to miasto w ówczesnym kwiecie katolickim ? Z tych 
stosunków objaśni się maie nie jedno, com o Wicie 
Stwoszu w poemacie powiedział; a ie tego rodzaju 
objaśnień potrzeba, nauczyło mię doświadczenie. 



Po szmćrze wiatru słyszę, ie zielono. 

Jest to doświadczenie sprawdzone na ludziach 
pozbawionych wzroku, ie maj^ słuch ostry i wielka 
czuIoM wdotknieniu ręk% ^; zł^d i4&, choć im nikt 
nie mówi o t^, co się kolo nich dzieje, domy^j^ 
się wszystkiego i wiedza o wazystkióm. Z laty na- 
wet zaostrza się co raz więcćj ełuch — 1 poczucie 
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w dotknięciu Btsje Bię coras tkliwszem. Widziałem to 
nie raz : ie ciemni lubi^ eię bawid zielonemi liściami, 
kwiatami i owocami; ie lubi^ gJaakad dzieci, zwierzątka 
i podsłuchiwać głosy natury, szmeru wiatru, szelestu 
li^la, szumu wody, woni kwiatów; i.e lubi| siedziei5 
na wolnćm powietrzu, i podnosid czoło ku niebu. 
Wszystko to, co iywe, co tylko iyciem tchnie, zaj- 
muje ich — nie lubi% za^ rzeczy martwych, dzieł 
sztuki, wspomnień młodości. Bethowen ogłuchł — 
Wit Stwosz odemniał w staroci — ; prawdziwa to 
tragedya dla mistrza tonów i dłuta. 



A ksztiJtem dziwnie do Orła podobny. 

Kronikarze nasi zdaje się id^o jeszcze za star- 
szymi tradycjami owych czasów pisz^, te miasto 
Kraków jest założone w kształcie Orła: J. Bieleki 
kształt miasta Krakowa tym sposobem opisuje. Ze 
względu więc trafnego oznaczenia własne Jego słowa 
tamieezozam : 
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„GMy na nie z wysokości spojrzy, jest coś po- 
dobne do lutnie okrągłością sw^, a, Grodzka 
ulica z Zamkiem jeat jako szyja u ni^j właśnie. 
Ma tei coś podobnego do orfa, którego głowę 
repr^entuje Zamek, Grodzka ulica szyję, przed- 
mieścia zasię około niego s^ jako skrzydła 
jakie." 

Inni znów powiadają, ie jest kształtem podobny 
do lutni — a jeszcze inni, ie do łuku. — Tradycye 
tedy te kronikarzy naszych , które za czasów Wita 
Stwosza miały swoje podwójne znaczenie, przytoczy- 
łem. A jeżeli dzisiejszy Kraków przez przebudowanie 
Bwoje, jako też przez zniesienie murów obronnych 
stracił w wielkićj części dawny swój kształt i dawn^ 
cechę, to podziwiać jeszcze potrzeba w zakładzie 
Ńedsiowieezego miasta obszemośó placów , szerokość 
nlic i perspektywy widoków — kaida bowiem pra- 
wie ulica kończy się widokiem wieiy lub kościoła, 
widokiem publicznego gmachu lub bramy — kościoły 
gotyckie a rozkład miasta włoski, wielkośd gma» 
diów i wysokośó kamienic dziwnie zastosowana do 
obszemośd placów i rozmiaru ulic. Nie o kaidem 
^redniowieczDĆm mieście powiedzieć to moina a pra- 
wie o iadnóm z miast nowych. 
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moja wDukoI źal mi bardzo ciebie, 
Żeś się schowała tu między obcymi, 

Bo tu nie świćcą gwiazdy tak na niebie, 
Jako tam świćcą ludzie swojćj ziemi! 
Na co czfek patrzał , dziwnie w sercu grzało, 
Więc każdy sobie za drugimi w tropy, 

1 człek brał z Boga i z ziemi pochopy, 

Bo co się działo — na prawdę się działo!... 

Obawiając się , aby tjch słów nie poczytano 
albo za ujmę komu albo za przesadę z dosećj strony, 
robimy tu uwagę, ie epoka, która nie o wiele poprze- 
dziła czasy Wita Stwosza i Dostąpiła po nich, była 
w istocie osobliwa w dziejach naszych i szczególniej* 
szego duchowego namaszczenia, mianowicie dla Kro- 
kowa. Szereg wielkich biskupów stał juł w So^ele 
z tradycyą i uświętobliwieniem Stanisława Szozepa- 
nowskiego, wielkiego poprzednika swego j pamięiS 
świętego gniazda Odrowąiów była jeszcze iwięi%, a 
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w ijwćj jeszcze pami^i były czasy , które w trady- 
cjach narodu i Krakowa nazwano „Felij: eaeculttm 
Cracotnoe", gdzie święci pańscy chodzili po tćm miejcie 
i iyli z ludźmi pospofu, gdzie Akademia J^relloii- 
ska miafa świętego Jana Eantego — zakon Krzyżaków 
miechowskich świętego Gedrojcia — zakon świętego 
Bernarda, Szymona z Lipnicy — zakon księży Au- 
gustynianów na Kazimierzu przy Krakowie, błogosła- 
wionego Bonera — a zakon Kanoników Regularnych 
przy Bożćm^Ciele, blogoelawion^o Kazimićrczyka. 

Atmosfera moralna jest caf% tajemnica dziejów 
— i gdybyśmy nie po latach i pobojowiskach, nie 
po sejmach i traktatach obliczaó umieli wieki, lecz 
po moralnych pobudkach, po hierarchii najwyższych 
sfer duchowych w narodzie, zrozumialaze byfyby dla 
nas dzieje, bobydmy znali, co zbrojnych na pobojo- 
wisko wiodło, z jaki^o przekonania przemawiały te 
głosy na sejmie, i w skutek czego zawierano traktaty. 
Jeżeli dla pojedynczego człowieka wystarcza już 
jedna wielka chwila w życiu na cały żywot, czćmże 
nie s§ chwile powszechnego znaczenia w hierarchii sfer 
duchowych — a wielkie w Kościele — dla narodu? 

Tak^ chwilę było „feiiic joeculum CracoOToe" i 
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ta atmosfera moralna przechodsi na c&asj Wita Stwo- 
sza. Wielkosd ma dziejowe i czadowe znaczenie — 
i^ięloió jest wyŁ8z% nad wiek i czas — zt%d rozn- 
miemy, ie woliio powiedzieć. było: 

I czfek bral z Boga i z ziemi pochopy, 
Bo co Bią dziafo — na prawdę eię działo. 

Na innych karbach karbuje Historya a na in- 
nych Kościół. 



nJam urósł zdrowy, silny, urodziwy, 

I w calom mieicie nikt mi nie był krzywy, 

Bom się już z młodu wziął do dobrćj pracy, 

Stojąc przy cechu — a byli tam tacy. 

Co przed oczyma stali jak wzór żywy 

I kierowali do pracy poczciwśj. 

Pojawienie eic Wita Stwosza w epoce Jagiel- 
lońskiej wydaje mi się zawsze bardzo naturalnym 
zjawiskiem. Ci nawet, co łaskawe koneeeeye zwykli 
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ezyaid dla nas — zwykli uwaia<i dzieła jego sa 
wyjątkowe zjawisko. 

Dla ozego? Oto głównie zdaje mi się dla tego, 
ie nie zaaj% rzeczy. To co w pargamiaowych ręko- 
pisach, w Dniniaturowych malowidłach byfo zloione 
przed epok% Wita Stwosza, i znajduje się dotąd na- 
gruncie, nie moie byd im znane, a z bardzo prostych 
powodów, bo t^o nie Iwięci się dla publikacyj lada- 
jakich .... To, co ze złota, srebra, z klćjnotóvr uro- 
bione było, znalazło łaskawych opiekunów — to, 
co było ł drzewa wyrobiooe, stoczył czas i czerw 
lub uprzątnęła w koiieu porz^kuj|ca ręka nie 
umiej^a ocenić tych zabytków. Coi tedy zostało? 
oto to jedynie, co się matery% oparło zniszczeniu lub 
tak zwaaćj injuriae temporis .... a więc tylko 
to, co ze spiiu było odlane lub z marmuru wykute, 
oparło się nawałnicy czasu i dziejów. A zt^, Łe 
aa te ostatnie jedynie patrzymy, wydaja nam się 
dzieła sztuki na ziemi naazćj tylko wyj^tkowćm zja- 
wiskiem. 

Gdybyśmy pomn^ chcieli, ie joŁ za czasów 
Wita Stwosza stały prawie wszystkie kościoły i 
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gmachy krakowskie — gdybyśmy się zostanowiti 
chcieli, ie w epoce gotycyzmu nie odsyłano dzid 
sztuki do muzeów i na wystawy, lecz £e sztuka 
w owym czasie nalegała do żyeia — gdybyśmy za- 
stanowić się chcieli, ie w owym wieku od ołtarza 
wielkiego do stalów, ławek i knichty; od utensy- 
liów kościoła ai do cacek niewieścich, zamków i klu- 
czów, którymi zamykano kościoły i domy, było 
wszystko w jednym duchu poczęte, w jednym stylu 
urobione — gdybyśmy się w (cońcu zastanowió chcieli 
nadewszystko nad religijnym duchem i historyczna 
wiar%, która podówczas ożywiała społeczeństwo , — 
nie mielibyśmy ani Wita Stwosza aoi dzieła sztuki za 
wyj%tkowe zjawisko, i owszem uznali, \i twierdzitf 
noleiy, £e epoko, która wydała takiego biskupa w Ko- 
ściele jak Zbigniew Oleśnicki, takiego dziejopisa w na- 
rodzie jak Długosz, musiała wydaó w dziedzinie sztuki 
takiego Wita Stwosza. 

Wit miał przed sob^ cał% epokę artystyczną 
na gruncie^ a w awojm czasie wyniósł się tak wy- 
soko, ie w skutek jego zasługi dziś grobu jego ei na 
Norymbergskim smętarzu szukać musimy. 



.(JrvGOOt^lC 



Jako klejnoty starego Krakowa 
świadczą tam Panu koócioly Piastowakie. 



Architektura s cza«u Piastów ma zupełnie od- 
^Izieloy ctiarakter na Szląsku i w Polsce.... a inny 
jest w gmachach publiczDjch, jak np. Sukiennice Era> 
kowakie, a innj w kościołach — które jeszcze za pano- 
wania Piastów, a mianowicie za Bolesfawa Wstydli- 
wego i Kunegundj panowania powstały — a ten z 
bizantyiikiego stylu przechodzi w gotycki. Klasztor 
i. Kunegundy w Starym -Sączu przypomina linijami 
i ozdobami niektiSremi styl bizantydaki ; toi samo ko- 
ściół w Zupach Bocheńskich i 6. Andrzeja w Krako- 
wie; tymi^asem kodciół X. X. Franciszkanów Krakow- 
skich jest juł gotyckiego sŁjlu, chociał za tych samych 
Azaeó w wzniesiony. Eo^ciÓfŚ.Krzyia jest jednym ziiaj- 
staroiytaićjszyoh pomników architektury w Krakowie ; 
a w (^InoJci najstaroiytnićjsze koddoły w kraju no* 
SE^ tytuł Świętego Krzyiia. KodciÓł Iwona Odrowąia i 
U 
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Kazimierza Wgo, a z tjeh Maiyacki i X. X. Domi- 
nikanów, Katedra Krakowska, i. Eatarzjny i Boie- 
go- Ciała 8% już stylu gotyckiego. Pożary, trzęsienia 
ziemi i od niob jeszcze wiccćj nieludzkie restaura- 
cye zuiezczyly i przeksztafcijy te koćctofy, w więk- 
szej czę^i zmieniły styl pierwotny, odatiszy je z oz- 
dób odpowiadających stylowi, w jakim je wzniesiono. 
Pomimo to nic nie ma piękniejszego w Kraju nad 
kojdofy Krakowskie i tradycye mićjacowe, które się 
z nimi wiąią ! . . . . Kiedy dzi^ jeszcze po tylu wie- 
kacb, po tylu nieszczęśliwych zmianach, tak zajmuje 
cym jeet widok koiciolów Krakowskich i tradyoya 
mićjscowa, jakież to cale żywe i piękne byd musiało 
eszcze za czasów Wita Stwosza? . . , 

Artysta miał się tu na czóm kształcić, miaf czćm 
ogrzać ducha, którego nadto wszystko w życiu grzało, 
Da co tylko patrzał. 

Twórcze epoki dziejowe, gdzie się człowiek i 
naród opiera na wielkich' organizacyach i dodatnich 
iywiołach, maj^ dziwny magnetyzm udzielający się 
wszechmocnie wszystkim warstwom społeczeństwa, kie- 
dy dzieiójsze czasy z dziełami sztuki możuaby poró- 
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wnać do galwanizmu, który martwe sztuczaćm oży- 
wia życiem. 

Magnetyczna siła życia i natchnienie płynie sil- 
nym pr%dem w dzieje, a galwaniczny preparat odnosi 

się po srobionem doświadczeniu na smętarz 

Ta jest różnica pomiędzy dziefami sztuki w sfużbie 
Kościoła — 8 galeryc sztuk pięknych. 



Alboż ów zamek — co tam za budowa ! 
Jakie krużganki, jaki dworzec pański! 

Zamek krakowski na Wawelu miaoo w tradycyi 
za orlę głowę. — Otóż skala, na którćj stoi, w któ- 
TĆj niegdyś Smok siedział, stała się wezgłowiem dla 
orła. 

Wielcy to niezawodnie byli artyści i poeci, co ten 
myt podali — ale i ci znali się na poezyi, co go prze- 
chowali. Tu możnaby zastósowaiS przysłowie: „nie 
do razu Kraków zbudowano". Tak też można- 
11* 
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by powiedzie i o Zamku krakowskim, bo kaidy nie- 
mal wiek , ksida djnastya zostawiła w tych murach 
6\ad swego panowania. 

Stare wizerunki Krakowa przedstawiają ten' Za- 
mek jak koronkę gotycką. Za czasów Wita Stwosza 
jeszcze była to w istocie siedziba „króla rycerza" 
górająca wynioile nad królewskim grodem; z tych cza- 
sów pochodzi i Floryaiiska brama, a siedm wieży- 
czek na nićj mają swoje symboliczne znaczenie sied- 
miu miast głównych, które się u nas rządziły mag- 
deburskićm prawem. 



A w samśm mieńcie co za dom hetmaiiski. 

Wielcy koronni hetmani mieli w rynku krakow- 
skim kamienicę czyli dom hetmański, dzid pod Nr. 327 
zapisany. Kamienica ta była własnością narodu, albo 
racz4j, jak się zdaje, króla. Kto był hetmanem, ten 
posiadał ją na ceaa swojej buławy. Wiemy o t4m, ie 
władza hetmańska przeszła puścizną po książętach i 
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królach na hetmanów, chociał £ przeciągiem dziejów 
BtaJo się, ie władza hetmaiieka bjla więluz% nawet 
od królewskiej. 

Z równych relacyj wiemy, ie i oa Zamku króle- 
wskim przemieszkiwali hetmani przj boku króla 
w czasie swojego pobytu w Krakowie. To zdaje się 
wBzakie odnosić jui do dożywotnich hetmanów. Dom 
zaś hetmański w rynku krakowskim sięga bez po- 
równania odleglejszych czasów, bo jui z epoki Łokiet- 
ka znajduje się w nim godła czyli tarcze, które za- 
mykają doloe sklepienia t«go gmachu. Nad herbami 
i godłami temi zastanawiałem się — i Dalei% one do 
najstaroiytnićjszych zabytków u nas. Tlómaczyd je 
tutaj nie jest miejsce, bo trzeba, by podać rysunki 
tych tarcz, aby łłómaczenie zrozumialćm być mogło. 
Tyle tylko powiem tutaj : ie dwie tarcze sięgajf tr» 
dycy^ czasów Leszka Czarnego w chwili zniesienia Ja- 
djwingów. W herbie ziemi Dobrzyńskiej jest Ływy 
wizerunek Łokietka — herby nie s^ na tarczach u- 
mieszczone, ale na przyłbicach. Pod względem arty- 
stycznego wykonania nic nie mamy w Krakowie tak 
staroiytoie pięknego, jak owe dwie taroze riwiad- 
cz^ce o klęsce Jadfwingów, z kt^Srycb jedna przedsta- 
wia trzy odcięte głowy włpsami i brodami z sob; 
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w pierścień splecione, a druga psio^ odkarmiaj^c^ szcze- 
nięta po tćj klęsce. 

Żjcijibyva, aieby archeologowie nasi zajęli się 
starannie wyświeceniem tych szanownych zabytków, 
rzucających nie małe światło na historyczna symbo- 
likę zamierzchłej przeszłości. 

Szanowny mój przyjaciel, Sędzia Pokoju, P. Jan 
Gralcwski, jedyny już dziś strófc krakowskich trady- 
oyj, mówił mi, ii po ostatnie czasy nazywano jeszcse 
dom, o którym mowa, kamienica hetmai^sk^, i ie był 
zawsze w posiadaniu W. Koronnego Hetmana, i ie dom 
ten był — jak wszystkie domy w Krakowie będące 
w posiadaniu stanu rycerskiego — wyjęty z pod miej- 
skiego prawa. W tćj na pozór drobnćj okoliczności leiy 
.przyczyna bardzo walnych następstw : bo ktoby eic 
domyśli tego, ta przeniesienie stolicy królewekiój 
z Krakowa do Warszawy poszło ze starcia się pomię- 
dzy szlachta a mieszczanami krakowskiem! zt§d wy- 
nikającego, ii obok siebie siedzą i jedni i drudzy 
innćm rządzili się prawem, tak ie stało się to w koń- 
cu nieznośnóm dla królów, o których się opierały te 
sprawy, a którzy z jednćj strony nie chcieli sobie na- 
rażać możnych mieszczan, gdy z drugiój ulegat! musieli 
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potęŻDĆj i pelnćj wpijwu politycznego szlachcie. 
Qoiny i kamieoice w posiadaniu rycerskiego stanu 
będ^e były z pod podatków miejskich wyjęte; ry- 
cerstwo przenosząc się do miasta z całymi dwo- 
rami potrzebowało wielkicb i obszemych pomiesz- 
kali. Było tymczasem prawo miejskie, aby żadna 
kamienica trzy do pięciu okien w szeregu więcćj nie 
miała. Magdeburgia tedy sprzeciwiała się skupywaniu 
kamienic i zamienianiu ich na gmachy, zwłaszcza, jeżeli 
te miały przechodzić na własnod^S innego stanu, jako to 
duchownego albo rycerskiego; miasta zaś nie można 
było rozszerzyć po za obrębem murów obronnych; 
tedy w miarę tego, jak się miejska zmniejszała wła- 
sno^, ci^yly daniny i podatki coraz bardzićj na u- 
ezczuplonćj własności. 

Eról tedy, którego całe panowanie cechuje walka 
ze starym patrjcyatem histoiycznym, uszedł tćj wa^ni 
etanów o posiadanie miejskie w ten sposób z drogi, 
ie przeniósł stolicę do Warszawy. Od tego to czasu 
poczyna upadad Kraków, a Warszawa staje się mia- 
stem pałaców i panów — którzy się na nowym grun- 
cie bez współzawodnictwa miejskiego stanu swobodnie 
odt%d szerzyli. 
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Obecnie zostafj Aadj dawnćj architektary tylk^ 
V dolnych eklepieoiach gmacfan domu hetmańeki^o: 
przebudowADy w wyiBzjch piętrach atraoil Bwoj^ ce- 
chę; wBzakie jeszcze w pierwszych dziesiątkach teg» 
Trieku byf szczyt kamienicy hetmaiiakiśj armaturanii 
i rycćrskiemi godłami ozdobiony. 

Żafowad naleiy, ie miasto traci zwolna etaro- 
iytn% awoją cechę tak, ie niedługo będ^ tylko jui 
końcioły świadczyły temu: ,^e nie do ram Kra- 
ków zbudowan o". 



I przyniósł z sobą cechowe puhary. 

W średnich wiekach, jak mówiłem, naleiałs 
sztuka do iycia. Społeczeństwo było w cechy , kor- 
poracye zawiązane; kaidy stan miał niejako ewoje 
własne obyczaje, 8%dy i ambicy^. — Stęd tći groma- 
dzili nie lylko moini stanów wyiseych dzieła sztuki; 
ale kaidy cech, kaide bractwo, kaida korporacya 
starała się okrasiiS dziełami sztuki swój skarbiec I 
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gromadziła pamiętkL We wBzjsŁkich cechach Doie- 
wano drogie i kuaszŁowae skrzynie, w których prze- 
chowywano przywileje i nadania — we wBzyBtkich 
cechach i bractwach kunsztowne i drogie puhary cho- 
wano, które po s%dzie w czaitie ewiąt i uroczystości 
po skodczeoiu rachunków wspólnych na ucztę wy- 
noszono z l^y , Blho ze skrzyni ceohmistrza, lub 
starszego w bractwie czy korporacji, i które były 
wspólof własnodci^. Kunsztowniójsze częstokroó przed- 
mioty zdarzy się do dziś dnia znaleió w skarbcach 
cechowych i ławniczych skrzyniach, niŁ w domach 
moinych — bo to były cacka na majeter-stuck ro- 
bione, a lada czego nie przyj- cały cech, całe bra- 
ctwo lub cała korporacja, gdzie chodziło o wyświę- 
cenie jćj mistrzostwa , jćj zasobności lub zasługi. 
Czeladź rzemieślnicza wyzwolona i wędrowna uczto- 
wała po miastach we własnych gospodach; ale 
sławetni majstrowie golili u cech mistrza starszego 
lub podstarszego ; a juł największym za8zczył«m było, 
kiedy cechmistrz ze starsza bracia wziąwszy cechowe 
puhary zaszedł na ucztę do domu którego z cecho- 
wych — co się i dzisiaj jeszcze praktykuje. 
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Dal Bóg Biskupa — to tći na cześć jemu 
Stolec biskupi sŁa2 tam po staremu, 
A ponad głową ^adko nrobiony 
Święty Stanisław, ów Patron Korony, 
I król Bolesław kląkł za jedną stroną 
Za, drugą giermek z Siewieraką koroną, 
A drogi palliusz Jadwigi królowej 
Znaczył oparcie już powyiój głowy. 

Tradycy^ bzIo wielkie znaczenie biskupów Kra- 
kowskich, bo BzIo po i. Stanisławie, i datowało się 
z czasów walki Eoicioła ze 4wiałow% władz%, który 
obronna ręk^ wyszedł z tój walki. 

Przez nabycie Księstwa Siewierskiego, które Zbi- 
gniew Olećnicki nabył i do biskupstwa Krakowski^o 
przyłączył, nad którym biakupi Krakowscy udzielne 
mieli panowanie, podniósł się biskup Krakowski do 
rzędu panujących, czóm Gnieźnieński nie był, lubo miał 
tytuł „Ksi^ięKsi%i§t" jako czoło duchownego Senatu 
w Rzeczy-pospolitÓj. W skarbcu katedry Krakowskiej 
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znajduje aię pailiuez perłami szyty ręk§ królowej Ja- 
dwigi; ozdoba takowa sluiy właściwie tylko arcybiaku- 
pom, a jednak uszyła ten palliusz królowa własD§ rck§ 
wskutek miejscowych tradycyj. Otó^ innego zupełnie 
znacienift nabierają fakta historyczne, jeieli się na 
nie zapatrzymy w duchu tradycyi miejscowych. Jak 
długo trwa to przekonanie, ie tylko pargaminowy do- 
kunaent, lub to jedynie, co jest pisane, będziemy 
brali za raateiyał historyczny, tak długo nie będziemy 
mieli historyi. 

Że to o biskupstwie Erakowskićm mowa, a przeto 
niejako o klassycznym gruncie dziejów naszych, po- 
walam się tu powiedzić<i, ie jest wiele rzeczy zapi- 
sanych pługiem na ziemi naszćj — mogiłami na pobo- 
jowiskach — obyczajami w duszy ludu — tradycyj 
w pamięci narodu — słowami iywemi w powieściach, 
przysłowiach i pieśniach — rysami i strojem w ro- 
dach osiadłych na tój ziemi: — ie jest wiele rze- 
czy zapisanych w rozposaieniu wsi i grodów, han- 
dlowych i bojowych szlakach, słowem, że jest wiele 
cudów zapisanych w niebie i na ziemi, o których się 
ani śniło historykom naszym. 

I jeżeli zaprotestowano przeciwko temu, że histo- 
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ryk i filozof nie potrzebuje kaawy od poety, to poeci 
mogliby zanieść bardzo pokoro^ prośbę do filozofów 
i historyków o iiio% historyczna kanwę, bo ta, któr% 
dotychcztis dawali, niczego nie warta. Bez syn- 
tezy historyczDĆj nie będzie ani prawdy ani iyoia 
w dziejach. 



Tak i tam przeszła po Aronie stula, 
I trzy korony dzierży Kapituła. 

Pierwszym arcybiskupem Krakowskim był Aron 
— i od tego to czasu zdaje się, ie trzy korony 
w polu czerwonćm przyjęła po nim kapituła za herb, 
jakby w wieszczym duchu, i.e trzćm narodom będzie 
dawała biskupów. 

Jakoż nazywano Kapitułę Krakowska „Semina- 
rium epi^coporuni" ; i nie jeden biskup, co miał sto- 
licę własD^, zjeidiał tu corocznie na kapituły i za- 
siadał w stalach kanoniczych. — 

Otói tu znowu okazuje Bię, czćm jest potęga tra- 
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dycyi. Kraków był alolicą łcrólów — dziejowe po- 
dania ,mówi% o aroybiekupie Krakowskim. Arcybi- 
skup Gnie^nieri^ki był Ptymaiem Jtegnt, po zejściu 
króla ogłaszał Jnterregnum, i dawał korony na elek- 
cyach; a przeciec ai po ostatnie czasy nie wiedział 
nikt, kto jest starszym w Koronie: czy arcybiskup 
Gnieźnieński czy biskup Krakowski? — i przy wiel- 
kich uroczystościach kościelnych i narodowych scho- 
dzili sobie ci Biskupi z drogi, bo dla obydwóch 
nwaiaoo, ie nie ma miejsca obok siebie. 

Z hierarchii należało się pierwszeństwo Gnie- 
fnieriskiemu — z tradycyi równy był mu Krakowski 
biskop, a na Krakowie, jako w stolicy swojej, w peł- 
nym prawie. 



Więc uczyniłem berła skrzyżowane, 
Co strzegą wiernie staraj szkoły progu. 



Na krzyż złoione berła s^ herbem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, który, jako córa Kościoła, wiemy 
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temu pochodzeniu, nie odszwepi? aią nigdy od Ko* 
iciottL, pomimo to, ie i nim miotafj burze czasu, 
mimo to, ie zadJ zawsze postęp i ruch wateczcy 
wjobraieii w kaidym wieku. Rzeczywiście był to 
raczej zakon świętobliwy mędrców i uczonych , który 
z rezygnacy^ zakonników przykladnóm życiem, czy- 
stością obyczajów, gruntowo^ nauką, oiiarą całego 
iywota podpierał światło w narodzie — był to roczój 
zakon siewaczy światła w ojczyźnie, niż Uniwersytet 
europejski w dzisiejszym znaczeniu. Kanclerzami Uni- 
wersytetu byli biskupi Krakowscy; ztąd tó& miał 
w dawniejszych wiekach Uniwersytet herb inny, a 
nie ten, którym się dziś pieczętuje. Na starych pie- 
częciach widzimy ś. Stanisława trzymając^o tarczę 
z orłem przed sobą; i w tym herbie odbiła się tra- 
dycya. — Ci, 'co wzięli pastorał po ś. Stanisławie 
w puE'oiźnie, orędowali jako kanclerze Ołównćj Szkole 
w obliczu tćj tarczy. 
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Toć jak klejnotem jeat w staraj koronie, 
Tak Święty Pielgrzym klęczy w jego bronie. 

Jak się z przeciągiem wieków zmienił herb Uni- 
wersytetu Jagielloiiskiego — tak równie zmienił się 
i herb miasta Krakowa. Na etarych piecz^iach znaj- 
dujemy bowiem trzy wieie, a w otwartćj bramie mia- 
sta klęczącego pielgrzyma^ sa nowszych pieczęciach 
umieezczODy jest orzeł w otwartej bramie. 

We czei musiał być gród, który wtórym Rzy- 
mem zwano. — Pamiętne zostaną słowa jednego 
z Nuncyuszów papieskich, który zbliiajęc się do Kra- 
kowa, ujrzawszy miasto w oddaleniu kościołami i 
wieiami okazale, rzekł do posłów wyprawionych na 
jego spotkanie, wskazuje na miasto : 

jSofce mtW Cracmial 
Altera Roma — 
Solce/ 
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Te efowft zdaj^ się odpowiadatf tradycji owego 
pielgrzyma klęczącego w bramie miasta — i gdj- 
bydtny, powtarzam , glębićj chcieli zajrzćtf w t^o ro- 
dzaju podania, zrozumieJsze otalyby się dla nas go> 
dfa historyczne i histoiyczne hasfa, jakieini sf herby. 

Nr. 15. 

Jest Łam za błoniem góra Bronisławy, 
Scieszka na groble wiedzie między stawy 
Do ŁĆJ pustym ~ gdzie przed laty gwiazda 
Świeciła ziemi z Odrowążów gniazda!... 

Na zachód od Krakowa przeciągnij się wielkie 
elekcyjne Monia, na których miasto bydło swoje pa- 
sło, na których naród królów sobie dawał. Błoniem 
tóm płynie Rudawa na dwie młynówki wzięta, z któ- 
rych jedna obraca królewskie młyny w miedoie, a druga 
młyn Panien Norbertanek w klasztorze na Zwierzyóon. 
Wody te bu bardzo sztucznie rozprowadzone, i dwiadcz% 
o odwiecznój cywilizacji, bo Rudawe puszczono sztu- 
cznym korytem wjkopsnćm na piseatrzeni mil kilka, 
abj ałuiyła Krakowowi i zaiy wiała stawy Panien 
Zwierzynieckich. 
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Poza tćm błoniem przeciągnęło się z południa 
ku północy pasmo wynioałych pagórków, które eię 
poozjiia ponad WisI^ u klasztoru Panien Z wierz j- 
nieokidi a pizechodzi w wjaoozyznę góruj^oo po- 
międsj Szl%ekiem a Województwem Krakowebićm 
w Bzczjtaob Taraowekloh-gór na Szlaku a Ojcowskich 
w Krakowskiem. — Pasmo lo znane jest Sikornikiem, 
i po dzi4 dzied jeszcze jest lasem dębowym obrosłe, 
z ktÓT^o wyglądają malowniczo nagie przyczółki skoil. 

Tradyeya miejscowa przenosi na pustynię świętśj 
Bronisławy siostrę ^więt. Jacka Odrow^a, która nie 
dosyó się samota^ czuj^ w klasztorze Zwierzynieckim, 
wynosiła się na pustynię leśn% — na Sikomik. Ztęd 
tóŁ jest góra ta gór% Bronisławy po dzió dzień zwana — 
a i to s^dzę nie jest traf diepy, ie za naszyob dni 
już na tćj górze usypano mogiłę. 

Jest u nas kilba rodzin w dziejach wielkiem 
ućwi^tobliwieniem pamiętnych, fundacyc kościołów lub 
świątobliwym żywotem dobrze zasłużonych : w dawniej- 
szych wiekach naleiy do takich rodzin dom OryAtów, 
Jaksów, Duninów, Odrowfiów, Łeliwiłów Tarnowskich 
i Bobolów — ale najwyićj pono podniósł się w Ko- 
ściele dom Odrow%iów, bo Iwo Odrow^i postawił ko- 
la 
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iciói Maryocki i końcióf DomtDikanów , a brat jego 
miał troje dzieci 6w. Jacka, Czesława i ^w. BroDisfawc. 
Ów. Ja«ek uczed iw. Dominika, i zaloijtaeL kazno- 
dziejskiego EakoDu u nas, wloiyl habit zakonnj na 
siostrę, matkę i babkę. ZiąA tei nazwała tradycja 
dom Odrow^iów ,,iwiętćm gniazdem" — i nie ma 
podobno przykładu w dziejach Kościoła, abj troje ro- 
dzeństwa w poczet Świętych policzonych zostało i 
ku czci podanych na ołtarzach Bwego narodu. 

Starożytny wizerunek tego rodzica świętobliwego 
gniazda, przechowuje aię dotęd u księiy Dominikanów 
krakowskich; ale któż go zna? czy go kto odszu- 
kał? czy o nim wspomniał? czy go upowszechnił — 
nie mówię już w skutek czci ale jako osobliwość i 
rzadkośd historyczna? 



Bywał na Zamku lutnietą królewskim. 



Królowie i wielcy panowie trzymali na dworach 
swoich śpiewaków, lutnistów, także rybałtami zwa- 
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njfsh. Jak za naszych czasów opiewana poezja chodzi 
ionc drc^ a inna pisana, tak widaij to jui od wieków 
u nas bjlo — zt^ tei z odmiana obyczajów nie pozo- 
stało nic po rybaltach i lutnistach nad kilka wzmianek 
w dziejach albo zapisek w starych regestrach. S% jednak 
rzeczy, które się tu i bez dat pewnych czegoi domydlaó 
kaic; i kto zna obyczajowe uksztaicenie stsiych kró- 
lewskich i pańskich dworów w Polsce, wykwintnotó 
smaków wielkich panów — zaprawionych na tóm wszy- 
stkióm, cowaowym czasie za najlepszego znano w Euro- 
pie — musi przyzna<S, źc i pieśni tych rybaltów muBialy 
by<! czerni bardzo niepowszednióm w narodzie, kiedy ich 
przywoływano na okraszenie najświetniejszych uczt lub 
na ożywienie chwil samotnych i ciężkich w iyciu. 

Środki wykształcenia byfy wówczas niewielkiej 
at§d też kształcili się ubodzy ludzie oddający swe 
usługi moinym pracą i wędrówką, tradycyą i oby- 
czajową ogładą. Rybaloi byli to ludzie wędrowni, 
wolni, oddający się w sluibę panom — często cu- 
dzoziemcy lub w rrbalokich cechach poza granica 
kszlałceni. A jak po dzisiejsze czasy mają lymiki 
i odpustowe dziady dziwnie cod mistycznego w sobie, 
tak to było niezawodnie i wówczas. Tak pojąłem 
12» 
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lutnistę, któregom sblifcyl do Wita i ucsynil pośre- 
dnikiem pomiędzy nim a Długoszem, piastunem wazel- 
kioh dzityowyofa tradyoyj Bwojegn czeau. — 

WrÓienie se z/ot^o puhftru naleŻBlo do myete> 
lydw wschodu; po krucy&tach rozniesly się te misty- 
ozne nauki po caiij Europie; i rybolci wroŁyli pa- 
tnąc w głębie złocistych puharów. 

Pieini o Władysławie Warneńczyku po klęeoe 
Warneńskićj opiewane, o których w poemaeie wzmian- 
ka, 8% istotnie historycznym faktem. 

W dzisiójszych czasiech, gdzie oświata jest upo- 
wszechniona i ksideiDU z łatwoćci^ przystępna, moie 
to zadziwiać szczególniej modernistów, łe taki^o 
ar^stę, jakim był Wit Stwosz, wyprawiam po radę 
do Długosza. Ja myślę, gdyby dzii nawet jeszcze 
Długosz tyl, moglibyimy wizyscy do niego fójid po 
radę, i to nie tylko arty^ ale i wszyscy filozofowie 
i historycy oosi, bo robót przez niego w narodue 
rozpoczętych nikt nie skoilezyl a to, co zostawił 
po sobie, zostanie po wszystkie ozaay jiywóm ćrodłem 
tradycyj w Kościele i w narodzie i wzorem, jak się 
do tego rodzaju prac przybieraó na ziemi i w Ko- 
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idelel .... Coi dopięto, jeŁeli się przeoidsieinj 
w czasy Wita Stwosza! ujnemy rzemieślnika wyro- 
słego wiród praoy i oeohu. 

Nabycie rel^ąjnyoh i dziejowych tradyoyj nie by- 
ło wówozas tak łatwe; chód środki artystyozDe ogra- 
niczone, przeciął poduwiamy ai dotąd dzieła sztuki 
z owego czasu I — Dla czego? Podobno głównie dla 
tego, ie oni wychodzili z ducha do materyt, my po 
materyi i artystycznych środkach, macając ducha, nie 
moiemy eię z nim spotkad — stąd ta głębia stnroiy- 
tnych utworów w starych mistrzach, stąd ilizgąją 
eię nowi mistrze wiecznie po powierzchni, bo po- 
łożyli cał% wiarę w środki a nie spuszczają się do 
głębi duchtk — 



Był tam mąsK sławny — nie fylko w ojczyźnie, 
Co go Grzegorzem z Sanoka nazwano. 



Grz^orz z Sanoka należy do najosobliwszych 
ludzi swojego wieku : rycerz z wyprawy Wameii- 



rv Google 



186 

skićj, poeta, uczony, djplomat, kapłan, po kilkakrod 
poseł ze skutkiem w sprawach ważnych dla Polski i 
Węgier, w kodcu arcybiskup Lwowski. 

Michał Wiszniewski postawił go bardzo wy- 
soko, oceniają człowieka podług iwiadectwa KaJi- 
macha, który iywot jego spisał. Zapatrzywszy eię 
na ten przedmiot, wszakte z punktu widzenia Leona 
Borowskiego , Grzegorz z Sanoka i Kallitnach oka- 
zuje eię jeszcze w inoćm świetle. 

Obok Zbigniewa Oiećniokiego i Długosza i po 
nich bledną takie postacie jak Grzegorza z Sanoka i 
Kalli mach a. 

Jak to słusznie Borowski uważa, były jui klassj- 
ozne studia jeszcze przed Grzegorzem z Sanoka w Polsce 
znane i upowszechnione: bo kiedy mu z kraju ze- 
wsząd rękopisy łacińskie nadsyłano — jak sam Kali- 
mach świadczy — to juiciż te rękopisy były jui 
i kto^ 00 je sprowadził, przepisał czy przepisać kazał, 
znał już rzecz lub znał się na rzeczy — to przeciwnie 
należałoby powiedzieć tylko tyle o Grzegorzu z Sa- 
noka, że jako m%ż stanu i człowiek bywały i bardzo 
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pizetartj w wielkim ćwieoie umiał zainteressowatS dla 
klasBjoznjch studiów apoleczeńatwo wjisze, czyli — 
jak to dzi^ nazywamy — umiaf klassycsue studia mo- 
dnymi uczynili. Tćm wszakie, co i jemu samemu dało 
wzięcie i słowom j^o odgłos — czćm głównie swoich 
wapółczeanych pizjgaro^ł do siebie — był prześli- 
czny głos : jakoi wprowadzi? on rzeczywiście Ówcze- 
sna muzykę włoska do Polski i upowszechnił j% w ko- 
ściele. Dla tego to głosu chciano zatrzyma<i pro- 
boszcza z Wieliczki w Kzymie, on utorował mu 
w koiicu drogę do areybiskupatwa Lwowskiego. 

Nr. 18. 



A by{ tani kapłan wierna Padska rada 

ai do wiersza : 

A już jednego daf Świątobliwości. 

Z wielka tylko nieśmiałością tkni|łem się takiej 
postaci historycznej jak jest Długosz. Wszakie dla 
dania obrazu wieku wypadało zbliżyć do siebie dwie 
największe znamienitości równoczesne i okazać równicę 
■tanów ieka znamion itoóoi w owćm apółeczeńatwie we- 
tiug stanu. 
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Długosz był nftuczycietem Bjnów Kadmierzft Ja- 
gielloiiczyka , któnj następnie na trzecb tronnoh sie- 
dzieli. Władysław był któletn Czeskim później Wę- 
gieiBkim, Jan Albert, Aleksander i Zygmunt I. berło 
polskie dzieriyli. Fryderyk był kardynałem i bisku- 
pem krakowskim, a Kazimierz młodszy, brat Włady- 
sława, został niedługo po zej^iu kanonizowany i 
w poczet Świętych policzony. 

Twardy był iywot Długosza, bo, oprócz podjętego 
starania około wyohowuiia królewiczów, podźwign^ł 
tak wielkie prace historyczne, iŁ zaledwo uwierzyć 
mołna, ie im jeden m%i podołał. Wszystko, co za 
jego czasów w Polsce o Polsce napisaaćm było, znal^ 
a spisał to wszystko, na co sam patrzył, w ozćm miał 
udział i co się w kraju działo, a nadto jeszcze i to 
wszystko, czego przed nim nikt nie spisał, a co miej- 
scowa i narodowa tradycy^ najodleglejszych sięgało 
czasów, 

Los mu tći nie uśmiechał się: przez intrygę 
moinych prześladowany od samego króla nie urósł 
w hierarchii ducbownój , jak dopiero wówczas , kiedy 
jui pora była wypocz§i$ po pracy na łożu dmiertelnóm. 
Po dmierci jego suprymowano j^o dzieła z widoków 
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i pobudek oeobiatjch. — A po dzU dzień nie ma nawet 
pomnika pofołonego na grobie: i gdjby biskup Za- 
łuski, reataurujęof kodcióf na Skaloe, oie hyt kazał 
wypisad jego imieniana katokumbie podziemnćj , gdzie 
Ewioki jego spoczywaj%, nie wiedzielibyśmy nawet o 
tóm, gdzie szukać grobu Długosza, obociai wiadomo 
jest z dziejów, ie się kazał pocbowaij w miejscu mę- 
ozeiistwa 6w. Stanisława. 



O takich to pisarzaob historycznych jak Długosz, 
Wapowaki, Btarowolski, a w nowszych czasach Za- 
łuski, Naraezewicz i Ksi%ię Jenerał Ziem Podolskich 
myilałem, kiedym w objaśnieniach do Mohorta po- 
wiedział : 



„Odk^d pióro historyczne przeszło w ręce 
ludzi niemających politycznego stanowiska, nie 
kroili st§ historya iywenii wielkiemi rysami, bo 
zginęła nid wielkich hiatotyoznych tradycyj, a 
księga dziejów ojczystych stała się lamusem 
analitycznych rozbiorów i uczonych drobiazgów, 
zwróconych obliczem ku szkole ^bo ku wido< 
kom etronnictwa, z któr^o wychodzą pisarze." 
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„Z upa^iem narodowych tradjojj zabrakło dla 
hietorjka wętku , dla narodu wla^iwego stróia 
histoFjoznćj puścizay; i księga dziejów staje się 
księgę bez znaczenia dla serc, dla rozumów, dla 
d^DOćci nieobjętych szkoI% lub stroniiictwem". 

Com wówczas powiedział, powtarzam, mimo wszel- 
kich replik pism czasowych, i dodaję jeszcze to: jak 
nie było komu po Długoszu skoóczyó roboty, tak nie. 
ma dziś komu po Naruszewiczu, nie mówię jui ko- 
mu skoóczyd dziejów narodu , ale dopełnió nawet 
panowania Piastów wedle materyalów, które się albo 
późaiój znalazły, albo które trochę inaczój ocenione 
zostały. 

Nr. 19. 



Szóroką ręką bral sprawę narodu 

Sam wielki Świecznik z Wieniawitów rodu. 

Jan Długosz pochodził ze staroiytuego domu 
Wieniawitów pierwotnie z Moraw wyszlego i szeroko 
TOzrodzonego w Polsce. Herb Wieniawa jest w złotóm 
polu turza głowa, która ma pierfcieó czy wió prae- 
dęgniętf pres nozdrea. 
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Bo rjcćrz z rodu choć w szacie kaplaiiskiój , 
Toć chorągwiami umiał się zabawić. 

Pod Grunwaldem na Krzyżakach zdobyte cbor%- 
gwie wisiały zatknięte za czasów Długosza po nad 
grobem 6w. Stanisława jako patrona Korony w kate- 
drze Erakowskićj. 

Zniesienie zakonu Krzyiaków było zaledwo nie 
największym faktem historycznym owycłi czasów, za- 
ledwo nie największa zasług% rodu Jagiełłów po po- 
łączeniu Litwy z EoroD%. Długosz oceniając ten fakt, 
opisał owe chorągwie na Krzyżakach zdobyte i podał 
ich wizerunki potomno^. Rękopis ten znajduje się 
dzii w archiwum Kapituły Krakowikiój a ogłosił go 
drukiem w roku 16&1 nasz szanowny koliba Józef 
Aiuczkowski Profeseor i Bibliotekare Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. 

Zt%d to wprowadzają Długosza do pracowni 
Wita 8twoaza, wydało mi się stosowne wspomnienie 
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o ohor%gwiaoli knyia^kich , któruni się Dfngoei^ po 
swojemu tak pięknie i poiytecznie zabawił, te ai na 
nasze pneesij czasy. 



Bo sam król na tronie 
Słowo Długosza tak wysoko waijl 

W tćj samćj kei^ce, w której ogłoszone 8% knj- 
Łackie ohorągwie Długosza, znajduje się takie opis pot 
akicb herbów Długosza; z niego dowiadujemy się, ie 
Długosz wyprosił u króla herb dla Ziemi Bełzkićj — 
Gryffa w koronie — bo tak o tćm sam mówi: 

10. „Bobennt tatra, que griffonem album 
eoronafum, pnmw petUbw tn aUum porrectam, «i 
campo rubeo portat, Quod inńgne est iUi, f?i«m- 
stante et deprecante, per Rasmmtm tercńtm, po- 
lonie rejr«m lort^tfum." 
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Hoje to dzieło, jam ten ołtarz pisał. 

Dziefo największych rozmiarów Wita Stwosza 
jeat niezawodnie wielki ołtarz w kościele Uaryackim 
w Krakowie — jeieti jui nie oo do samego arty- 
stycznego wykonania, to co do irodków artystyoznyolL 
nieuiywanydi i nieznanycii w onym czasie. 

Ozdabiając najokazalszy kościół wielkim ołtarzem, 
wypadało, żeby ten ołtarz jui od wielkioli drzwi woho- 
dowych uderzał i odpowiadał rozmiarom całego ko- 
ścioła. W środku tedy ołtaraa umieścił artysta grupę 
kolosalnych figur przedstawiajmy oh chwile uśpienia 
N. Panny. — I jui od wielkich drzwi wchodowych, 
rzuciwszy okiem na ołtarz, jest ta grupa zrozumiała, 
a oala kompozycya ołtarza skupiona w ni6j, zam- 
knięta ramami jak obraz, odpowiadająca rozmiarom 
kościoła zatrzymuje powainie oko i nie zmusza na* 
wet do zbliżenia się, bo już z tój odległości wi- 
dać tyle ile widzieti trzeba — i moiiia zrozumieć 
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to, co artysta chciał fnie»S zrozumiane. Co więcej 
w miarę przjbiiiania eię od wielkich drzwi wcho- 
dowyoh li u wielkiemu ołtarzowi uderza to dzieło 
sztuki coraz to ozćm innćni, bo zraza wielkiemi li- 
nijami architektonicznymi, dalćj występuje drodkowa 
ozędtS ołtarza jak główny i osobny obraz i uderza 
ńrodkami ^nalarstwa, a w końcu dopićro poczynamy 
rozróiniać ksEtalty plastyczne — architektoniczne linije 
spływają z gmachem a z płaskiego obrazu wys^- 
pnj( w konturach kolorytu rzeźbione postacie dziwnie 
święte i piękne. 

To co tq środkowe grupę dla oka tak bardzo 
skupia i podnosi, jest arcykunsztowne uiycie kolo- 
rów — w któiych przewala złoto — ie skrzydła ołtarza 
gasn% na pierwszy rzut oka i nie wi%ż% uwagi, jak 
dopiero w miarę przybliżenia aię. 

Dzieło tedy sztuki — które na przemian w miarę 
oddalenia tylko udeiza duszę linijami arohitektooiozae- 
mi, następnie konturem i kolorytem malowniczo, jak 
obraz, a w koiScu plaatyoznemi kształtami, jako ' 
Tzeiba, skupia w sobie środki trzech sztuk — jui 
z tego względu uwalane ma stronę powszechna 
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w sztuce religijaćj i nalei; do aajosobliwBzyoh po- 
mników okazujące wBpólne pochodzenie sztuk pojer 
dynczych i ich skupienie w duchu twórczym, i w oa- 
tchuleniu rełigijnćm. 

Ołtarz P. Uaryi uie jest dot%d artystyczuie od- 
czytany; znajduje flię w całkowitej kompozycyi po- 
stacie i chwile z Piema So, Dziejów apostolskich — 
historyczoe postacie kościoła na ziemi i mistyczne figur- 
ki. W tych właśnie drobnych figurkach leży twór- 
ozość fantazyi, która kaidy szczegół wyposażyć umiała 
bogato; artystyczne wykonaoie tych jed}'nie figurek 
przypisałbym dłutu samego Wita Stwosza. W ca- 
fćm zaś dziele znać więc4j jak jedn^ rękę: kompozy 
cya całości i rysunek calćj kompozycji jest zapewne 
Wita — ale misterne drobiazgi świadczy o ianćm 
dłucie — a o inaćm środkowa grupa N. Panny — 
o innćm skrzydfa ołtarza wewnątrz — a jeszcze o 
ianćm płaskorzeźby na zewnętrznej stronie skrzydeł 



Na samćj mensie sii jasełka umieszczone, od- 
powiadające zupeJnie pełnjm prostoty pieśniom, jakie 
cały lud nasz śpiewa w czasie świąt Bożego narodze- 
iiia — płaskorzeźby na skrzydłach ołtarza po obojćj 
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stronie i po obudwóeh bokach pnedBtawiaj^ Ływot 
Uaiyi i Chrystusa — środkowa gi^npa, która jeat w tdiy 
nmieszozona na zewnętrznej linii w mistyczna ramę 
i^jęta, jak osobny obraz kolosalnych rozmiarów, przed- 
stawia, jak mówiłem, uipienie N. Panny Haryi w gro- 
nie apostołów (jest to chwila wielkiego zachwycenia 
religijnego najwy^zćj twórczój ciszy i najgłębszego 
w Łćm dziele zDoezenia) — nad ni% jest Marya 
wniebowatępuj^ca w promieniach złocistych jeszcze 
wśród uiiy umieszczona, a juł na hrońcu ołtarza jest 
Majdwiętaza P, Marya przez Trójcę St^. ukoronowana. 
Po oba stronach tego niebieskiego tryumfu wznoszą 
się na iglicach gotyckich postacie św. Wojciecha, któiy 
do wiary i. przywiódł i ^w. Stanisława Patrona Korony 
obok aniołów — cały za^ ołtarz równo z mens} 
dźwiga dwóch ryoerzy okutych w ielezie, widocznych 
jui od wielkich drzwi wchodowych, jak gdyby na 
na świadectwo, Łe wiara rycerstwóm tu stoi na tóm 
pograniczu pogan, i Łe rycerstwo w służbie Maryi 
niosąc jćj cze66, obrało j^ sa królowa ewoję. — 
Cztery tedy wielkie chwile iywota Haryi: Betlemsk^ 
stajenkę — jój udpienie — jćj w niebowstępienie i 
jój koronacy% przedstawia sam irodek ołtarza, id^ 
od dołu ku goize, idę« ńrodkow$ ezę^^ — rozmia- 
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rami zaś pojedyoczjch figur i obrazów umiał tak 
t,&nąizi6 artyats, ie z kaidego punktu koddofa wi- 
dać coraz inne szczegół/, łe linije i postacie uducho- 
wniBj% się od dołu ku górze coraz więcćj a w naj- 
wjiszćj glorii jaśnieje oa przeźroczu kolorowych okien 
Trójca Przenajświętsza u gór; w słuibie aniołów i 
apostołów narodu. — 

Odgadnąć takie trzy postade Maryi jak jest — 
uśpiona u dołu — wniebowzięta wpo^rodku — a 
ukoronowana u góry w jednóm dziele sztuki na jeden 
prawie rzut oka widzialne; wyprowadzić z tego pra- 
wie zamętu filigranu gotyckiego architektonicznych 
ozdób jedn% myśl i jedno wielkie wrażenie — na to 
trzeba było czerpad ducha z żywota Maryi a łaskę 
oatchmenia brać z góry. 

O ołtarzu w kościele Maryackim moinaby naj- 
pisaó dzieło. My po tych kilku uwagach, chcemy 
Bię udec do wrai«Dia, jaki ten ołtarz na znaw- 
cach i nieznawcach czyni — do wrażenia wiernćj 
rzeszy, która się przed nim przez tyle wieków mo- 
dli — i, oceoiaj^c z tego wrażenia artystę, prae- 
nieńd te uwagi na inne pole, tojest że nie ten arty- 
13 
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st^ wielkim, kogo occdić czy aie ocenić umieją zn&wcy 
82tuki, lecz ten, którego dzieła do czci pobudzają i 
podaoszą eerca po wszyetkie csasj. 

Znam wielkiego nawet estetyka, któremu to za- 
wsze wadzi, Łe kościół Maryacki atoi krzywo, tojest, 
ia nie stoi pod kątem proBtym do rynku. Coi na 
to powiedzieć? Ci co kośdof Panny Maryi stawiali, 
szli za tradycyą, ie wielki ołtarz ma być ku wscho- 
dowi obrócony 1 Gdybyśmy owym czasom przypi- 
sać mogli mądro wanie i wyrachowanie dzisićjszych 
czasów goDiącjch za eSektem artystycznym — po 
wiedzielibyśmy, ie cala wartość dzieła sztuki zawisła 
od jego oświecenia. Starzy idąc za tiadycyą trafili 
lepićj i na proslszćj drodze do celu, i nie goniąc za 
efiektami, ale z ducha i tradyoyi koicioła czei^ająo 
natchnienia, oaiągn^i eSekta sztuki na wszystkie czasy 
niedościgłe ani dzisićjszym artystom ani dzisićjszym 
estetykom. 

I tak ołtarz wedle tradycyi ku wschodowi obró- 
cony w kościele Haryaokim ma poza sobą trzy ko- 
lorowe okna, które wzorzystą mozajką płon% o 
kwicie. 
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Coi to za cudowna , miatycziia gra kolorów, 
kiedj przez te mozajkowe okna bije sfoiice poranne 
w czasie pr im ar ii! Odmlodzooe dziwnym jakićmd 
natchnieniem święte postacie w ołtarzu Wita, niaj% 
wówczae cały urok pierwotnych religijnych tradyoyj. 
Światło góruje wówczas cale dzieło sztuki — kaida 
posta«S od wierzchołku tylko i po jagodach pomudnicta 
ńwiatłem zdaje się budziti do nowego iywota albo ra- 
czej dwiadczytS tylko porannym modłom człowieka — 
i wszystko idzie tylko pod strychulec jakiegoś mło- 
dego iywota budzącego wielkie nadzieje serca. Fan- 
tazya artystyczna jest tu najczynniejsz^ w widzu, ozy 
w modlącym, bo każd% postać trzeba sobie doryso- 
wać w duszy przy oświeceniu porannego słońca, które 
lekkim tylko pomuskiem z ukosa rzuconym obudzą, 
a gdzie się cały ołtarz jeszcze z pod cienia niby do- 
piero wychyla. 

loaczćj zupełnie wygina ołtarz Maryacki kiedy 
słońce w pelnćm oświeceniu od południowój strony na- 
wy w Czasie summy z boku na niego pada! ... Tu 
jui tryumf artys^, bo w miarę tego, jak się słońce 
ku południowi posuwa a najświętsza pełni ofiara, 
oświeca się kaidy zakątek ołtarza, tak H jui: pod 
13* 
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czaa ukończenia Bummj, gdy się kadzidlK wzbija 
w obfoki, gore cały olt&rz najwyisz^ glorię, i wów- 
czas to dopiero podziwiać przychodzi dobór kolorytu, 
hannoniję tych mistycznych kolorów na złocistym pod- 
kładzie — ubarwienie rzeiby , o której starożytni nie 
wiedzieli i spłynienie rzeiby, od wielkiego obrazu iiar- 
monii a to tak : \i co rzeźbione staje się malowidłem 
— 00 malowane muzykę — a całość tego wrażenia od- 
sądza się na chrzećoiańsko-mnzycznćm tle architektury. 



Inaczej jeszcze wjględa ołtarz Maryacki w czasie 
Adwentowego naboieitstwa, kiedy cały kościół oświe- 
cony jest z dołu mnóstwem drobnych świeczek i stocz- 
ków, kt^irych migające światło zaledwo sięga Trójcy 
Przenajświętszej na krońcu ołtarza. — Kościół po- 
wszechny gotuje się tu na przyjście Fana Zbawi- 
ciela, a to oświecenie mistyczne pochodsące od wier- 
nój rzeszy pokazuje w oczekiwaniu przyszłości święte 
postacie w mroku niepewnych nadziój i oczekiwania. 
Zda się , ie tu nic nie widaó — a jednakowoż tyle 
widać, ile człeku trzeba: te drobne światełka roz- 
sypane spodem po kościele są. przeczuciem przyjścia 
na świat Zbawiciela Pana — i kto na naboielistwie 
Adwentowem porannóm nie podzieli tego przeczucia, 
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oia, jakie ludzkoit! miała przed pnyj^em Chrystusa 
na dwiat, moie eią na ńmiafo wpisad do pogan z tam- 
tój strony krzjia, do pogan XVni wieku albo do 
sjmagogi wieku naszego. 

Jeszcze inaczćj wygina ołtarz Maryacki w dniac)i 
Lałoby kościoła gdy idą. „Dies irae^^^ kiedy cały kościół 
i wielki ołtarz okiyty kirem a w miejsce świętego 
Ikonu zaoięiy tylko ogromny na czarnym kirze krzyi 
biały — tak wielki i ogromny, ii zdaje się przygnia- 
tać kościół cały tak ogromny, ie go tylko Bóg mógł 
podźwign^d dla zbawienia świata. 

Wówczas to spojrzawszy na ołtarz Haryacki 
uwierzyć trzeba, że Bóg w grobie; a muzyka Gor^z- 
kiewicza „Recetsit Pastor nosfer". brzmi w duszy, flho- 
oiaibyś j6j nie słyszał. Najwyższa to chwila tryumfu 
artystycznego Wita Stwosza. Bo kto przywykł do 
widoku ołtarza jego w kościele Haryackim, do wi- 
doku tych miłościwych postaci wiecznie młodych, mi- 
łością Ływych i łaskawych — ten czuje aic bardzo osie- 
roconym w sercu na widok tego kiru , którym się świat 
chrześclański przyodziewa na widok tego krzyia , pod 
którym upada na odgłos słów : Beee»Ht_ Pattw noster. 
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Podług tych wrałeii oeeniafem dsiefo Wita Stwo- 
sza w kościele Maiyackim w chwilach bardzo TÓinjeh 
ijcia i usposobieniach, kiedy wolno eię było zapo- 
mnieli , ie Jest Bztuka na kwiecie , ie jest Bcalpel ana- 
tomiczny i ie s% estetycy, którzy po dokonanej sek- 
eyi daj% Vigum et repertnm. 

Przenieście ołtarz Haryacki do jakiego muzeum, 
a archeologowie i eatetycy napisze wam cale tomy o 
Bim, ale nikt się przed nim modlić nie będzie! 

Nie radzę tego — ; przeciwnie dziś, kiedy zaufanie 
mamy do sil zbiorowych, radziłbym, Łeby się osobne 
ku temu zawiązało grono na naprawienie i odświeżenie 
tego wielkiego pomnika sztuki, który tóm jest większy, 
ie jeszcze we czci powszechnej miany: bo jeieli się 
chwalimy postępem, i jeżeli w czćm innćm uaólado- 
wad lubimy drugich, za cói nie pójśd za przykładem 
tych GO katedrę Eoloiisk^ restauruje, świętego Szcze- 
pano w Wiedniu odnawiają — za przykładem nawet 
tych, co w dyssydenckich kościołach dla miłości sztuki 
przechowuje w Norymberdze tak starannie zabytki 
z czasów jedności Kościoła?.... 

Towarzystwo sztuk pięknych w Krakowie nis 
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wiem, ozyby mogło mied godnićjezy cel swego usiło- 
wania? S%dzę, ii mam prawo zrobić ten wniosek, ie 
wartoby coi takiego ailami tego Towarzystwa doko- 
nań, cobj było godne przeszłości i naszego czasu!,.. 



I lat dwanaście zbiegło nim stanęło. 

Rzeczywiście jeet to fakt historyczny, ie Wit 
Stwosz pracował przez dwaaatoie lat nad wielkim 
ołtarzem w kościele Maryackim — chociai rozu- 
miemy tu to o Dun co o wszystkich jego dziełach — 
ie OD dawał tylko kompozycye rysunek i kierował 
czeladzie, która podług jego wzoru i pod jego okiem 
pracowała. 
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Wszak to z tego krają, 
W" cały świat poBzIy Norymbergekie jaja. 

Najstarsze u nas zaane zegary bjij to zegary 
sfoneczne, które umieBzczano na zewnętrznych murach 
kościołów, klasztorów i gmachów częstokrod nawet 
bardzo artystycznie wyrobione, w kamieniu odkute i 
z bronzn lane. Równocześnie z niemi i po nich mie- 
wauo klepsydry, jeszcze od ataroiytnjoh hiorą«e po- 
czątek. Duchowieóetwo odbywało podług nieh straie 
kościelne noc%. Późniój sprowadzano z Wfoch tak 
zwane cale zegary, które dzieliły dobę na 24 
godzin. Miasta, biskupie stolice, wicie zamkowe i 
klasztory zamożniejsze starały aię o zegary gfośne, 
które po wiecach umieszczano. Później jeszcze ro- 
biono w Niemczech stołowe zegary i wynaleziono 
w Norymberdze zegary kieszonkowe , klAre dzieliły 
czas na godzin dwanaicie ; te były zrazu jajkowatego 
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keslaltu i zwane Norymbergskiemi jajami; cena ich 
była wysoka, kiedy jui dosyij późno wznowiono u nas 
przysłowie : 

„Kto ma folwarki 
Uoie mied zegarki," 



Grób mi i. Sebalda oddano, 
Aby go jako najwięcćj ozdobić. 

Grób i. Sebolda jeat rzecywiście dziełem Wita 
Stwosza. Oryginalny rysunek jego reki posiada Hej- 
deloff i podoi go w swojóm dziele. Cu do rozmiarów 
jest t« największe dzieło skulptury w ^wieeie chi-ze- 
ściaiiskim. Monogram Wita Stwosza znajduje aię na 
nim a wieie te odlał z brooKu sławny Viszer równo- 
czesny Wita Stwoszu, i tak sławny mistrz od spUu 
jak Krafl był w kamieniu , Albrecht DUrer w pę<lzlQ, 
a Wit Stwosz w dłucie. Kndoioły Norymbergakie sf 
składem jeuialuycli ))omysłów tych czterech mistrzów ; 
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i z tego to powodu bior% Wita Stwosza częstokroć za 
genuański^o artystę, ohociai w nowszych csaaieoh 
okazały fakta, ie by{ polakiem i z Krakowa rodem. 
Otiób i. Sebalda jest znacznie w inaiejsz4j skali 
wykonany, niż było zawożenie pierwotne — zawsze 
jednak podług wzoru Wita Stwosza. 



Ze czcią się labią tam królowie chować, 
Są tam nagrobki dwóch ostatnich Piastów, 
A i Jagiełły swoich protoplastów 
Złożyli także w katedrze pocziwie. 
Więc do tćj pracy rzuciłem się chciwie. 



W istocie jest coś dziwnie tradycyjnego w tych 
grobowcach królewskich na Wawelu: mimo rółnio 
dziejowej epoki i stylu; mimo zmian samych nawet 
dynastyj przemawia w nich jeden duch tćj sam^j 
tndoi tojest cześd Narodu dla ojców ojczyzny. I nie 
^le mo^naby je nazwać królewskiemi grobowcami, 



rv Google 



207 

ile racz4j pomnikami aarodowemi; kaidy z nich ma 
inny charakter i uderza albo Btaroiytną prostotą albo 
monarchiozną okazałością. Ostatnia z rodu Piastów 
królowa zloiona pod tronem królewskim bez sarko- 
fagu; ostatnia królowa z rodu Jagiełłów w sarkofagu, 
który tron podpiera w kaplicy Jf^eltoiiskiój ; Anna 
Jagiellonka wznosi najokazalszy pomnik grobowy dla 
swojego rodu jako ostatnia z rodu, a grobowiec 
męia umieszosa w kaplicy królewskiój, gdzie się prze- 
chowuje SanctUtimum i gdzie iaden % królów nie ma 
grobu i grobowca prócz niego. Wazowie nie maj% 
osobnych grobowców tylko marmurowe tablice w oso- 
bnćj kaplicy — a królowie elekcyjni wyszli z łona 
narodu okazale grobowce za wielkim ołtarzem wprost 
naprzeciw drzwi wchodowych do królewskiój ka- 
plicy. Sasi nie maj% pomników iadnych. Dalćj idzie 
okazale mauzoleum biskupa Sołtyka; a reszta sarko- 
fagów chowa się jui pod ziemią. To wszystko mówi 
cod więcćj od rzeźb, marmurów i napisów. Jat obiór 
miejsca na grobowiec jest tu tłómaozem tradycyi z ka- 
idój epoki, jak tradycya trzyma się wiecznie miej- 
scowo. I tak jest sam Irodek wielkiego ołtarza gro- 
bowcem Frederyka kardynała, który będąc biskupem 
Krakowskim utrzymał dynastyą Jagiełłów na tronie 
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polakim — Polskę JagieHotn a Polsce Litwę. W sa- 
mym ztii środku katedr; wznoei aią oeobny kośoiót 
z trumna &. Stanisława wyniesiona nad ołtarz jako 
pierwszego męczennika w narodzie i patrona Korony. 
Obiór tedy jui miejsca na grobowiec i pomDiki świad- 
czy o wdeleniu tradyoyi iywśj, i to wszystko, po- 
wtarzam, przemawia więcej od spinów i mannurów, 
od rze^.b i napitiów. 

Pod względem sztuki i artystycznego wykonania 
najartystyczniejszćj u nas epoki jest najzDakomitszjrm 
pomnikiem grobowiec Kazimierza Jagiellończyka, którj 
w epizodzie tego poematu skr^lilem. 

Jak ołtarz P. Maryi, cbcęc dai5 o uini właściwe 
wyobrażenie, potrzebowałby rysunku i apecyalnego 
oddania się temu przedmiotowi — tak nie wyBtai'Cza 
do dania prawdziwego wyobrażenia o grobowcu Ka- 
zimierza Jagiellończyka tutaj nawet i rysunek — to 
trzeba widzieć na miejscu lub w dobrym odlewie. 

Grobowiec ten jest to wielki poemat — sam 
•arkofag odnosi się zapewne do czci zmarłego króla; 
ale w gćmiu kapitelacli, na których się wspiera balda- 
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chim tego sarkofagu, napisane 8^ wielkie rzeosy i po- 
wszechnego znaczenia. 

Jui mji\ umieszczenia — w ozdobach kapitelów 
— Dajwjiszych prawd objawionjeh jest oryginalna; 
cóż dopiero, gdy się zastanowimy, ie od stworzenia 
świata, od stracenia pysznych aniołów z nieba i 
upadku czfowieka przez grzech pierworodny jeet tu 
wszyalko w wielkich symbolach i typach artystycznych 
wymione ai do s^du ostatecznego. 

Wit Stwosz jest tu Dantem w dłucie — a ten 
pomnik jest w swoim rodzaju Bosk^ komedy^ w ka- 
mień zaklęta!.... Nigdy tói Wit Stwosz nie wzniósł 
aię wyićj w iadnóm dziele swojćm, nigdzie nie jest 
twórcza jego fantazya bogatsza, gfębia ducha większa, 
religijne natchnienie wyiszćm, caloćć bardzićj ude- 
rzającą i wykoiiczon^ tak w ogóle linij jako tći i 
w najdrobniejszych szczegółach. 

O ile się ten grobowiec odczytać udało, o tyle 
taohe mieć ten epizod w poemacie wartości. A lubo 
pragnąłem tego, aby Wit Stwosz sam raczćj postacią 
swoją przemówił, nii t4m, co o dziełach swoich mówi, 
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wprowadzifem ten epizod dla dania wfaćciwBzego 
wyobraienia o twórczej potędze jego ducha i o po- 
jęcia religijnych tradycyj w owoczeenym artyście. 

Wiele straci! ten grobowiec na tćm, lie nie stoi 
dziś w miejscu, dla którego był przeznaczony; wiceój 
traci na tćm , te dziś się w tak opłakanym znajduje 
etanie, ie w tak zlćni świetle i w takim zakątku stoi. 

Jeżeli Thorwaldsen nie strzaskał swojego po 
mnika, ujrzawszy katedrę Krakowska i nie uląkł się 
tego w sobie, ^e zpoganil dom Boiy, to Wit Stwosz 
zgruchotalby miotem pewno dziś swój pomnik, gdyby 
wstał z grobu i ujrzał go w takim etanie i w t^m 
miejscu zwalonym. 
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I w mgnieniu oka było w mieście świetno, 
Że jemu grzywny, mnie wyrok na piętno! 



Fakt ten, ie Wita Stwosza przez policzki piQ> 
tnowano w Norymberdze, jest rzecBywiśoie history- 
cznym ; znajduje eię o aim wzmianka w rymowanśj 
i nierymowanićj kronice Norymbergski^, ie o fałszywe 
listy oskariony w Norymberdze byf piętnowany. 
Z resztę nic w t4m oeobliwego w tnwlycyach municy- 
palności średniowiecznych że się nie szcżególnićj 
obchodzili z Indźmi, którzy ozdabiali ich domy, gma- 
chy i świątynie. Jak wyniosłość i duma jest pierwo- 
rodnym grzechem wioski, tak zawiić i nikczemna in- 
tryga jest pierworodnym grzechem miejskich munict- 
piów: „Kto z korca wychylił głowę, tego 
stiyohuloem po głowie." Tak to zawsze by- 
wało w miasteczku i tak jest; czćm mniejsze miasto 
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tćm większy ucisk — czćni większe , tem więcćj 
swobody. 

Z kaidćm wielkićm dziełem sztuki, z k&idym 
wielkim pomnikiem ^redoiowiecznćj architektury tąozy 
się miejscowo jakieś niemile podanie, które oskaria 
zazwyczaj budowniczego mistrza, lub gminę, w kt^Srćj 
iji. Tu brat zabif brata za to, ie większego dzieła 
od niego dokonał — tam ojciec przeklął eyna za to, 
bo okazałą wicie budując, djabłu się zapisał; więc 
kiedy kładł ostatnią cegiełkę spadł z wieży i zabił 
się — tam znowu wynalazł Jakiś wielki majster 
jakiś zegar osobliwy na podobieństwo niebieskiego 
zegaru, na którym Bóg zawiesił wagi, więc rada 
miejska pragnąc tego, aby żadne miasto podobnćj 
osobliwości nic miało, kazała mu wyłupid oczy w na- 
S"^^^ J^^ dzieła i rzuciła go do turmy: ale po 
śmierci jego stanął zegar i stoi po dziś dzieli, i nie 
ma takiego, ooby go naprawił. Nicby w tóm dzi- 
wnego nie było, gdyby i naszego Wita Stwosza spo- 
tkała nagroda, jaką płacono mistrzów owego czasu 
— tak przynajmniej wytłómaczyii sobie umiem jego 
piętnowanie, bo nie mogę przypuścić, aby człowiek, 
który był naczyniem Boi4m i narzędziem w jego 
ręku, oddany sztuce w służbie kościoła, mógł był się 
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dopuścić nikczemnodoi , o jak^ go oskarżono, za jak^ 

go pictDOWSDO. 

Wiemy to z jego Łjwota, ie gdy po raz wtóry 
s Krakowa wychodził — rozdał wszystko pomiędzy 
ubogie i wziąwszy pielgrzymi kij w rękę puścił aię 
w ^wiat. 

Wszystkie lei dzieła jego ówiadez^ o bardzo 
głębokich przekonaniach religijnych. — Jedno wszakże, 
co mnie uderzało zawsze w jego dziełach i w czśm 
ma wielkie podobieństwo do Uichała Anioła, jest zu- 
chwało^ti faatazyi i pomysłów jego kompozycyi — 
zt^d tćż rozumiem iż szkopuł, o który się roztrącił 
w iyciu, była pycha artysty. Tak pojąłem go i tak 
nakreśliłem tę postaó — rozumiejęc, że nieszczęście, 
jakie go spotkało, było kar% za wyniosłość ducha 
wymierioną w duchu średniowiecznych raunicypiów. 
Dziś znajdujemy nagrobek jego położony w Norym- 
berdze obok grobu Albrechta Dfirera, więc zdaje nam 
się, iż anióI pojednania przymknął mu powieki, i 
że cześd należy się tym po śmierci, którym świat 
knywdę wyrządził za życia. Napis na tablicy gro- 
bov6j stoi tylko taki : 
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„w itowi Stwoszowi 
i jego potomko m." 

Ta lapidamo^ć napisu mówi ooi więcój od sa- 
mego napisu. W dziejach Bztuki na ziemi naszój jeet 
on największym artysta — w Europie człowiekiem 
wielkiej artjstyczDĆj epoki. 
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OMYŁKI DRUK0, 
w Wieie Stwosin. 



iwMj iriiłrr. 

Atu dU 

prijjmo pnjjmij. 



Berned;r>(l 


Uanadykt. 


lainpul 


laoiinmi. 


wireule 


wrewk. 


.*iei. 


świcia. 


lakon knjiakÓH- 






lamach (de Poenitenlił) 




p«y liośdiclB Ś, lUrka 




» Kukowie .K.yci >if 




BioeMl..GUdrojooin. 




je.zcK. 


kri,ic k.l.i,l 


Prymu AreybisICD p Onia- 




ŻDiedłkl iTtuIomt ii; 








pierwwy k.UŻ,. 


cleckcyjne Uunla 


popraio i dodąJ: krdla 


na których nardd 


lablo dawał (pnypo- 


knUd<T lobie 


muicDla ubrania aif na 


d*w>ł. 


pnyjHia llenryka Wale- 




leio, acz nłaściwe ele- 




kcyjne blanls rod War- 




(ŁlWll, po JOł^MUlU 




Limy 1 Koroną). 
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